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WARSZAWA (PAP)
11 bm. w godzinach popołudniowych w gmachu KC par­

tii odbyło się spotkanie I sekretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka z przedstawicielami gospodarki morskiej.

VIII Zjazd Delegatów SDP rozpoczął obrady
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Informacja istotnym czynnikiem
socjalistycznej edukacji

Na otwarcie Zjazdu przybył I sekretarz KC PZPR
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WARSZAWA (PAP)
W piątek, 11 bm., rozpoczął się w Warszawie dwudniowy

VIII Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich.
Uczestnicy zjazdu serdecznie powitali przybyłego na ot­

warcie obrad I sekretarza KC PZPR — EDWARDA GIERKA.

W zjeździe uczestniczy 251
delegatów reprezentujących
ponad 5.300 członków tej or­
ganizacji twórczej zrzeszają­
cej dziennikarzy prasy, radia
1 telewizji. Na tle oceny do­
robku Stowarzyszenia w osta­
tnich 3 latach delegaci dysku­
tują nad rolą środków maso­
wej informacji i propagandy
W nowych warunkach społe­
czno-politycznych. nad ich u-

działem w realizacji progra­
mu rozwoju kraju wytyczone­
go przez partię, nad najlep­
szym pełnieniem przez dzien­
nikarzy ich odpowiedzialnej
służby społecznej.

Na zjazd przybyli: członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Stefan Olszowski,
członek Prezydium, sekretarz
NK ZSL Edward Duda, czło­
nek Prezydium, sekretarz CK
SD Piotr Stefański, kierownik
Biura Prasy KC PZPR —

Wiesław Bek, sekretarz CRZZ
— Wiesław Adamski, przed­
stawiciele rządu, gospodarze
stolicy, reprezentanci organi­
zacji społecznych, instytucji
wydawniczych i prasowych.

Referat sprawozdawczo-pro-
gramowy w imieniu ustępują­
cego Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia wygłosił jego

przewodniczący, — Stanisław
Mojkowski.

Omówił on dorobek i zada­
nia dziennikarstwa polskiego,
które na poprzednim walnym
zjeździe SDP przed z górą 3
laty zajęło pryncypialne par­
tyjne stanowisko wobec nosi­
cieli rewizjonistycznych i in­
nych wrogich teorii. Mówiąc
o złożonych i bolesnych wy­
darzeniach grudniowych z ub.
roku St. Mojkowski podkre­
ślił, że w najtrudniejszych
chwilach i codziennym dzia­
łaniu dziennikarze zdawali
ezgamin obywatelskiej dojrza­
łości. Ich inicjatywy i działa­
nia musiały być rozwijane w

niełatwych warunkach, w kli­
macie niedoceniania przez
ówczesne kierownictwo partii
rosnących napięć społecznych
i wyraźnego ograniczania roli
środków masowej informacji
i propagandy. Egzamin ideo­
wej postawy, dojrzałości 1
odpowiedzialności politycznej
dziennikarstwa polskiego przy-
padł w dniach grudniowego
dramatu.

Wraz z całym społeczeń­
stwem przyjęliśmy z głębo­
kim zrozumieniem i ulgą VII
Plenum KC PZPR, zdecydo­
wanie poparliśmy dokonane

na nim zmiany — powiedział
referent. — Z perspektywy
niespełna pół roku od tego
przełomowego wydarzenia tym
lepiej widzimy jego ogromne
pozytywne konsekwencje. Par­
tia i władza ludowa zwróci­
ły się ku źródłom swej siły —

aktywności i świadomej woli
mas. Odbudowana więź partii
ze społeczeństwem stała się
podstawą stabiliracji politycz­
nej i wzmożonego wysiłku
społecznego. W szerokiej kon­
sultacji kształtuje się długo­
falowy program działania wy­
tyczający perspektywę har-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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rozpatrzyła nowe

projekty ustaw
WARSZAWA (PAP)

11 bm. odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów, na

którym rozpatrzono kom­
pleks projektów ustaw no­
welizujących dotychczaso­
we przepisy o ochronie

gruntów rolnych i leśnych
oraz o rekultywacji grun­
tów, a także
gospodarstw
przymusowym
nieruchomości

cych w skład
rolnych.

Projekt ustawy o ochronie

gruntów rolnych 1 leśnych o-

raz o rekultywacji gruntów
zmierza do zapewnienia kom­
pleksowej ochrony środowiska

biologicznego człowieka. Pro­
jekt ustawy wprowadza poję­
cie „grunty rolne", jako szer­
sze i nadrzędne w stosunku
do „użytków rolnych”. Do

gruntów rolnych zalicza wszy­
stkie grunty służące bezpo­
średnio celom produkcji rol­
niczej. W celu ochrony tych

(DOKOŃCZENIE NA STR Z)

o własności

rolnych i o

wykupie
wchodzą-

gospodarstw

I sekretarz KC przekazał
pracownikom gospodarki mor­
skiej serdeczne życzenia od
Biura Politycznego i rządu z

okazji zbliżającego się święta
ludzi morza. Wyraził on jed­
nocześnie nadzieję, że pra­
cownicy polskich stoczni pro­
dukcyjnych i remontowych,
pracownicy polskiej marynar­
ki handlowej — Polskich linii
Oceanicznych, Polskiej Żeglugi
Morskiej, przedsiębiorstw po­
łowowych i zakładów prze­
twórczych, portowcy i pracow­
nicy żeglugi śródlądowej rów­
nież w przyszłości nie będą
szczędzić wysiłków, aby zhar­
monizowana działalność całe-

Leonid Breżniew: „Czekamy na odpowiedź../1
set

ZSRR konsekwentnie realizuje
swój program pokoju

go społeczeństwa dawała jak
najlepsze rezultaty. Przeko­
nanie to umacniają dodatko­
wo dobre wyniki uzyskiwane
przez gospodarkę morską w

okresie pierwszych 5 miesięcy
br.

O realizacji planów produk­
cyjnych przez przemysł stocz­
niowy i przedsiębiorstwa po­
łowowe poinformowali mini­
strowie Jerzy Szopa i Włodzi­
mierz Lejczak.

W toku żywej, bezpośredniej
dyskusji przedstawiciele go­
spodarki morskiej informo­
wali Edwarda Gierka o rea­
lizacji zadań produkcyjnych,
z gospodarską troską wskazu­
jąc na istniejące jeszcze tu 1
ówdzie przeszkody utrudniają­
ce rytmiczny tok produkcji,
hamujące wzrost wydajności
pracy czy pełne wykorzysta­
nie istniejących mocy produk­
cyjnych. Równolegle wiele u-

wagi poświęcono zagadnieniom
socjalno-bytowym.

Niektóre z tych spraw nur­
tujących załogi zostały wyja­
śnione na miejscu, „od ręki“
przez kierowników resortów.
Inne, wymagające zbadania

Dla wspólnego dobra
rzed kilkoma tygodniami Andrzej Magdoń postulo­
wał w „Bez dystansu” zakaz używania kilku słów,
a to; „po nowemu", „nieodpowiedzialny” i .„mówią”.

Zgadzam się z nim w zupełności, proponowałbym jednak
wzbogacenie kodeksu o zakaz używania następnych paru
zwrotów. Przerażonym zaś, że w wyniku dalszej plano­
wej akcji może zabraknąć słów w naszym języku, dodam
dla otuchy, iż sadownicy od dawna wycinają niektóre pę­
dy drzew owocowych, by mieć plon większy i zdro­
wszy.

O jednej z Rad Uczelnianych w Krakowie od ponad
roku mówiło się w środowisku, że organizowane przez nią
imprezy są nastawione na poklask „góry", co odbywa się
kosztem szarej roboty organizacyjnej, kosztem zaufania
studentów do organizacji. Pytałem działaczy tejże rady,
którzy w prywatnych rozmowach zgadzali się z panującą
opinią: - co wy na to? Widzisz - odpowiadali — prze­
wodniczący zawsze mówi, że to dla dobra organizacji.
I to działa, także w radach zakładowych i różnego ro­
dzaju instytucjach d/s fajerwerków.

Proponuję zatem skreślić ze słownika zwrot: dla do­
bra organizacji, ponieważ tak się dziwnie składa. iż
iest to jedyny argument tych, którzy żadnych argu­

mentów nie posiadają. Dla dobra organizacji uwalniamy
od odpowiedzialności niesolidnego kolegę - bo co sobie
ludzie o nas pomyślą. Dla dobra organizacji 50 proc,
uczestników atrakcyjnej wycieczki studenckiej to rozmaite
persony, które mogą się przydać. Pewnie również dla do­
bra organizacji na eksponowane stanowisko w Zarządzie
Wojewódzkim powołuje się człowieka, który kilka tygodni
wcześniej m u s iał zrezygnować z niższej funkcji ze

względu na „zły stan zdrowia”. A fakt, że szarych
ków organizacji (związku, klubu — niepotrzebne skreślić)
aż ponosi, gdy widza takie praktyki - już ",
obchodzi? Do diabła z takim dobrem organizacji, które ata

niektórych działaczy jest pojęciem dziwnie bliskim inte­
resom osobistym i interesom ich kumpli. Proponuję raz

jeszcze: zabronić! Dla wspólnego dobra!

7trakcie zebrania pracowników administracyjnych
k/I/ i technicznych jednej z krakowskich wyższych

uczelni, gdy radzono o sprawach socjalnych, o

usprawnieniu administrowania, apelowano o szczerą kry­
tykę niedociągnięć władz uczelni, zabrał głos jeden z ze­
branych, mniej więcej w te słowa: — My. inteligencja,
juźeśmy się nieraz sparzyli. My popatrzymy, jak się sy­
tuacja rozwinie i gdy wszystko będzie wyklarowane, ewen­
tualnie dołączymy. Na razie poczekajmy.

No to poczekajmy. Krasnoludki chwycą za miotły i raz,
dwa zrobią porządek. .Jaka to frajda mieszkać w wypuco­
wanym domu, gdy nie kosztowało to ani odrobiny na-

szeao potu.
„Poczekamy, zobaczymy", „nie będę się narażał”; „śmierć

frajerom” — jakoś się to wszystko łączy i zlewa: słowa

narzucające bezkonfliktowy rytm naszemu życiu.

Jesteśmy krajem o szeroko rozbudowanym systemie sa­
morządności. Rady narodowe, zakładowe, komitety
blokowe... Ogromny odsetek nas zasiada w tych orga­

nach. Ale my czekamy na boczku i mówimu że rządzą
„oni", jacyś mityczni, odpersonifikowani. Tylko kto prze­
szkodzą nam w sprawowaniu funkcji, które nam powie­
rzono? „Oni” - czy też my sami nie chcemy rządzić i wa­
limy czekać. Może warto za Lecern spytać, „czy trwanie

przy własnych błędach jest wiernością sobie?”.

MARIAN SZULC
student V roku filologii UJ

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC KPZR Leonid Breżniew wygłosił

w Moskwie w dniu 11 czerwca br. przemówienie na zebra­
niu wyborców Okręgu Bauma ńskiego.

■Mówca przypomniał również
znaczenie radziecko-amerykań-
skich rozmów w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicz­
nych, których pozytywne wy­
niki odpowiadałyby interesom
narodów obu krajów jeśli i-

Treść przemówienia obej­
mowała wszystkie istotne pro­
blemy polityki wewnętrznej
jak i polityki zagranicznej
Związku Radzieckiego oraz

specyficzne problemy aktual­
nej pracy rad. W pierwszej
części swojego wystąpienia
mówca wskazał na znaczenie
XXIV Zjazdu KPZR, Zjazdu,
który zadecydował o poważ­
nym zwrocie w całej gospo­
darce radzieckiej w kierunku
rozwiązania zadań dotyczą­
cych podniesienia poziomu do­
brobytu społeczeństwa. Klu­
czem do realizacji gigantycz­
nych zadań nowego planu
pięcioletniego jest wysoka wy­
dajność i wysoka jakość pro­
dukcji każdego pracownika.
Jest to jedyna droga — oświa­
dczył L. Breżniew — na któ­
rej można w sposób rzeczywi­
sty i odczuwalny podwyższyć
poziom życia ludzi pracy.

W części przemówienia po­
święconej polityce zagranicz­
nej Związku Radzieckiego,
Leonid Breżniew wskazał na

znaczenie tych dokumentów
XXIV Zjazdu, w których sfor­
mułowany został cały zespół
konkretnych propozycji zmie­
rzających zarówno do podję­
cia kroków częściowych, jak
też do stworzenia podstaw dla
powszechnego i całkowitego
rozbrojenia.

Semperit”
— zakład o

bogatych tradycjach re­
wolucyjnych znany jest

dzisiaj nie tylko z produkcji,
której spory procent przezna­
cza się na eksport, lecz rów­
nież z czynnego zaangażowa­
nia załogi w bieżące sprawy
produkcyjne i społeczne. Po
VII Plenum KC Partii kolek­
tyw zakładu podjął szereg
ważnych kroków zmierzają­
cych do intensyfikacji pro­
dukcji eksportowej. Zwięk­
szono ją tutaj o 30 proc.
Podstawowymi artykułami
eksportowymi zakładu są pił­
ki i gumowe urządzenia sa­
nitarne. Dodać należy, że

większość produktów ekspor­
tuje się do krajów zachod­
nich.

A dla rynku krajowego?
W związku z założonym szyb­
kim tempem rozwoju moto­
ryzacji, zakład zwiększa pro­
dukcję uszczelnień technicz­

nych dla przemysłu motoryrn-
cyjnego m. in.
Fiata.

dzie o zadanie utrwalenia
wszechnego pokoju,
decydującą dla
tych rozmów jest ścisłe prze­
strzeganie zasady równości
bezpieczeństwa obu stron i
wyrzeczenie się prób uzyska­
nia jakichś jednostronnych ko­
rzyści kosztem drugiej strony.
L. Breżniew wyraził nadzieję,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

po-
Sprawą

powodzenia

Wysokie odznaczenia
dla budowlanych

Podsumowanie osiągnięć PPB HiL

(Inf. wł.) Pracownicy naj­
większego w Polsce przemy­
słowego przedsiębiorstwa bu­
dowlanego — PPB HiL ob­
chodzili wczoraj swoje święto
— Dzień Budowlanych. Uro­
czystość stała się okazją do
podsumowania osiągnięć pro­
dukcyjnych przedsiębiorstwa
w ostatnim okresie.

Rok temu pracownicy PPB
HiL podjęli trudne zobowiąza­
nia produkcyjne i do dzisiaj
zrealizowali je w 100 proc. Na
5 dni przed terminem oddano
do eksploatacji zespół obiek­
tów III Konwertora w HiL.
W ustalonym terminie PPB l

HiL przekazało do eksploata­
cji II etap Walcowni Rur, Za­
kład Przerobu Żużla na Mącz­
kę Nawozową — obiekt pilnie
potrzebny dla naszego rolnic­
twa oraz Zakład Profili Gię­
tych HiL — w Bochni.

Osiągnięcia te uzyskano
dzięki zaangażowaniu i ofiar­
ności załogi. Z okazji Dnia
Budowlanych Rada Państwa
przyznała pracownikom PPB
HiL szereg wysokich odzna­
czeń. Orderem Sztandar Pracy
II klasy udekorowano: E. Bar-
szcza i E. Kozakiewicza. Krzyż
Oficerski Orderu Odrodzenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LUDZIE
«SEMPERITU»

dla polskiego

Załoga czynnie angażuje się
w podejmowanie i realizację
czynów społecznych, I tak np.
w ubiegłym roku dokończono
budowę ośrodka rekreacyjne­
go w Stróży koło Myślenic,
natomiast wartość czynów
produkcyjnych przekroczyła 8
min zł.

Zdecydowaną większość za­
łogi stanowią kobiety. Przed­
stawiamy dzisiaj przodujące

pracownice i pracowników
„Semperitu” (na zdjęciach od

lewej):
Krystyna Życka — pracuje

tutaj od i953 r. w Wydziale
Artykułów Galanterii Sporto­
wej przy wulkanizacji piłek.
Wspomina, iż dzięki pomocy

rady zakładowej i organiza­
cji partyjnej otrzymała u-

pragnione nowe mieszkanie.
W „Sempericie” poznała swo­
jego męża. Oboje do dzisiaj
tu pracują. Krystyna Ż./cka
b. działaczka ZMP jest obec­
nie mężem zaufania i przo­
downicą pracy.

Zofia Trojan,
w „Sempericie”
prowadzi kilkuosobowy zespól
pracowników na Oddziale Ni­
ci Ciętych. Jest długoletnim,
aktywnym członkiem zakła­
dowej oiganizacji partyjnej.

Zofia
pracuje
oddziale

Zyskała

zatrudniona
od 1953 r.

Lewińska od 1952 t

jako konfekcjoner w

galanterii sportowe1
sobie szacunek

J. Cedenbał ponownie
1 sekretarzem KC MPL-R

UŁAN BATOR (PAP)
XVI Zjazd Mongolskiej

Partii Ludowo-Rewolucyj-
nej zakończył w piątek ob­
rady zaaprobowaniem re-:

feratu sprawozdawczego
KC MPL-R 1 sprawozdania

j Centralnej Komisji Rewi-.
’

zyjnej partii oraz uchwa-
; leniem wytycznych 5-let-.
: niego planu gospodarki na-

- rodowej i kultury MRL na

lata 1971—75.
I sekretarzem KC MPL-R

wybrano J. Cedenbała.

lub bardziej dogłębnej anali­
zy będą przedmiotem zainte­
resowania resortów i zjedno­
czeń w najbliższym okresie.

Niezależnie jednak od posu­
nięć, które leżą w gestii władz
centralnych, jest wiele spraw,
które można załatwić na miej­
scu, których realizacja zale­
żeć będzie od tego, co można

by nazwać dyscypliną społecz­
ną.

Zabierając głos Edward
Gierek podziękował przedsta­
wicielom gospodarki morskiej
za ich postawę i zaangażowa­
nie, oraz przedstawił najważ­
niejsze zamierzenia partii 1
rządu w bieżącym 5-leciu. Mo­
gę was zapewnić — powiedział
I sekretarz KC — że kierow­
nictwo partii uczyni wszystko
co w jego mocy, aby stworzyć
warunki do szybszej poprawy
stopy życiowej w kraju, roz­
woju i unowocześnienia go­
spodarki narodowej Należy
jednak pamiętać stale, że wy­
gospodarowanie środków na

realizację tego programu za­
leży od nas wszystkich, że jest
to sprawa całego narodu. Dla­
tego chciałbym jeszcze raz

przypomnieć o potrzebie roz­
wijania inicjatyw ludzkich,
gospodarskiego myślenia, • ko­
nieczności podejmowania nie­
zbędnego ryzyka, decyzji
zmierzających do lepszego za­
gospodarowania środków.

Piąty dzień w kosmosie
Dalsze eksperymenty na pokładzie „Saluta"

MOSKWA (PAP)
Orbitalna stacja naukowa

„Salut" pomyślnie kontynuuje
lot kosmiczny. Do godz. 14
czasu moskiewskiego okrążyła
ona Ziemię 863 razy, a z za­
łogą — 68 razy.

W toku piątego
czego kosmonauci
dzili spektrografię .

nych wycinków powierzchni
Ziemi na terytorium Związku
Radzieckiego w celu uzyskania
charakterystyk widmowych
różnych złóż bogactw natural­
nych i powierzchni v;ód.

Rozpoczęły się doświadcze­
nia przeprowadzane za pomo­
cą zainstalowanego na pokła­
dzie stacji teleskopu do bada­
nia promieni gamma. Ich ce­
lem jest badanie intensywno­
ści promieni gamma w prze­
strzeni kosmicznej.

Inżynier pokładowy, Wła­
dysław Wołkow, dokonał zgod­
nie z programem doświadczeń
orientacji stacji, przestawił ją
na stabilizację automatyczną,
a dowódca załogi Georgij Do­
browolski włączył teleskop do
badania promieni gamma i
nadal kontrolował jego dzia­
łalność.

Dokonano eksperymentu w

zakresie badania wpływu śro­
dowiska kosmicznego na wła­
sności specjalnych urządzeń
optycznych.

dnia robo-
przeprowa-
poszczegól-

załogi. Pełni funkcję męża
zaufania.

Anna Szymska pamięta cza­
sy, gdy „Semperit” nie był
jeszcze tak dużym zakładem
jak obecnie. Pracując tutaj
od 1947 r. jako wulkaniza­
tor, towarzyszyła rozbudowie
„Semperitu”. Wysoko cenio­

ny fachowiec — wykonuje
roboty wulkanizacyjne, a do­
dać trzeba, że praca ta wy­
maga dużej praktyki zawo­
dowej. Za rok odejdzie na za­
służoną emeryturę. Zdobyła
tytuł przodownika pracy so­
cjalistycznej.

W Oddziale Usługowym Ar­
tykułów Precyzyjnych, przy
wykonywaniu uszczelnień for­
mowanych pracuje Cecylia
Błocka, również przodownik
pracy socjalistycznej. Mówiąc
o swojej pracy zawodowej do­
daje, iż. nie chciałaby praco­
wać w żadnym innym przed­
siębiorstwie.

Franciszek Boksa, jeden z

bardziej doświadczonych ro-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

Depesza z Polski

do królowej Elżbiety II
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodo­
wego Wielkiej Brytanii,
przypadającego w dniu 12
bm., przewodniczący Rady
Państwa Józef Cyrankie­
wicz wystosował depeszę
gratulacyjną do królowej
Wielkiej Brytanii Elżbiety
II.

Ton Duc Thang wybrany
prezydentBm DRW

HANOI (PAP)
W Hanoi odbyło się pier­

wsze posiedzenie nowo wy­
branego (11 kwietnia)

i Zgromadzenia Narodowego.
; Zgromadzenie wybrało po­

nownie Ton Duo Thang*
prezydentem Demokratycz-

; nej Republiki Wietnamu
oraz powołało nowy rząd.
W składzie gabinetu nie

| zaszły większe zmiany.

W niedzielę -

otwarcie XL MTP
POZNAŃ (PAP)

W niedzielę 13 bm. na­
stąpi uroczyste otwarcie
XL Międzynarodowych
Targów Poznańskich. Pod­
czas, gdy ok. 3000 robotni­
ków pracuje nad zmonto­
waniem maszyn i urządzeń,
w poszczególnych halach i

pawilonach ZSRR, NRD i
USA, ukończono już ostat­
nie przygotowania. W nich
też 11 bm. odbyły się pier­
wsze konferencje prasowe..

RZYM (PAP)
W piątek opublikowano

w Watykanie „motu pro-
prio” papieża Pawła VI
z 28 marca br. Zarządzenie
to, które wejdzie w życie 1

października skraca wydat­
nie, dzięki uproszczeniu
procedury, proces uznawa­
nia małżeństwa za nieważ­
ne jak też zmniejsza kosz­
ty tego procesu.

Wizyta delegacji ZW ZMS w Kijowi*

Celem - pełniejsza
wymiana doświadczeń
Przedwczoraj powróciła z

Kijowa delegacja ZW ZMS,
którą gościli tamtejsi komso­
molcy. O cel wyjazdu i wra­
żenia pytamy przewodniczą­
cego ZW ZMS tow. W. Miśko-
wa.

— Może zaczniemy od wra­
żeń — mówi tow. W. Miśków.
— Jak u wszystkich, którzy
odwiedzają to miasto, ogrom­
ne wrażenie wywierały na

nas rozlegle, zielone bulwary
nad Dnieprem, jak też zabytki
historyczne otaczane ogrom­
nym pietyzmem dające świa­
dectwo historycznej świetno­
ści narodu ukraińskiego.

Celem naszego pobytu była
wymiana doświadczeń w pra­
cy organizacyjnej. Obecnie,
kiedy partia powierzyła mło­
dzieży tak poważne zadania,
warto było zapoznać się z for­
mami pracy Komsomołu. któ­
ry podobne zadania realizuje
nie od dziś. W trakcie nasze­
go pobytu zwiedziliśmy elek­
trownię na Dnieprze — ta
budowa była wielką próbą sił
tamtejszej organizacji mło­
dzież}’ komunistycznej. — W
tej chwili nad „Kijowskim
Morzem" tworzą się ośrodki
wypoczynku i sportów wod­
nych, z których korzysta mło­
dzież miasta i regionu.

Szczególnie interesującym
problemem była dla nas ak­
tywizacja produkcyjna mło­
dzieży. Stwierdziliśmy że for­
my stosowane przez Komso-
moł są podobne do naszych,
ale intensywność pracy zna­
cznie większa. Obecnie mło­
dzież kijowska podjęła hasło
rzucone przez partię: skróce-

nia czasu wykonywania po­
szczególnych zadań planu 5-
letniego na każdym stanowi­
sku pracy. Podjęcie tego za­
dania jest możliwe, gdyż per­
spektywiczne planowanie za­
dań obejmuje tam poszczegól­
ne wydziały produkcyjne.

Formy pracy organizacji
komsomolskiej z młodzieżą
wiejską swego regionu zazę­
biają się z kompleksowym
przeciwdziałaniem odpływowi
tej młodzieży do miasta. W
trakcie naszego pobytu zwie­
dzaliśmy jeden z kołchozów
Ukrainy zapoznając się z wa­
runkami pracy i życia mło­
dzieży wiejskiej. Stwierdzili­
śmy, że standard życia w koł­
chozowym osiedlu w niczym
nie ustępuje warunkom, jakie
zaoferować może wielkie mia­
sto. Aby zapewnić pracę mło­
dym ludziom wybierającym
zawód rolnika nie tylko w o-

kresie letnim, w trakcie nasi­
lenia robót polowych, buduje
się przy kołchozach szereg
przetwórni spożywczych czyn­
nych w okresie zimowym. Po­
przez kultywowanie tradycji
regionu, ukazywanie jego o-

siągnięć, wartości kulturo­
twórczych. wkładu w budowę
i umacnianie
kiej, potęguje
dych ludzi ze

skiem.
W trakcie

rownictwem organizacji kom­
somolskiej poczyniliśmy sze­
reg kroków
rozszerzenia
dzy naszymi

władzy radziec-
się więź mło-
swoim środowi-

rozmów z kie-

zmierzających do
kontaktów mię-

organizacjami.
Rozmawiała: AG



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 12—13 CZERWCA 1911 R. — NR 13»

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
LEONID BREŻNIEW:

& kraju
(p) PRZEBYWAJĄCY W POLSCE Clement J. Zabłocki, członek

Izby Reprezentantów Kongresu USA został przyjęty przez minis­
tra spraw zagranicznych Stefana Jędrychowskiego. Przedmiotem

rozmowy były stosunki dwustronne a zwłaszcza problemy wy­
miany gospodarczej między Polską a USA.

WCZORAJ ODBYŁO SIĘ posiedzenie Zarządu Polskiej Grupy
Unii Międzyparlamentarnej. Wysłuchano sprawozdania z wiosen­
nej sesji Rady Unii w Caracas oraz omówiono stan przygotowań
do 59 konferencji międzyparlamentarnej, która odbędzie się we

wrześniu w Paryżu.
TYTUŁY „Młodego mistrza plonów 1970“ zdobyli Jadwiga Wo-

ronko ze wsi Laska w woj. szczecińskim i Zygmunt Starosta z

Ostrej Góry w woj. białostockim.
W BEŁŻCU POW. TOMASZÓW LUBELSKI, gdzie w latach oku.

pacji znajdował się hitlerowski obóz śmierci, wydobyto podczas
prac budowlanych butle z kwasem pruskim, stosowanym przez
hitlerowskich ludobójców w komorach gazowych.

Czekamy na odpowiedź..."
Z obrad VIII Zjazdu SDP D

PREZYDENT JUGOSŁAWII J. Broz-Tito przyjął w piątek na

audiencji pożegnalnej ambasadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego PRL w Jugosławii, Tadeusza Findzióskiego.

WYBITNY POLSKI archeolog, profesor Kazimierz Michałowski

otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Cambridge.
W PIĄTEK w Związku Radzieckim wystrzelono kolejnego

sztucznego satelitę ziemi „Kosmos-427“.
W PARYŻU ROZPOCZĘŁO się w piątek polsko-francuskie spot,

kanie „okrągłego stołu".

PRZEWODNICZĄCY Libijskiej Rady Rewolucyjnej Kadafi

ogłosił, że Libia postanowiła uznać ChRL.
W OSTATNICH DNIACH władze jordańskie aresztowały ponad

100 osób w Ammanie oraz w kilku obozach dla uchodźców pales­
tyńskich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że również rząd Stanów Zjed­
noczonych zajmie w tej spra­
wie konstruktywne stanowis­
ko. Przypomniał on, że na

XXIV Zjeździe wysunięto ta­
kie inicjatywy, jak zakaz
wszelkich rodzajów broni ma­
sowego rażenia, ograniczenie
budżetów wojskowych oraz

całkowite zaniechanie doś­
wiadczeń z bronią nuklearną.
Zaproponowano również na

Zjeździe zwołanie konferencji
pięciu mocarstw nuklearnych
— Związku Radzieckiego,
Chińskiej Republiki Ludowej,
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji. „Cze­
kamy na odpowiedź — oświa­
dczył L. Breżniew — czeka na

nią również światowa opinia

publiczna”. Wśród propozycji
radzieckich znajduje się rów­
nież propozycja ograniczenia
sił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie L. Breżniew stwierdził z

zadowoleniem, że stanowisko
Związku Radzieckiego w tej
sprawie spotkało się z zainte­
resowaniem większości krajów
Zachodu.

Na zakończenie przemówie­
nia L Breżniew zapewnił, ze

Komitet Centralny KpZR i

rząd radziecki bęaą nadal wy­
trwale i aktywnie realizować

politykę zagraniczną, zmierza­
jącą do zapewnienia warun­
ków dla spokojnej, pokojowej
pracy narodu radzieckiego, do
umocnienia podstaw powsze­
chnego pokoju na świecie.

Głos brytyjskiej Polonii

Rada Ministrów rozpatrzyła
nowe projekty ustaw

Radio „Wolna Europa” nigdy nie było i nie jest
wyrazem opinii polskiej poza granicami kraju

planowa-

regionów
rolnictwa

z uwagi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gruntów projekt ustawy usta­
la m. in.:

— objęcie ochroną wszystkich
gruntów rolnych 1 leśnych,

— obowiązek ochrony gruntów
rolnych i leśnych przy
niu przestrzennym,

— zasady określania

Intensywnego rozwoju
oraz gospodarki leśnej,
na szczególnie korzystne warunki,

— obowiązek stosowania środ­
ków ekonomicznych zapewniają­
cych ograniczenie do niezbędnego
minimum zajmowania gruntów
na cele nierolnicze,

— obowiązek użytkowania grun­
tów rolnych dla celów produkcji
rolniczej,

— zasady kompleksowego prze­
ciwdziałania erozji gleb,

— zasady rekompensaty ubyt­
ków gruntów rolnych i leśnych
poprzez rekultywację i przekształ­
cenie lub przystosowanie nieużyt­
ków do potrzeb produkcji rolni­
czej lub leśnej.

W projekcie ustawy o uregulo­
waniu własności gospodarstw rol­
nych przewiduje się nadanie ty­
tułu własności ziemi tym rolni­
kom, którzy użytkowuJH ją fak­
tycznie od lat jako samoistni po­
siadacze, a nie mają dotąd praw­
nie uregulowanego tytułu włas­
ności. Uregulowanie tej nabrzmia­
łej kwestii ma przyczynić się do

dalszego wzrostu produkcji rolni­
czej. Przepisy ustawy dotyczą
tych rolników, którzy nabyli
grunty od formalnych właścicieli,

lub użytkowują je w wyniku nie­
formalnie przeprowadzonego dzia­
łu spadku lub zniesienia współ­
własności. Nabycie prawa włas­
ności gospodarstw rolnych przez
ich faktycznych użytkowników
nastąpi z mocy samego prawa, od
dnia wejścia ustawy w życie.

Projekt ustawy zmieniającej ko­
deks cywilny zmierza do uela­
stycznienia dotychczasowych prze­
pisów o obrocie ziemią. W celu

zapewnienia intensyfikacji pro­
dukcji rolnej projekt ustawy stwa­
rza rolnikom dobrze gospodarują­
cym możliwość powiększenia ob­
szaru gospodarstw, jeżeli mogą
oni uprawiać go własnymi środ­
kami, bez konieczności zatrudnia­

nia najemnej siły roboczej. Pro­
jekt ustawy przewiduje również

uelastycznienie dotychczasowych
zasad podziału gospodarstw rol­
nych, zniesienie normy minimal­
nej nabywam la gruntów
przestrzeganiu zasady, że

obszar, gruntu łącznie z

czas posiadanym areałem

gospodarstwo w pełni samodziel­
ne. Ochronie przed podziałem
podlegają w dalszym ciągu —

zgodnie z postanowieniami pro­
jektu ustawy — gospodarstwa rol­
ne odpowiadające podstawowej
normie obszairowej.

Rada Ministrów rozpatrzyła
również projekt ustawy o nie­
odpłatnym przejęciu przez o-

soby prawne kościoła rzym­
sko-katolickiego oraz innych
kościołów i związków wyzna­
niowych na własność nieru­
chomości położonych na Zie­
miach Zachodnich i Północ­
nych, a dotychczas wyłącznie
przez te osoby prawne użyt­
kowanych. Intencją projektu
ustawy jest dalsza normaliza­
cja stosunków między pań­
stwem a kościołem.

Projekty ustaw zostaną
przedłożone Sejmowi.

przy
nabyty

dotych-
stworzy

LONDYN (PAP)
W związku z aide memoire

rządu PRL do rządu USA i
listem min. S. Jędrychowskie­
go do ministra NRF, Komitet
Porozumiewawczy Organizacji
Polonijnych w Wielkiej Bry­
tanii przekazał następujące o-

świadczenie:
— W związku z wystąpie­

niem rządu PRL w sprawie
działalności radia „Wolna Eu­
ropa” i toczącą się na ten te­
mat dyskusją Komitet Poro­
zumiewawczy Organizacji Po­
lonijnych W. Brytanii stwier­
dza:

— Radio „Wolna Europa”
nigdy nie było i’ nie jest wy­
razem oniniii polskiej poza
granicami kraju. Jest nato­
miast instytucją powołaną i
opłacaną przez koła amery­
kańskie dla siania dywersji i
zamętu w krajach socjalis­
tycznych. W programach
swvch zwalczało i zwalcza jak
najbardziej uporczywie wszel­
kie przejawy działalności po-

lonijnej wiąźącej nas, osia­
dłych tu Polaków, z krajem
naszego pochodzenia. Usiłuje
również zakłócić nasze dobre
współżycie ze społeczeństwem
krajów naszego zamieszkania.

Radio to powstało w okresie
tzw. „zimnej wojny” 1 mimo
zmiany klimatu politycznego
w Europie i stosunków mię­
dzy państwami prowadzi na-

dal swą działalność, szkodząc
społeczeństwu polskiemu przez
dostarczanie mu fałszy­
wych i tendencyjnych infor­
macji, szkodząc również tym
wszystkim inicjatywom, któ­
re zmierzają do zabezpiecze­
nia pokoju w Europie.

Poprawa współżycia mię­
dzy narodami, ich pokojowa
współpraca, wzajemne zbliże­
nie, a w szczególności norma­
lizacja stosunków między Pol­
ską, a NRF wymagają li­
kwidacji narzędzia, które je u-

trudnia. W tym zakresie po­
pieramy inicjatywą rządu
PRL.

FABRYKA WODY PITNEJ

Ponad milion osób będzie
mogło korzystać z pitne] wody
dostarczonej z zakładów fil­
tracyjnych, które powstały w

pobliżu Karagandy w ZSRR.

Zakłady te będą zabezpiecza­
ły dostawy wody także dla kil­
ku wielkich ośrodków prze­
mysłowych w tym rejonie.
Przewiduje się, że nastąpi to

po połączeniu zakładów ruro­
ciągami z kanałem Irtysz —

Karaganda, którego budowa

dobiega już końca.

Plenum KP PZPR w Suchej Beskidzkiej

Szukanie skutecznych
metod działania

(Inf. wł.) Cenną próbę szu­
kania nowych, metod partyj­
nego działania podjęto na

wczorajszym posiedzeniu ple­
narnym KP PZPR w Suchej
Beskidzkiej.

Mądrością partii jest jedno­
lite działanie, poprzedzone sze­
roką, odpowiedzialną dysku­
sją, poparte wysoką dyscypli­
ną i wypływające z konkret­
nych potrzeb środowisk. Czym
mierzyć zaangażowanie człcn-

Badania nad rozwojem wsi górskich
ZDENERWOWAŁ

SIĘ W CZASIE EGZAMINU...

25-letni T. Powell z Bradford
tak , się stremował w czasie
egzaminu magisterskiego, że

bezmyślnie włożył długopis do
ucha i nie mógł go stamtąd
wydostać. Wymaszerował więc
z salt egzaminacyjnej 1 naty­
chmiast zabrano go do szpita­
la. Wkrótce wrócił, a wyro­
zumiali egzaminatorzy pozwo­
lili mu kontynuować egzamin,
przeznaczając dodatkowe 5

godz. na dokończenie pracy.

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
II sesja naukowców z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego,
Wyższej Szkoły Rolniczej i Po­
litechniki Krakowskiej, którzy
badają całokształt rozwoju wsi

górskich na podstawie regio­
nu polskiego Spiszą. Współ­
praca poszczególnych uczelni,
której patronuje komisja przy
Okręgowej Radzie Studentów
ZMW ma na celu opracowa­
nie najwłaściwszych metod
rozwojowych tych regionów.

W wygłoszonych wczoraj
referatach przedstawiono do-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

monijnego rozwoju, poprawy
życia i realnych postępów no­
woczesności.

Stawia to nowe wielkie za­
dania przed prasą,

' radiem i
telewizją, rozszerza zakres
dawniej często jednostronnej
i rozmijającej się nieraz z

odczuciem społecznym, infor­
macji politycznej, gospodar­
czej i społecznej, nieporów­
nanie zwiększa rolę prasy w

rozwijaniu inicjatywy i kryty­
ki społecznej, w kształtowaniu
socjalistycznych postaw oby­
watelskich. Partia podkreśla
dziś rolę dyskusji prasowych,
które odważnie i odpowie­
dzialnie, w autentycznej wy­
mianie poglądów i opinii, bę­
dą pomagać w kształtowaniu
rozwiązań, mobilizując społe­
czeństwo do pracy wokół pro­
blemów ważnych dla kraju o-

rąz poszczególnych regionów
i środowisk.

St. Mojkowski wskazał na

życzliwość i pomoc ze strony
tych, którzy wzięli na swe

barki odpowiedzialność za losy
kraju w nowym okresie
otwartym przez pamiętne VII
Plenum KC PZPR. Znalazło
to ostatnio wyraz w stwier­
dzeniach I sekretarza
PZPR Edwarda Gierka
spotkaniu z prezydium
SDP — wskazującycn na za­
dania, jakie dziennikarze ma­
ją do wypełnienia i zaufanie,
jakim darzy ich partia i spo­
łeczeństwo. Znalazło to wyraz
i w tym, że już w pierwszycn
miesiącach swej działalności
kierownictwo partii grunto­
wnie 1 wielostronnie omówiło
problemy prasy, radia i tele­
wizji. Podjęte zostały znane

decyzje, m. in. powołania rze­
cznika prasowego rządu, roz­
woju bazy poligraficznej,
zwiększenia produkcji papie­
ru, usprawnienia kolportażu.

Mówiąc o merytorycznych
kierunkach pracy dziennikar­
skiej St. Mojkowski stwierdził
m. in.:

Za najważniejsze w dokona­
nych i kontynuowanych po
VII i VIII Plenum zmianach
uważamy to, że został odbu­
dowany i z każdym miesiącem
zyskuje na wyrazie związek
między realizacją zadań gos­
podarczych a urzeczywistnia­
niem społecznych celów socja­
lizmu, związek między efekta­
mi produkcji a poprawą wa­
runków’ życia, między inicja­
tywą i samodzielnością a jed­
nością i dyscypliną działania.
Jednoznaczne akcentowanie
tych związków stworzyło wa­
runki dla, rzeczywistego dia­
logu ze społeczeństwem. W
dialogu tym przypada nam do-

Wysokie odznaczenia

dla budowlanych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Polski otrzymał S. Wolnicki,
Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski udeko­
rowano: Z. Chowańca, M.
Gancarczyka, J. Kęska, J.
Kramarza, W. Kuplowskiego,
J. Labaka, E. Łękawskiego, W.
Nachyłę, A. Szkaradka, S. Sły­
szą. Ponadto przyznano 28 zło­
tych, 82 srebrne i 21 brązo­
wych Krzyży Zasługi.

Na uroczystość przybyli m. in.:
minister: budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych A. Giersz, wiceminister
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych A.
Szozda, wiceminister przemy­
słu ciężkiego J. Wojakowski,
przewodniczący Prez. WRN J.
Nagórzański, kierownik Wy­
działu Budownictwa KW
PZPR A. LenczowskI, I sekre­
tarz KD PZPR Nowa Huta A.
Mroczka, I sekretarz KF PZPR
HiL J. Nowotny. (jmc)

KC
na

ZG

niosła rola. Rozumiemy ją ja­
ko obowiązek nie tylko prze­
kazywania, lecz i interpreta­
cji przekazywanych treści oraz

koncentracji na najważniej­
szych problemach i zadaniach.
Relacje zbyt optymistycznie
naświetlające problem osiąga­
ją skutek odwrotny od zamie­
rzonego. Czytelnik jest docie­
kliwy, chce i umie stawiać
trudne pytania — i czyni to
we wspólnej z partią trosce o

lepszy stan naszych spraw.
Wychodzimy z założenia,
informacja jest niezbędną
najważniejszą przesłanką so­
cjalistycznej edukacji społe­
czeństwa. Świadomy swoich
zadań i obowiązków obywatel
powinien orientować się do­
kładnie w najżywotniejszych
sprawach państwa. Jednocze­
śnie odczuwamy nieodzowność
odpowiedzialnej, dobrze umo­
tywowanej krytyki i rzeczowej
na nią reakcji ze strony róż­
nych ogniw administracji —

wyrażanej nie w deklaracjach,
lecz w konkretnym działaniu
na rzecz usunięcia stwierdza­
nych słabości i błędów.

Szczególne znaczenie
dziennikarzy ma żywa więź z'
ludźmi pracy, z wielkimi *za-'
kładami gdzie najżywiej bije
tętno życia kraju. Dziennika­
rze powinni po nowemu — w

bezpośrednim związku z za­
daniami poprawy życia ludzi
pracy, z ich radościami i kło­
potami — ujmować zagadnie­
nia realizacji planów, postępu
organizacyjnego i technicznego
oraz obniżenia społecznych
kosztów rozwoju.

Wszystko to — stwierdził
mówca — mieści się w najwa­
żniejszym dla nas na dziś i na

jutro haśle „dobrej roboty”.
Wiele uwagi poświęcił St.

Mojkowski niezbędności nie­
ustannej polemiki z wrogimi
siłami i tendencjami, nieustę­
pliwej walki z wrogą socjaliz­
mowi ideologią, z antypolską
dywersją propagandową.

Nad referatem sprawozdaw-
czo-programowym rozwinęła
się dyskusja. Koncentrowała
się ona wokół trzech głównych
zespołów, zagadnień. Pierwszy,
— to zadania prasy, radia i
telewizji, rola informacji i pu­
blicystyki w służbie partii i
narodowi, warunki społeczno-
polityczne, w jakich najlepiej
mogą dziennikarze spożytko­
wać swoją inicjatywę i zaan­
gażowanie, doświadczenie i ta­
lent. Druga grupa problemów
wiąże się z warsztatem dzien­
nikarza, z unowocześnieniem
zaplecza technicznego środ­
ków masowej informacji i
propagandy; z doskonaleniem
kwalifikacji: ■zawodowych -Jsadr
prasy, , radia i. IV, Wreszcie
trzeci krąg spraw poruszanych
wśdyskusji w to potrzeby
cjalno-bytowe środowiska
dziennikarskiego.

Mówiono też o konieczności
stworzenia dziennikarzom lep­
szych warunków socjalno-byto­
wych, a przede wszystkim należy­
tej ochrony zdrowia w tym za­
wodzie, który spala i skraca ży­
cie. Najwymowniejszym tego wy­
razem była odczytana na zjeździe
lista ponad 100 dziennikarzy zmar­
łych w okresie 3 lat, które upły­
nęły od poprzedniego zjazdu. Nie­
zbędne Jest więc ulepszenie I roz­
szerzenie opieki zdrowotnej w

tym środowisku.

Turniej Wisły i ..Gazety”

14 czerwca-wznowienie rozgrywek

że
i

dla

Pogoda popsuła szyki organi­
zatorom — Wiśle 1 „Gazecie Kra­
kowskiej" — w terminowym prze­
prowadzeniu turnieju piłki noż­
nej drużyn nlezrzeszonych. By
nadać jednak odpowiednią rangę
tej Imprezie — przesunięto ter­
min spotkania finałowego na

dzień 20 bm. Walkę o pierwsze
miejsce rozegrają młodociani pił­
karza jako przedmecz ligowego
spotkania Wisła — Legia na

głównym boisku Wisły.
Wczoraj mecze turniejowe od­

były się bez zakłóceń, dziś 1 ju­
tro następuje przerwa w roz­
grywkach. Terminarz spotkań w

dn. 14 bm. „Gazeta" poda w nu­
merze poniedziałkowym.

Zdarzają się jeszcze wypadki.

że zespoły starają się ominąć
przepisy regulaminowe, wstawia­
jąc do składu nieuprawnionych
zawodników. Kierownictwo tur­
nieju ma z tym niemałe kłopoty.

Od spotkań ćwierćfinałowych
kontrola legitymacji będzie je­
szcze bardziej zaostrzona, w pół­
finałach wystąpią tylko te dru­
żyny, które w pełni zastosują się
do regulaminu turnieju.

Kandydatura Sao Paulo

Podczas posiedzenia z udziałem

czołowych osobistości stanu Sao
Paulo podjęto decyzję zgłoszenia
kandydatury miasta Sao Paulo na

organizatora letnich Igrzysk Olim-

pijsiklch w 1980 r.

Działacze LZS
o swoich problemach

Sekretarz KW PZPR AN­
DRZEJ CZYŻ przyjął delega­
cję Rady Wojewódzkiej LZS
na czele z Antonim Durakiem

przewodniczącym Rady. Dzia­
łacze zapoznali sekretarza z

problemami pracy Zrzeszenia
kół 1 klubów. Przedstawiono
również plany pracy na naj­
bliższy okres. Sekretarz inte­
resował się centralną Imprezą
jaka odbędzie się w Krakowie
w związku z jubileuszem 25-
lecia ludowego ruchu sporto­
wego. Podczas spotkania sek­
retarzowi A. Czyżowi wręczo­
no odznakę Zasłużonego Dzia­
łacza LZS.

Przedstawiciele RW LZS go­
ścili również u prezesa WK
ZSL STANISŁAWA KOZIOŁA

zapoznając go z problemami
sportowego ruchu na wsi. Pre­
zesowi wręczono medal 25-lecla

LZS.

Ludzie «Semperitu»
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1),
botników od 1952 r. zatrud­
niony jest w oddziale wulka­
nizacji. Niemal wszystkie ar­
tykuły, które przyjmowane
są do produkcji, przechodzą
najpierw przez jego ręce.
Wykonuje on próbne serie
nowych asortymentów, wy-
próbowuje nowe konstrukcje.
W rok po podjęciu pracy za­
wodowej wstąpił w szeregi
PZPR i jest aktywnym dzia­
łaczem organizacji partyjnej.

Anna Nędza działa społecz­
nie w zakładowym kole PCK,
jest honorowym dawcą krwi,
pełni również funkcję grupo­
wej partyjnej. Posiada wiele
odznaczeń państwowych 1 re­
sortowych. Nim przyszła do
pracy w „Sempericie” uczest­
niczyła w budowie Nowej Hu­
ty.

Janina Płonka to jedna z

młodszych pracownic zakła­
du. Pracę zawodową podjęła
w 1968 r. jako rondowaczka
w Oddziale Artykułów Ma­
czanych. Jest aktywistką
ZMS. Wraz z innymi członka­
mi związku planuje zorganizo­
wanie całej zmiany młodzieżo­
wej w swoim oddziale. Miesz­
ka w Bochni i codziennie do­
jeżdża do pracy do Krakowa.

Przykładem, w jaki sposób
zaczynając od niskiego stano­
wiska aparatowego, przez sta­
nowisko mistrza dojść można
do funkcji zastępcy kierowni­
ca oddziału, jest Stanisław
Wiórek, który pracę zawodo­
wą rozpoczął w Sempericie w

1965 r. Mówią o nim, że na­
leży do najzdolniejszych pra­
cowników zakładu. Obok pra­
cy zawodowej czynnie anga­
żuje się w życie polityczne za­
kładu, jest lektorem Komite­
tu Zakładowego Partii, pro­
wadzi zresztą szkolenia także
i dla pracowników innych za­
kładów w dzielnicy.

MICHAŁ CZARNECKI
Fot. O. LINK

Zwycięstwa polskich
bokserów

Inauguracja bokserskich mis­
trzostw Europy, odbywających sią
w Madrycie, wypadła pomyślni*
dla reprezentantów Polski. Petek
w w. pólśrednlej jednogłośnie po­
konał Barrowmanna (Szkocja), a

Rudkowski w w. lekkośrednlej
zwyciężył przed czasem Austria­
ka Csandla.

W Innych ciekawych walkach

wygrali: w w. papierowej Udell*

(Włochy) z Evansem (Walla), Ge-
de (Węgry) ze Strelnikowem
(ZSRR); w w. koguciej — Mielni­
ków (ZSRR) z Bahtljarevlcem (Ju­
gosławia); w w. pólśrednlej Wol­
ka (NRD) z Dagge (NHF). Wolk«
w najbliższej walce zmierzy tlą
z Petklem.

Echa skandalicznych
zajść na stadionie

„Hutnika”
Wypadki chuligańskie, jakie

miały miejsce po meczu „Hutni­
ka” z ŁKS-em z Łodzi wywołały
tywy oddźwięk społecznej opinii
sportowej Krakowa, która potę- _

pia nieodpowiedzialne wybryki
krewkich i zawiedzionych kibi­
ców, odcinając się zdecydowanie

od tego rodzaju reagowania na

porażkę swych pupilów.
Jest to dla nas tym smutniej­

sze, że krakowska publiczność
znana jest w całej Polsce z o-

biektywizmu i dużej znajomości
zasad gry w piłkę. Jej żywe, ale

zawsze kulturalne zachowanie
podczas imprez sportowych zyski­
wało uznanie, ostatnie wydarze­
nia rzuciły cień na tę opinię.

W tej sytuacji wydaje się ko­
nieczne lepsze zabezpieczenie
meczów ze strony organów po­
rządkowych, szczególnie w spot­
kaniach, które mają duży ciężar

i gatunkowy.

ka partii? Sumiennym wyko-
, nyw;ąnięm zadań, które mug^ąk
jedrńrk być dobierane trafnie^
— powiedział w. dyskusji S.
Jakubiec, a uzupełnił; tą
powiedź S. Ciuła stwierdzę-;
niem o potrzebie posiadania
pełnego rozeznania o proble­
mach nurtujących środowisko.
Zasadę odpowiedzialności w

działaniu partyjnym omówili
na konkretnych przykładach
J. Gondor, S. Gwiżdż, S. Li­
powy. O wpływie osobowości
sekretarza POP na pracę w te­
renie oraz o roli zebrania

partyjnego mówili: M. Steczek
ze Stryszawy, J. Pawłowski z

Krzeszowa,
“

.................

Sidziny.
Dyskusja

poprzedziła
KP odkryła
koncepcji
szeregowych członków PZPR.
Ich odbiciem były właśnie wy­
powiedzi na Plenum KP.

Próby oceny dyskusji
sformułowania wynikających
z niej wniosków dokonali: u-

czestniczący w obradach kie­
rownik Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR w Krakowie
T. Nowicki oraz I sekretarz
KP w Suchej J. Gąsior, (k-b)

i

j. Ziembański z

tychczasowy dorobek i wyni­
ki badań m. in. nad struktu­
rą przestrzenną wsi i jej pla­
nowania, tradycjami kulturo­
wymi i gospodarczo-społeczny­
mi, formy osadnicze, analizę
sieci dróg polnych oraz spo­
soby pozyskiwania wody.
Przedstawiono też referaty na

temat pogłowia i obsady zwie­
rząt, oraz wstępne projekty
zagospodarowania południo­
wo - wschodniego polskiego
Spiszą na przykładzie wsi
Jurgów.

(cm)

w terenie, jaka
obrady plenarne

bogactwo nowych
zgłoszonych przez

i

Z ropozycje radzieckie w spra-
- I J wie redukcji zbrojeń i sił
S zbrojnych w Europie środko-
“ I wej. są nadal tematem dnia.
S | W zasadzie nie znalazł się jak
~ dotąd żaden polityk, który
S kwestionowałby celowość nawiąza-
3 nia dialogu w tej jakże istotnej dla
S Europy sprawie. Po U Thancie, któ-
S ry wyraził pełne poparcie dla pro-
S pozycji Leonida Breżniewa, w ubie-
E głym tygodniu zabrał w tej sprawie
K również głos kanclerz NRF W.
E Brandt, wypowiadając się za rozpa­
sł trzeniem radzieckich sugestii, za-

E równo na płaszczyźnie kontaktów
S dwustronnych jak i wielostronnych.
E Z wystąpienia W. Brandta odnoto-
S wać trzeba to zdanie, w którym
E kanclerz NRF wypowiada się prze-
" ciwko łączeniu problemu Berlina
E Zachodniego ze sprawą redukcji sił
E zbrojnych i zbrojeń. Chodzi tu o to,
E że wielu zachodnich polityków chcę
E uzależnić rozpoczęcie dialogu roz-

S brojeniowego od zadowalającego dla
5 nich rozwiązania problemu Berli-
E na Zachodniego.
Ę Niemniej — mimo istniejących ta-
E kich czy innych przeszkód — z je-
E rinym można zgodzić się na pewno:
E w Europie jak chyba nigdy dotąd
Ę istnieje sprzyjający klimat dla
E prowadzenia dialogu odpreżeniowe-
E go. Konsekwentne stanowisko dyplo-
E macji radzieckiej jak również innych
E krajów socjalistycznych, w tym tak-
E że Polski — wprawdzie poWoli i z

E pewnymi oporami — daie już jednak
”

pewne pozytywne wyniki.
E T°a sprzyjająca atmosfera politycz-
E I na — według zgodnej opinii ob-
E ’ serwatorów — wpłynęła pozy-
E tywnie na rokowania w sprawie Ber-
” lina zachodniego. W ostatnich tygo-
E dniach coraz częściej z rokowaniami
Z tymi łączy się słowo — postęp. Po
- ostatnim — już 21 z kolei posiedze-
Z niu — ambasadorzy czterech mo-

. ................................................................ mu

carstw nie kryli swojego zadowole­
nia. Bardzo zazwyczaj powściągliwy
ambasador amerykański Rush w wy­
powiedzi dla dziennikarzy oświad­
czył, że przebieg ostatniej tury roz­
mów natchnął go optymizmem. Jesz­
cze dalej poszedł ambasador radziec­
ki P. Abrasimow stwierdzając, że je­
go zdaniem, porozumienie w sprawie
Berlina zachodniego mogłoby być
osiągnięte jeszcze w tym roku.
„Szkoda tylko — dodał ambasador
— że zamiast jednego kroku, roko­
wania nie uczyniły dwóch kroków
naprzód”.

Rokowania berlińskie, z uwagi na

złożoność problemu są nader trudne

Berlinem zachodnim a stolicą NRD,
przy pełnym poszanowaniu suwe­
renności państwowej NRD. Obserwa­
torzy przypuszczają, że gdyby czte­
rem mocarstwom udało się osią­
gnąć w tej sprawie zbieżność poglą­
dów — otwarte zostałoby „zielone
światło” dla bardziej szczegółowych
rokowań na ten temat między NRD
i NRF oraz NRD, a Senatem Berli­
na zachodniego.

Uregulowanie problemu Berlina
zachodniego wymaga jednak do­
brej woli wszystkich zaintereso­

wanych. Tymczasem opozycja cha­
decka w NRF wykazuje ostatnio co­
raz większe zaniepokojenie postępa-

Andrzej Stanowski KOMENTARZ TYGODNIA

OSTROŻNY OPTYMIZM
i skomplikowane. Jeszcze nie tak
dawno wydawało się, że osiągnięcie
jakiegoś kompromisowego rozwiąza­
nia będzie bardzo trudne. Ale osta­
tnie propozycje radzieckie ruszyły
sprawę z martwego punktu. Strony
uczestniczące w rokowaniach doszły
do wniosku, że w obecnej sytuacji
osiągnięcie porozumienia w kwestii
statusu politycznego Berlina zacho­
dniego, jest mało realne. Zgodnie
więc z propozycjami radzieckimi dy­
skusja koncentruje się obecnie na

zawarciu porozumienia w sprawie
szeregu praktycznych rozwią­
zań — idzie tu w pierwszym rzędzie
o problem dostępu do Berlina za­
chodniego oraz komunikację między

mi w rokowaniach i oskarża rząd
Brandta o zbytnią „uległość”,. Prze­
wodniczący frakcji CDU-CSU, R.
Barzel zapowiedział wniesienie spra­
wy berlińskiej pod obrady Bunde­
stagu. Na atmosferą rokowań pozy­
tywnie nie wpływa fakt, iż w dal­
szym ciągu w Berlinie zachodnim o-

bradują komisje Bundestagu. Sło­
wem — trzeba się liczyć z tym, że

osiągnięcie choćby częściowego roz­
wiązania w kwestiach praktycznych
— nie będzie sprawą tak łatwą. Ale
na ostrożny optymizm — można chy­
ba sobie pozwolić.

Pełen optymizmu jest natomiast
premier brytyjski E. Heath po osta­
tniej turze rokowań w sprawie przy-

stąpienia W. Brytanii do Wspólnego
Rynku. Nie ma się zresztą czemu

dziwić. Po latach bezskutecznych za­
biegać, bramy EWG zostały dla
Wielkiej Brytanii otwarte, choć —

jak to nawet podkreślają nad Tami­
zą — do rozwiązania pozostało
szcze kilka spornych kwestii (m.
wysokość wkładu brytyjskiego
budżetu EWG, sprawa importu
tykułów żywnościowych z krajów
Wspólnoty Brytyjskiej), które mogą
zarówno Londynowi jak i pozostałej
„szóstce” nastręczyć sporo kłopotu.
Ostatnia runda rokowań rozwiązała
jednak jeden z najbardziej drażli­
wych problemów — pozycję funta
szterlinga. Londyn zgodził się ogra­
niczyć rolę swojej waluty i wyraził
zgodę na przystąpienie do przyszłej
unii gospodarczej i monetarnej
państw EWG.

Rząd ,E. Heatha miałby więc pełne
podstawy do zadowolenia, gdyby
nie jeden „drobny” szczegół —

otóż w Wielkiej Brytanii — jak na

razie jest więcej przeciwników niż
zwolenników przystąpienia do EWG.
Za przystąpieniem są wielcy prze­
mysłowcy, finansjera (dla brytyj­
skich towarów otwarłby się bowiem
wielki, bezcłowy rynek europejski)
ale dla zwykłego angielskiego śmier­
telnika — przystąpienie do EWG
rozpatrywane jest w kategoriach
kosztów utrzymania, które powaćnie
wzrosłyby w związku ze zwyżką cen

na artykuły żywnościowe. Toteż
Heatha czeka teraz arcytrudne za­
danie — po przeskoczeniu bruksel­
skiej przeszkody (gdzie toczyły się
rokowania) stanął przed kolejną,
równie trudną i niebezpieczną — jak
przekonać opinię w kraju, że wejś­
cie do EWG będzie dla Anglii ko­
rzystne. Od tego, czy Heath zdoła
wziąć tę przeszkodę, zależy przy­
szłość jego gabinetu, przyszłość W.

Brytanii.
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15-20. VI. 1971 r
14-20. VI. 1971 r.

cze”. 21 .15 Estrada studencka. 21 .45

Refleksje. 22.15 Dziennik. 22.30 Mi­
strzostwa Europy w boksie. 23.00

Program na jutro. 23.05 i 23.40 Po­
litechnika.

PONIEDZIAŁEK — 15.20 1 15.55
Politechnika: Promieniotwórczość.

Energia jądrowa. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
dzieci. 17.25 Echo stadionu. 18.00

Konferencja prasowa. 18.30 Kro­
nika. 18.45 Eureka. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr

TV; Z. Lorentz „Mgła”. 21.05 Bal­
lady. 21.25 W pustyni 1 puszczy
w studio — reportaż. 21.55 Dzien­
nik. 22.10 Mistrzostwa Europy w

boksie. 22.20 Program na

22.25 1 23.00 Politechnika.
jutro.

szkół:

dla ośmioklasistów. 15.20
Politechnika: Ekstrema,

najmniejszej sumy kwa-
16.25 Program dnia. 16.30

16.40 Telewizyjny Ek-

WTOREK — 9.00 Dla
Schiller — Zbójcy. 10.00 Miejsce
dla jednego — film poi. 12 .45

Przysposobienie roln. 15.00 Mate­
matyka
i 15.5S
Metoda
dratów.
Dziennik.
ran Młodych. 18.20 Kronika. 18.35
Jak zbudować domek. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Miejsce
na jednego — film poi. 21 .30 Pa­
norama literacka. 22 .00 Dziennik.
22.15 Kronika Mistrzostw Europy
w boksie. 22.55 1 23.28 Politechni­
ka.

SRODA — 9 .00 Randall i Hop-
kirk — film ang. 9 .55 i 10.55 Dla
szkól: Pffiątki klęski 1 chwa­
ły. Świat dźwięków. 12 .45 Wybie­
ramy zawód. 15.20 i 15.55 Politech­

nika: zadania egzaminacyjne. 18.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla ml. widz.: „Aula”. 17.15 PKF.
17.30 Perspektywy techniki. 18.00
Kronika. 13.15 Festyn — reportaż.
18.45 Światowid. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Mecz Legia
Warszawa — Górnik Zabrze.
Randall 1 Hopkirk — film
22.35 Dziennik. 22.50 Kronika
strzostw Europy w boksie.
Program n« jutro. 23.25 Politech­
nika.

21.45

ang.
Mi-

23.20

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole. 9.00 1 10.55 Dla szkół:
Eliza Orzeszkowa. Zagłębie staro­
polskie. 15.00 Matematyka dla o-

śmioklasistów. 15.20 1 15.55 Polite­
chnika: Skraplanie gazów. Włas­
ności cząsteczkowe cieczy. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Ekran z bratkiem. 17.45 Te-
lereklama. 17.55 Poligon. 18.25
Kronika. 18.40 Przegląd muzycz­
ny. 19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr Kobr*: M. Brett „Klu-

PIĄTEK — 10.00 Kochałem cię —

film ZSRR. 15.20 1 15.55 Politech­
nika: Termodynamika fenomeno­
logiczna cz. I. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Po­
ra na telesfora. Znasz już te wier­
sze. 17.35 Nie tylko dla pań. 17 .55

Magazyn medyczny. 18.25 Kroni­
ka. 18.40 Gramy o telewizor. 19.15
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Mściciel — film ZSRR. 20.30 Kraj.
21.10 Teatr TV: G. Koliński — Wę­
zeł. 22.40 Dziennik. 22.55 Program
na jutro. 23.00 i 23.35 Politechni­
ka.

•SOBOTA — 10.80 Nastolatki —

film węg. 14 .10 Chcę zdać egza­
min — Matematyka. 14.45 Chcę
zdać egzamin — Fizyka. 15.15 Pro­
gram dnia. 15.20 Kurs rolniczy.
15.55 Biblioteki — model a rzeczy­
wistość. 16.10 Magazyn turystycz­
ny. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla ml.
widzów. 17 .35 Bulwar nad Motła­
wą. 18.00 Mistrzostwa Europy w

boksie. 21.00 Monitor. 21.45 Runda.
23.05 Dziennik.
— film ZSRR,
jutro.

23.25 W autobusie
23.50 Program na

— 7.40 Program
rolniczy. 8 .20 Przy-

radzimy. 8 .30 Nowo-

12.20
13.05

naj-
Pro-

NIEDZIELA
dnia. 7.45 Kurs

pominamy,
czesność w domu i zagrodzie. 9 .06

Telewizyjny klub śmiałych. 10.00

Dla dzieci. 10.50 Młoda Gwardia —

film ZSRR. 12.05 Dziennik.
Polska pieśń artystyczna.
Przemiany. 13.15 Teatrzyk dla

młodszych. 14 .15 PKF. 14.25

gram rozrywkowy. 15.30 Wyzwanie
— reportaż filmowy. 16.00 Olimpia­
da wiedzy społeczno-politycznej
ZMW. 17.00 Międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne. 19.20 Dob­
ranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Muzy­
ka lekka, łatwa i przyjemna. 21 .05

Pasja życia — film USA. 23.00 Ma­
gazyn sport. 23.30 Progr. na jutro.

WTOREK — 17.30 Pr. dnia. 17.35

Russkij po TV. 18.05 Chcę zdać egza­
min wstępny. 18.35 U naszych przy­
jaciół. 18.55 Gawędy matematyczne.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Spotkania warszawskie. 21.05 24

godziny. 21 .15 Wojna domowa. 22.CI
Walter and Connie. 22.30 Kino

wersji oryginalnej. 23.05 Program
na środę.

ŚRODA — 17 .45 Program dnia.

17.50 Walter and Connie. 18.20 Z

prasy technicznej. 18.30 Nasi

współcześni. 19.20 Dobranoc. 19.31
Dziennik. 20.05 Sopot 70. 20.45 Tu­
nezja — film TVP. 21 .10 24 godzi­
ny. 21 .20 Kobiety ich życia. 22.20
En francais. 22 .50 Słowniczek 23.CO
Kino wersji oryginalnej. 23.25

Program na piątek.
PIĄTEK — 17 .45 Program dnia.

17.50 En francais. 18.20 Chcę zdać

egzamin wstępny. 18.50 Naukowa

organizacja pracy. 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.G5 Socjaldemo­
kraci. 20.35 Kwartet Es-dur. 21.15

Kapitan Sowa na tropie. 21.45 „24
godziny’’. 21.55 Russkij po TV.
22.25 Kino wersji oryginalnej. 23.25

Program na sobotę.
SOBOTA — 17.25 Program dnia.

17.30 Medycyna i ty. 18.00 Car i

generał — film bułg. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 24 godziny. 19.45 W czte­
ry strony świata. 20.15 Hamlet —

film baletowy. 21 .00 Monitor. 21.45

Program II proponuje. 21.55 Prog­
ram na niedzielę.

NIEDZIELA — 17.20 Program
dnia. 17.25 Apel odważnych —

film ZSRR. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 I. Iredyński — Nie­
bo z blachy fałdowanej. 21 .45 Ka­
rawana. 21 .30 Nic nowego. 21.50 Z

Syreną w herbie. 22 .25 Refleksje
na dobranoc. 22.35 Program na •

wtorek.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 czerwca

1971 roku zmarł, w wieku 60 lat

JÓZEF KOSAL
długoletni dyrektor Miejskiego Handlu Detalicznego w No­
wym Sączu, odznaczony Srebrnym i <Złotym Krzyżem Z»‘-.łu-

gi, Medalem X-lecia PRL, Odznaką „Zasłużonego Pracownika

Handlu“, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej",
Tarczą Herbową miasta Nowego Sącza.

Zmarłym tracimy nieodżałowanego dyrektora, zasłużo-
dzlałacza handlu uspołecznionego, powszechnie cenio-

przełożonego i kolegę.
Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa i załoga
Miejskiego Handlu Detalicznego w Nowym Sączu

w

nego
nego
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nienia niewygodnych. R e I e-

gac-ji —jaktopiękniedziś
określamy.

oAZtlA KRAKOw5kh
bu. ó

nowu będzie dodotkowy kłopot — powie­
dział z wyrzutem w głosie sekretarz POP

Państwowego Ośrodka Maszynowego w

Kleczy Dolnej, słysząc z czym przychodzę...
Będzie to reportaż z domieszką piołunu

o starej jak świat prawdzie, że wśród serdecznych
przyjaciół bywa - psy zjadają zająca.

Ma się rozumieć: w sposób nowoczesny. Wypowie­
dzeniem.

Pracował w POM od 1962 r. st;
na stanowisku instruktora ni
mechanizacji. Już blisko „I

10 lat pracy w rolnictwie
miał za sobą, gdy poczęstowa­
no go zwolnieniem z pracy.

stawiona na 6 dni przed zwol­
nieniem, brzmi rewelacyjnie.
„Dał się poznać jako dobry or­
ganizator, należał do pracow­
ników
dużym

zdyscyplinowanych, o

zasobie wiedzy teore-

I Z omenda Powiatowa MO,
K referat d/s gospodarczych.
1 '

_

Poruczniku — pytam
na wstępie — czy fakt posia­
dania za żonę szwagierki dy­
rektora (przytrafiło się to

Iksowi) stanowi podstawę do
zwolnienia? — Ależ skąd —-

pada odpowiedź żadnej
współzależności materialnej
tu nie widzę! — A małżeń­
stwo księgowych? A inni
zwolnieni? A w ogóle stosun­
ki w kleckim POMrie?

iiiiiiiiniiHiiiiiiiinmiinmiiiiiin Ewa Owsiany iiiiiiiii.iiJiiiiHinjiimHinniiinw

imniinniiininiiiniHiiinimnni albo ilsnnnnniiinnHiiiinnnfnnnis

JflK STRftClC DOBRĄ SŁRUJĘ
Dlaczego? — zapytał. — Nai
polecenie Prokuratury — po- i
wiedzieli — i Wojewódzkiego i
Związku Mechanizacji Rol­
nictwa.

W POM urządzono zebranie, :

na którym dyrektor B. ubole­
wał, że ludzie o tak długim
stażu pracy muszą odchodzić.
A w Prokuraturze? — Powie­
dzieli petentowi: my do was

nie mamy nic, jedzcie do Zje­
dnoczenia!

Pojechał do Zjednoczenia (a
był to listopad 1967), stanął
przed naczelnym. — Zawsze
mieliśmy o tobie dobre zdanie
—. usłyszał. — Sprawę
zbadamy, a po 3, 4 miesiącach
wrócisz znowu do Kleczy. U-
wierzył, wziął pracę w melio­
racjach, do której nie miał

przygotowania. Sześć razy .od­
wiedzał Kraków: co z obiet­
nicą? Mówili: sprawa jest „za
młoda” do załatwienia, trzeba
zgłosić się za dwa tygodnie.

W styczniu 1969 r. wezwał
go dyrektor Zjednoczenia: bę­
dziesz pracował w Jawiszowi­
cach. (Gdzież te Jawiszowice?
Aha, w Oświęcimskiem. Z
Wadowic 50 km, przesiadki, 4
godziny jazdy. No niezła pro­
pozycja).

— Nie chcecie? To skończo­
ne między nami. Piszcie skar­
gę do papieża, albo do ONZ.

(Mając 10-letni staż pracy,
został na lodzie. Napisał do
Ministerstwa. Naiwny. Po co?
Po tylu interwencjach?).

— Z Ministerstwa, owszem,
przyjechali. Departament Me­
chanizacji potraktował peten­
ta grzecznie i w dwu zda­
niach: „WZP1WR w Krakowie
i kierownictwo POM w Kleczy
Dolnej starały się zapewnić
odpowiednie warunki pracy,
choć obywatel odmówił ich
przyjęcia. W tej sytuacji uwa­
żamy sprawę za zakończoną”.

Ja — nie. Nadal — mimo
ministerialnego pisma — czu-

ję niedosyt informacji: za co

właściwie zwolniono tego czło­
wieka? Bo opinia o nim, wy-

tycznej i praktycznej. Należał
do pracowników koleżeńskich,
łubianych przez współpracow­
ników...".

No więc? Nasz wadowicki
redaktor, który opowiedział
nam tę historię, komentuje
sprawę z właściwym sobie fi­
lozoficznym smętkiem: wi­
docznie zwalnia się ludzi ża
to, że są za dobrzy.
Prokuratura Powiatowa.

Formalności. Legitymacja.
Atmosfera pełnego zrozu­

mienia. Czym możemy pani
służyć? Obywatel Iks? Nie pa­
miętamy. Chyba inny proku­
rator załatwiał. A może znaj-
dziemy w starych rejestrach.
Jedzmy kolejno. Skarga o

zwolnienie z pracy. I znowu

skarga. I jeszcze jedna. (Cho­
lera, sporo ich). Ale to z Wa­
dowic, Andrychowa i innych
miejscowości. A wam chodzi...
Jest! Klecza 1967 rok.

Ale to co innego. Polskie
Radio dopomina się interwen­
cji na skutek donosu obywa­
tela B. z Kleczy w sprawie
istniejących w POM powiązań
rodzinnych. Co zrobiliście z

tym pismem? — odesłaliśmy
według właściwości. Do Zje­
dnoczenia. No i co? Po jakimś
czasie przysłano wykaz zwol­
nionych. Jest Iks? Jest. Miej­
sce nr 2 na liście.

Niejaka konsternacja. —

Proszę zrozumieć — tłumaczy
prokurator, że nie dyktowa­
liśmy, bo nam nie wolno —

zakładowi pracy, że tego a te­
go należy zwalniać, albo nie.
Dzieje się tak w Wyjątkowych
przypadkach. Inna rzecz, że
zatrudnienie księgowej wydało
się nam niezgodne z przepisa­
mi. Ale co do Iksa nie mie-

, liśmy zastrzeżeń...
Rozumiem. Pismo Prokura­

tury („Prosimy o zajęcie sta-

, nowiska”)
> dnoczemu
■płoch. Bo
> przyczynę
■łań?Aw
■— nadzieję: oto okazja upłyn-

premii i 8 godzin postojowe- I

go
Powoli rekonstruuję obraz, i

POM-u W Kleczy sprzed roku. K

Aotoi on sam. Na wzgó-f
rzu, niewyraźny w zabór- |
eźej zieleni maja. Mijam |

portiernię, - w głębi — hala
warsztatowa. Nowy dyrektor
nie zna chyba sprawy byłego
instruktora, spytajmy więc I
sekretarza POP i przewodni­
czącego Rady Robotniczej,
którzy byli świadkami „polo­
wania na zająca”. Czy możecie
przypomnieć reporterowi jak
to było?

Przewodniczący Rady Ro­
botniczej: żądałem, żeby nam

dyrektor pismo Prokuratury
pokazał z nakazem zwolnie­
nia. Nie pokazał. Powiedział,
że czy się Rada zgodzi, czy
nie...

Sekretarz POP: właśnie. A

my jako czynniki społeczne,
trudno żebyśmy się mieli
sprzeciwiać. Jak się na Pro­
kuraturę i Zjednoczenie po­
wołał...

Dziennikarz: i co, podpisa­
liście?

Sekretarz POP: my tam nie­
wiele mamy do zwolnień. Ra­
da Zakładowa. Podpisała.

Dziennikarz: powiadacie:
ktoś mu tam musiał marę
podrabiać. Za co?

Obydwaj naraz: a za co in­
ny chłopak nazwiskiem P. po
15 latach praktyki nie awan-

s,ował, przez 4 lata podwyżki
ani razu nie dostał, straszyli
go, że na dyspozytora pójdzie?
Bo prawdę umiał mówić! (Po
chwili): Iks nie był zły. Praw­
dziwy terenowiec. Jak rano,
to rano pracował, jak w nocy
to w nocy. (Sekretarz rozpala
się, kantem dłoni bije o stół
wystukując rytm spóźnionego
oburzenia):, dobry był? Był!
Dostawał premie? Dostawał!
Nie miał nagan? Nie miał! I

nagle przychodzi dzień, że się
nie nadaje. Bądźmyż ludźmi

uczciwymi.
Dziennikarz: czemu nie po­

wiedzieliście tego na spotka­
niu z delegatem Minister,
stwa?

Sekretarz: bałem się, że za

słowo można wylecieć.
Przewodniczący Rady Robot­

niczej (z determinacją): Kiep­
sko być czynnikiem społecz­
nym. Za ludem trzeba kon-
trować dyrekcji, a znów trud­
no być krzykaczem.

________ (uświadamia'
sobie z przerażającą oczywi­
stością, że nawet walkę o pra­
worządność można ośmieszyć).

Robotnicy na hali montażo­
wej pogwizdują coś w rodza-

. ju dziecinnej śpiewki „idź so-

L bie, idż sobie, nie chcę cię
Inni "robotnicy'w' SłS’,

Porucznik w małżeństwie

księgowych nie widzi zagro- Dziennikarz:
żenią dla finansów przedsię­
biorstwa. No, w Kleczy zwal­
niano, jak się komu podobało.
Sprzyjała temu atmosfera na­
dużyć, rozumiecie sami...

Z akt czerpię smutne prze­
słanki do zrozumienia. Jakieś
„lewe” tury ciągników na

!. '
-

.,

gat i brama metalowa wędru­
jące do Choczni. Jakieś pompy
wtryskowe, pocięte i sprzeda­
ne na złom po złoty sześć­
dziesiąt za kilogram. Jakaś
odmową traktorzysty: nie pó-
jadę po wódkę — i kara: na­
gana ną piśmie, potrącehie

wywołało w Zje-
Mechanizacji po-

jak inaczej nazwać
pochopnych dzia-

POM Klecza Dolna

hwyciła” inicjatywa prezydenta
miasta Poznania, Jarogniewa
Drwęskiego, który 50 lat temu

postanowił podnieść znaczenie
grodu nad Wartą również w

dziedzinie wymiany handlo­
wej. Przemawiały za tym tradycje han­
dlowe, jako że od wieków przecinały się
w Poznaniu szlaki europejskiego handlu
niędzy Wschodem i Zachodem oraz Po­

łudniem i Północą. Liczyły się jednak
przede wszystkim pilne potrzeby gospo­
darcze Polski, która po latach zaborów
i zniszczeń, wywołanych skutkami I woj­
ny światowej — wkraczała na arenę eu­
ropejską jako niepodległe państwo.

I tak 28 maja 1921 r. otwarty został I

Targ Poznański. Była to wprawdzie im­
preza o charakterze krajowym, jednak
wzięły w niej udział również niektóre fir­
my zagraniczne. W 4 lata później Targi
Poznańskie oficjalnie przyjęły charakter
imprezy międzynarodowej, przyczyniając
się do integracji polskiego przemysłu i
handlu, a jednocześnie do nawiązania kon- '

taktów ze światem.
W 1936 r. MTP przewyższały wszystkie

poprzednie imprezy pod względem wy­
stroju terenów, jakości i nowoczesności ' bie 29
eksponatów oraz zajętej przez wystawców
powierzchni. W ogólnej punktacji zajmo­
wały one czołowe miejsce w Europie, obok
Lipska, Lyonu i Mediolanu.

Po ostatniej wojnie trzeba było zaczynać
znów wszystko od nowa. Ilale i pawi­
lony targowe uległy kompletnemu zni­

szczeniu. Ale już w 1945 r. Rada Miejska
Poznania podjęła uchwałę o ich odbudo­
wie. Pierwsze powojenne Targi odbyły się

mieli

gdzie Iks pracował po odejś­
ciu z POM-u, nie wdawali się
w subtelności bajki o zającu i
psach. Pytr'; wprost, a nieuf­
nie: powiedz bratku coś prze­
skrobał, za co cię wylali?

No właśnie.

M
Henryk

Cyganik DO
NA LINII

PARYŻ - KRAJ

arzę i pragnę,
abyśmy się stall w

najbliższej przy­
szłości rasowymi
turystami, abyśmy
nie wyjeżdżali za

granicę po „ciuchy” i po pra­
cę, flo ciągłe przeliczanie zy­
sków i po rzeczy „chodliwe”
w naszych sklepach komiso­
wych. Jesteśmy bohatęrami
wojen i handlarzami pokoju.
Sprzedajemy swoją godność
narodową i honor.-

Te słowa poęhodzą z pocz­
tówki Adama D. byłego stu­
denta uniwersyteckiej poloni­
styki, który latem w 1968 r.

wziął na uczelni urlop, dzie­
kański i wyjechał na,rok do
Francji. Spędził kilkanaście
miesięcy w Paryżu, ucząc się
języka i pracując — raz jako
kelner, raz jako robotnik na

stacji benzynowej.
Przychodzi gorąca pora ka­

nikuły. I znów ze wszystkich
stron Europy zaczną do nas

napływać pocztówki i listy —

kolorowe, pełne ciepłych słów
i zachwytów, a gdzieniegdzie
goryczy — z których wyjęte
cytaty rysują obraz raczej
smutny, obraz naszych śmie­
szności, kompleksów i dwoi­
stości natur oraz postaw w

momencie, kiedy słyszymy
wokół siebie obcojęzyczne roz­
mowy i z trudem zasięgamy
informacji o ulicy, przy któ­
rej mieszka nasza dobra zna­
joma o nazwisku wypisanym
na zaproszeniu.

(Z pocztówki Bohdana Z.,
młodego adepta wydziału ma­
larstwa krakowskiej Akade­
mii):

Od kilku dni już jestem w

Paryżu. Niestety, w Chartres
nie zastałem mojej przyjaciół­
ki. Nie uprzedzona o moim

przyjeździe, wyjechała na po­
łudnie Francji. Na szczęście

■do stolicy państwa Franków
■ipodwiózł mnie sympatyczny
! Kanadyjczyk, który poznaw-
| szy moje kłopoty, dał mi list
: polecający i adres swojego

przyjaciela, Thierry V., archi­
tekta. U tegoż paryżanina o-

trzymałem pracę i mieszkanie
w brudnej, zagnojonej praco­
wni przy Bouleoard Henri IV.
Jest to jedna z ulic wycho­
dzących z Placu Bastylii,

Moja praca polega na ry­
sowaniu projektów Thierry’e-
go, czyli — jak tu się zwykło
nazywać pracodawcę — patro­

na. Wnętrze pracowni wymy­
łem, wyczyściłem i wymalo­
wałem, otrzymując w efek­
cie wcale schludny pokoik, ale

patron obiecał mi za pracę tę
nie zapłacić, bo — jak swoje

i ustanowienie uzasadniał —

długo by się jeszcze na re­
mont pracowni nie zdecydo­
wał i w zasadzie mój interes 40 f.
jest tylko moim interesem. '

Dobrze się dzieje, gdy mło- tunkiem
dy człowiek ma głowę na kar- r* ”

ku i. łut szczęścia. E——

który (we własnym interesie) to druga twarz paryskiej cy-
stworzył mu warunki „urzą- ganeru, tej przeciętnej i z re-.

dzftiia się” w Paryżu. Ale, M tfW

mi się chce.*.
dzieje się z młodymi artysta­
mi, którzy przyjeżdżają tu za­
chłysnąć się np. twórczą at­
mosferą miasta. O pewnej ich

grupie mówi kolejna pocztów-
i Bohdana Z., oznaczona da-

17. VIII. 1969 r.

Obrazek
z Place du Tertre

Jest to chyba najdziwniej­
sze miejsce Paryża — Place
du Tertre. Na placyku obok
katedry Sacre - Coeur życie
zaczyna się bardzo późnym
wieczorem. To istna wieża Ba
bel. Na okręgu Tertru
kafejek, restauracyjek i

ka
tą

da-

sznur
skle-

— bilet nie mógł być nieważ­
ny. Wykupiony został w War­
szawie za złotych polskich 480,
z tym jednak, że na trasie
Warszawa — Paryż, był już
wykorzystany. Pierwszy list
Anny przyszedł do Krakowa z

datą 26. IX 1969 r. (z listu):
Trudno mi zrozumieć, że

skorzystawszy ze sleepingu, za

który miałeś zapłacić 60 f., za­
miast 120 f., tzn. wartość obec­
nej tu ceny takiego biletu, nie
zatroszczyłeś się o przekazanie
mi tej sumy. Sugeruję sposób
jej uregulowania. Prześlij na

mój adres polską wódkę. Ko­
ledzy z Tertru obliczyli, że po-

w 1947 r. Po roku 1950 nastąpiła kilkulet­
nia przerwa. Wznowiono je w 1955 r. z u-

działem 24 państw i ok. 3 tys. wystawców
zagranicznych i krajowych.

Od tego czasu datuje się równocześnie
okres znacznego ożywienia handlu zagra­
nicznego Polski. Na terenach targowych
podjęto szereg nowych inwestycji, w wy­
niku czego powstały nowe hale'i pawilony.

Od szeregu lat obserwuje się stale zmia­
ny w strukturze ekspozycji targowych.
Znikły maleńkie firmy i zakłady rzemieśl­
nicze, a w ich miejsce pojawiły się kolek­
tywy państwowe, wielkie koncerny i cen­
trale handlowe. Wpłynął na to rozwój
polskiego przemysłu, wzbogacającego nie­
ustannie swoją ofertę dóbr inwestycyj­
nych, a równocześnie rosły zakupy Pol­
ski. Targi Poznańskie zaczęły odgrywać
coraz większą rolę, jako miejsce ekSppzy.- .

cji kompleksowej naszego kraju, gdzr^-po-
tencjalni kontrahenci mogą zapoznawać śię ż '*

możliwościami polskiego przemysłu, za­
równo jako dostawcy, jak i kooperanta.

Podobny charakter mają tegoroczne, ju­
bileuszowe Targi, w których uczestni­
czyć bedzie 3.5 tys. wystawców z 41

krajów Europy, Azji, Afryki i obu Ameryk.
Najwięksi potentaci przemysłowi — w licz-

wystąpią z oficjalnymi ekspozycja­
mi kolektywnymi. Niemal wszyscy zagra­
niczni wystawcy zwiększają w swych eks­
pozycjach udział dóbr inwestycyjnych.
Stąd też większość powierzchni handlowej
zajmują maszyny, urządzenia i inne wyroby
pochodzenia przemysłowego.

Zaprezentujemy więc niektórych naj­
większych wystawców zagranicznych. Nie­
miecka Republika Federalna wystawiać
bęclric obrabiarki do metali, drewna, u-

rządzenia dla hydrauliki, maszyny gór­
nicze i budowlane oraz drogowe, maszyny
dla przemysłu chemicznego, urządzenia
transportowe, samochody osobowe i cię­
żarowe, maszyny i urządzenia dla prze­
mysłu włókienniczego, maszyny rolnicze,

■Wyroby przemysłu elektronicznego
'

trotechnicznego.
i elek-

winieneś mi przysłać przynaj­
mniej 4,5 l, tzn. 9 butelek.
Nadmieniam, że będę miała
koszty związane z cłem i z

opłaceniem dozorcy za pobra­
nie paczki, z czego ci przy-
ślę rachunek do uregulowa­
nia...

...itd., ltd. Jakże znakomity­
mi jesteśmy „ekonomistami”.
Jednak, gwoli uściślenia obli­
czeń, warto dodać, że pół
litra wódki polskiej „wy­
borowej” kosztowało w Pary­
żu latem 1959 r. — 13 f. Boh­
dan miał zatem zapłacić za bi­
let, który mu podaro­
wano (jako prawdopodob­
nie nieaktualny) — 117 f, plus
cło, plus opłata dozorcy (z li­
stu: Paryż, 22. X. 1969 r.).

Napisałam do ciebie poleco­
ny list w sprawie należności
60 f (równowartość 12 dola­
rów) za sleeping. Uważam, że
przebrała się miarka. Może ci
wiadomo o Komisji Kontroli
Partyjnej przy ul. Nowy Świat
6, na czwartym piętrze — mo­
że słyszałeś coś o Romanie
Nowaku albo Woźniaku? Al­
bo może obiło ci się o uszy,
co to jest Pałac Mostowskich
w Warszawie? Tymi drogami
chcą mi pomagać moi znajo­
mi, którym opowiedziałam o

mojej stracie. Proponuję ci
przesłanie mi za 12 dolarów
wódki polskiej...

Z upływem czasu korespon­
dencja między Anną a Bohda-

pów z obrazami rozbrzmiewa
gwarem aż do czwartej rano.

Na samym placyku artyści
porozkładali swoje drobne
przedsiębiorstwa. Siedzą pod
parasolami, albo pod gołym
niebem, rozmawiają, malują i

czekają... na klientów.
Każdy z nich ma trzy ta-

boreciki — dla siebie, dla kli­
enta i rta farby. Portret u ta­
kiego „rzemieślnika” kosztuje
T Są też mistrzowie od

wycinanek. Z reguły tym ga-
tunkicm „twórczości” parają

_____ się Polacy, którzy siedzą tu od
Bohdan lat i zarabiają na życie wy-

patrona", cinaniem sylwetek. Tertre —

ganerii, tej przeciętnej i z re-

W tej kotłowaninie narodo­
wości i języków nasza nacja
reprezentowana jest licznie.
Zwłaszcza młodzi artyści ze

świeżo uzyskanym dyplomem
Akademii, albo jeszcze stu­
denci. Wyobraź sobie, że spo-

, tkałem kilku naszych wspól­
nych znajomych... tak, tak, to

właśnie owa młoda „awangar­
da”, która pod auspicjami or­
ganizacji ZMS-owskiej kra­
kowskiej Akademii zamierzała
budować model nowej plasty­
ki socjalistycznej. Tu pracu­
ją, jak wszyscy gospodarze
Tertru, zarabiając na lampkę
taniego wina malowaniem
portretów. Zmienili nieco sto­
sunek do prawd, które wy- ___ a_____
głaszali w dobrych studenc- nem jest coraz rzadsza, listy
kich czasach.

Złotówki w Paryżu _

przelicza się inaczej
Anna K. pracowała w mu­

zeum i wynajmowała pokoik
przy Ruę de Sevigne. Bohdan
wraz z „waletami” poznał ją
w metro. Spotykali się często
na Tertrze. Była „nieskończo­
nym” magistrem historii sztu­
ki i była żoną reżysera z War­
szawy. W czasie jednego z o-

statnich spotkań zapropono-

Patronem może być..;

;..m. in. właściciel kawiarni,
restauracji, posażna rodzina z

małymi dziećmi, ba, nawet

przygodny klient z Tertru.
Katarzyna pochodzi z „do­

brej” krakowskiej rodziny. Ma
ukończoną dwuletnią szkołę
hotelarską. W Paryżu siedzi
od półtora roku i pracuje ja­
ko pomoc domowa w rodzinie
adwokata. W liście do rodzi­
ców, z marca br. pisze: Wra­
cam do Krakowa pod koniec
sierpnia. Niestety, nie udało
mi się ponownie przedłużyć
ważności wizy, ani znaleźć za­
jęcia odpowiedniego dla mo­
jego zawodu. Jeszcze tylko
wykorzystam szansę i razem z
moim państwem wyjadę na

wakacje nad Morze Śródziem­
ne. Proszę. rozejrzyjcie się za

pracą dla mnie...

Dorota, romanistka. ę-r-rei
rok pracowała jako roznosi-
cielke kwiatów po nocnych
lokalach w Paryżu. Ten typ
„praktyki” językowej przy­
niósł jej zgoła nieoczekiwane
efekty — dwie walizy „ciu­
chów” 1 dosyć kosztowną wi­
zytę u ginekologa. Bo przy
spotkaniu oko w oko z patro­
nem zwykle się traci dyplo­
matyczny temperament. Zwła­
szcza, że dzięki niemu możr.a

po powrocie na ojczyzny łono
zaćmić asortymentem odzienia

pół miasta.

Nie wstydzę się żadnej pra­
cy. Nawet myślę, że stanowi
ona tutaj dla nas młodych i
trzeba przyznać — 'operatyw­
nych Polaków, jedyną formę
zabezpieczenia naszej turysty­
czno - lingwistycznej podró­
ży. A jeśli trzeba za tę przy­
jemność płacić honorem, to

chyba do naszego obowijzku
należy unikać korzystania z

zaproszeń przypadkowych pa­
tronów. Dlaczego ja skorzy­
stałem? — nie umiem odpo­
wiedzieć — przyznaje w jed­
nym z listów Adam D.

Przychodzi pora gorącej ka­
nikuły. Młodzi ludzie marzą o

paryskim bruku, londyńskiej
mgle i chłodnych rankach
skandynawskich. — Niektórzy
rzeczywiście wyjadą na mie­
siąc, dwa, rok... I niektórzy z

nich zrobią wszystko, aby tu­
rystyczny cel podróży sprecy­
zować do końca ekonomicz­
nie. Zapominać .jednak nie
mogą, że cena narodowej du­
my jest nieporównywalna w

stosunku do skłonności, gene­
tycznie uwarunkowanych nie­
pojętymi kompleksami — do
określania wartości podług Ich
modnego, nowinkarskiego opa­
kowania.
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są krótsze, mniej agresywne,
chociaż przeliczeniom dewizo­
wym nie ma końca. Epilogiem
całej sprawy jest poświadcze­
nie: Otrzymałam od p. Boh­
dana Z. kwotę 400 zł (słow­
nie: czterysta złotych). Tere­
sa J. Kraków, 9. II. 1971 r.

„Łączniczka” przekazała pie­
niądze prawdopodobnie matce

Anny, która mieszka w War­
szawie. Dobra córka w taki
oto skomplikowany i „dziw-

-

____ ny” sposób chciała udokumen-
wała” Bohdanowi odstąpienie tować swoje wielkie, zobowią-
przedawnionego biletu. Pomi- zania wobec rodzicielskiego
mo obawy o jego aktualność domu. ,
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PROPONUJEMY;
ULICA

MAHATMY
GHANDIEGO

Krakowskie Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-
Indyjskiej zrzesza stu­
dentów, ludzi różnych
zawodów, emerytów,
osoby prawne. Posiada
licznych sympatyków.
Jeszcze w roku 1965
prof. dr Tadeusz Poboż-
niak — organizator i za­
łożyciel kola TPPI w

Krakowie — zwrócił się
do władz miasta z pro­
pozycją nazwania jednej
z ulic miasta im. Ma-
hatmy Ghandiego. Imie­
niem przywódcy Indii
nazwane już zostały uli­
ce w Warszawie, Łodzi,
Zielonej Górze, a kra­
kowska komisja nazew­
nictwa rozważa sprawę
tyle lat. Byłoby to udo­
kumentowanie żywych
więzów przyjaźni l

współpracy, łączących
nasze kraje.

Członkowie koła To­
warzystwa Przyjaźni
Polsko-Indyjskiej
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jowych, wyroby przemysłu optycznego, gu­
mowego i farmaceutycznego.

Stany Zjednoczone eksponować będą w

sposób kompleksowy wszelkiego rodzaju
urządzenia służące procesowi dydaktycz­
nemu, a więc różne pomoce szkoleniowe.
Drugą grupę wyrobów stanowię będą wie­
loczynnościowa, pneumatyczne obrabiarki

Brytania zaprezentuje urządze-Wielka
_

. . . .

ńia specjalne i precyzyjne, wyposażenie
dla pracowni naukowych i laboratoryj­
nych, przyrządy kontrolno-pomiarowe dla
przemysłu, aparaturę automatyczną do
procesów produkcyjnych.

Francja przedstawi obrabiarki, maszyny
budowlane, komputery, sprzęt radiowo-
telewizyjny wyroby chemiczne, pojazdy
mechaniczne.

Austria zademonstruje sprzęt diagno­
styczny dla samochodów, pompy i, kom­
presory, urządzenia dla przemysłu cemen­
towego, agregaty, do budowy torów kole-

Tadeusz Stec

trw precyzyjnych instrumentów,,
aparatury przemysłowej i naukowo-ba­
dawczej.

Szwecja wystawi'urządzenia energetyczr
ne, chłodnicze, telekomunikacyjne, poli­
graficzne, maszyny do liczenia i dla tech­
niki biurowej.

Jeśli idzie o kraje socjalistyczne, naj­
większy wystawca — Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna pokaże linie technolo­
giczne, maszyny poligraficzne, urządzenia
klimatyzacyjne, maszyny dla przemysłu
spożywczego, a także urządzenia techniki

biurowej.

Związek Radziecki wystawi maszyny
tekstylne, budowlane, drogowe, rolnicze,
dla przemysłu spożywczego oraz transfor­
matory, ciągniki, aparaturę medyczną, in­
strumenty muzyczne, broń myśliwską, a-

paraty fotograficzne.
Czechosłowacja — samochody osobowe

i ciężarowe, urządzenia techniki analogo­
wej.

W ekspozycji polskiej prezentującej
wyroby ok. 3 tys. firm i central handlu
zagranicznego, czołowe miejsce zajmą pro­
dukty przemysłu ciężkiego i maszynowe­
go. W 80 proc, składa się ona z dóbr in­
westycyjnych i artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego. Szcze­
gólnie pieczołowicie eksponowane będą o-

brabiarki do metali, aparatura kontrolno-
pomiarowa, automatyka przemysłowa i e-

lektronika, maszyny i urządzenia budo­
wlane, narzędzia specjalistyczne, statki
morskie, urządzenia dla okrętownictwa.
Z przeglądu tego wynika dość jasno, że

impreza poznańska jest ważnym o-

gniwem w obrocie maszynami i urzą­
dzeniami przemysłowymi, zwłaszcza dla
rynku krajów socjalistycznych. Tu doko­
nuje się bowiem znaczna część transakcji
lub też pertraktacji handlowych pomię­
dzy partnerami Wschodu i Zachodu.

Eksponaty wystawców rozlokowane są
w 20 halach i niemal w 60 pawilonach o

łącznej powierzchni 108 tys. m kw. W po­
równaniu z pierwszą imprezą handlową
sprzed 50 lat metraż ten zwiększył się o-

becnie — ośmiokrotnie. Przy okazji dodaj­
my, że MTP wchodzą w nową fazę roz­
woju. Podjęto już decyzję o dalszej roz­
budowie obecnych obszarów handlowych.
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SPRAWIŁ NAM '

WIELE SATYSFAKCJI

W imieniu Prezydium
GRN w Książu Wielkim
oraz własnym pragnę
serdecznie podziękować
redakcji „Gazety Kra­
kowskiej" oraz red. Ed­
mundowi Piekarzowi za

zamieszczenie artykułu
intere-

S

! pi. „W czyim
; sie?".

Wspomniany
■poruszył bardzo
i sprawę naszej gromady,
■ sprawił nam wiele saty-
! sfakcji oraz dodał otu-

; ćhy do przezwyciężenia
■ różnorodnych trudności,
! jakie jeszcze niestety u-

; trudniają postęp i roz-
S wój naszych wsi.
! Przy okazji
; również

■ wać, że artykuły
i dystansu" cieszą się du-
; źym zainteresowaniem
; czytelników oraz moim

■ zdaniem spełnltiją bar-
! dzo pożyteczną
■ walce ze złem.
; Łączę wyrazy
; kiego szacunku

■; Przewodniczący
; ZBIGNIEW
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artykuł
bolesną

pragnę
zakomuniko-

„Bez

rolę w

głębo­

GRN
ŁOJAN
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Najnowszy radziecki, odrzutowy samolot TU-154, wyposażony został

w trzy silniki. Każdorazowo zabierać będzie 164 osoby.

N
a lotnisku Le Bourget pod Paryżem otwarty
został 29 Międzynarodowy Salon Lotnictwa

i Kosmonautyki. Już obecnie można się spo­
dziewać, że największe zainteresowanie eks­
pertów wywołają dwa samoloty ponaddżwię-

kowe: anglo - francuski „Concorde" i radziecki

„Tu-144". Oba te samoloty budowane były prawie
równocześnie i w tym sarnym czasie przechodziły
próby wstępne.

Nakielskie Zakłady Me­
chaniczne specjalizują się
w produkcji różnego rodza­
ju maszyn do krojenia 1
rozdrabńiańia mięsa. Tego
typu urządzenia są niesły­
chanie przydatne w dużych
kuchniach, a Więc tam,
gdzie ilość . stółowników
przekracza możliwość uży-
Wańia zwykłych młynków
dt> ńiięsa lub siekaczy.

Popularny „Wilk”, urzą­
dzenie do rozdrabniania
mięsa (mielenia), produkcji
tych zakładów, został ostat­
nio w dużej mierze uno­
wocześniony. Maszyna ta

otrzymała doskonały stół
przesuwany oraz trzy przy­
stawki: do krojenia wę­
dlin, do rozdrabniania wa­
rzyw i do przecierania np.
zup. Po modernizacji
„Wilk” stał się więc ma­
szyną wieloczynnościową.

żerskich z lat czterdziestych
nie przekraczała 300 km
na godz. Wystarczyło 15 lat,
aby szybkość tę podwyż­
szyć trzykrotnie.

Pojawienie się samolotu
„Tu-104” powitane byłó
przez wielu bardzo scepty­
cznie. Krytyków przeraża­
ły nie tylko koszty lotów
takim samolotem, ale i

W związku z otwarciem
salonu, korespondent APN
poprosił głównego kon­
struktora „Tu-144”, dokto­
ra nauk technicznych pro­
fesora ALEKSIEJA TUPO-
LEWA (syna i jednego z

najbliższych współpracow­
ników znanego konstrukto­
ra samolotów, Andrieja Tu-

polewa) o odpowiedź na

kilka pytań.
— Jakie jest znaczenie

samolotów ponaddżwię-
kowych dla współczesne­
go transportu lotniczego?
— Wydajfe mi się, że pod-

kfeślanie terminu „pońad-
dźwiękowy”, jest już dzisiaj
sztuczne i, by tak rzec,
„nie na czasie”. Techiiika
dokonała takiego skoku w

wielu dziedzinach, że szyb­
kość dwu i pół tysiąca ki­
lometrów na godzinę nie

powinna już dziwić. Osią­
ganie takich szybkości sta­
ło się możliwe dzięki roz­
wojowi lotnictwa i myśli
inżynieryjnej budowniczych
samolotów. Ale nie tylkó.
Niebagatelną rolę odegrały
tutaj również prawa me­
chaniki i po prostu eko­
nomii.

Rzecz w tym, że loty Z

szybkością dźwięku, a więc
około 1200 -km/gódż. śą o-

becnie niewygodne i nie-
opłacałhe. Jeśli pokonywać
barierę dźwięku, to tak,
aby otrzymać w rezultacie
odczuwalne korzyści z

przyrostu szybkości Ibtii.
Na obećnyłn etapie rozwo­
ju techniki takie opłaćal-

ne korzyści dają właśnie
Szybkości rzędu dwa i pół
tysiąca kilometrów n.a go­
dzinę.

W przyszłości szybkość
Safńólótów będzie prawdo­
podobnie nadal wzrastała,
podobnie jak szybkość
wszystkich środków trans­
portu. Jeśli pozwoli na to

poziom techniki i wykazana
zostanie ekonomiczna ra­
cjonalność, to szybkość lotu
można zwiększyć jeszcze
kilkakrotnie. Czy to wszys­
tko „ma sens”? — pytają
malkontenci. Pozwólcie, że

przypomnę tu jeden fakt.
W roku 1956 w naszym
biurze konstrukcyjnym o-

praćowaliśmy plan pasażer­
skiego odrzutowca ,.Tu-104”
o szybkości 850—900 km
na gódz. Pamiętajmy, że

szybkość samolotów pasa-

„WILK"
Z PRZYSTAWKAMI TECHNIKA

PIEKARNIK
ELEKTRYCZNY

Z REGULATOREM

Mówl Aleksie] Tupolew

SUPER-SAMOLOTY
NA STARCIE

znaczne ilości paliwa (28
ton kerosyny), jakie zuży­
wał, wysokość i szybkość
lotu. „Gdzie nim latać?”
pytano. Ale eksploatacja
seryjnych „Tu-104” wyka­
zała, że koszty lotów i prze­
wozu pasażerów są tu

mniejsze, niż przy najpo­
pularniejszych wówczas
maszynach „Ił-14”.

Nowe samoloty latały
trzy razy szybciej, a więc
mogły zastępować trzy
maszyny typu „Ił-14”, a po­
nadto były bardziej pa­
kowne. Dziś, gdy samoloty
odrzutowe stały się „Chle­
bem powszednim” lotni­
ctwa pasażerskiego i nikt
nie wyobraża sobie lotów
na długich
szybkością 300 km,/godz.,
ówczesne
prostu śmieszne.

Bydgóska Fabryka Urzą­
dzeń Chłodniczych produ­
kuje (ż przeznaczeniem dla
zakładów gastronomicznych
garmażerii i sklepów spo­
żywczych) szafy chłodnicze
do przechowywania produk­
tów w obniżonej tempera­
turze. Szafa chłodnicza
„Tundra” posiada wymiary
gabarytowe: wysokość —

1700 fniń, długość — 8Ó0
mm i taką samą szerokość.
Zakres temperatur od 2 do
4 st. C jest automatycznie
regulowany. Pojemność tej

Minęło 15 lat i znowu

padają pytania: „Po co?”,
„Gdzie tym latać?”, „Komu

to potrzebne?”. Wierzę jed­
nak, iż przyzwyczajanie się
do szybkości ponaddźwię-
kowych będzie szybkie i
bezbolesne. Jeszcze lepiej
będzie można realizować
dewizę „Aefofłotu” —

Szybko, wygodnie, tanio”.
— A co dalej?

— Sądzę, że następne 15—
20 lat upłynie prawdopo­
dobnie na wprowadzaniu
maszyn o szybkości 2—2,5
tys. km/godz. i na doskona­
leniu samolotów ponad-
dźwiękowych: zmniejszaniu
hałasu, podwyższaniu 'bez­
pieczeństwa i komfortu lo­
tu, obniżaniu kosztów prze­
lotów. Konieczne będzie
skrócenie w sposób maksy­
malny czasu przejazdów
pasażerów z miasta na lot­
nisko i odwrotnie. Dzisiaj
jest on niejednokrotnie
dłuższy, niż sam czas lotu.

— Jak oceniane
świadczalne loty
144”?
— Jak dotychczas

śmy zadowoleni. Próby te
nie wniosły praktycznie
żadnych zmian. Regulacja
niektórych zespołów i u-

rządzeń jest rzeczą nor­
malną przy lotach doświad-

są do-
„Tu-

jeste-

czalnych. Osiągnięta została
projektowana szybkość 2430
km/godz. Zdajemy sobie
jednak sprawę z tego, że

pierwsze seryjne samoloty
tego typu będą się różnić
od maszyny doświadczal­
nej. Tak zawsze bywa. Dla­
tego trzeba będzie wpro­
wadzić pewne zmiany kon­
strukcyjne.

Prowadzimy obecnie pra­
ce naukowo-techniczne i
doświadczenia z pierwszym
egzemplarzem i z maszy­
nami seryjnymi, badamy
poszczególne podsystemy i
agregaty. Tak skompliko­
wany i drogi samolot, jak
„Tu-144”, nie może od ra­
zu stać się maszyną seryj­
ną i masową. Trzeba wy­
produkować kilka egzem­
plarzy i wypróbować je W
eksploatacji wstępnej.

dystansach z

zarzuty są po
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dostosowanego czujnika.
Gałkę czujnika nastawia się
ńa żądaną temperaturę w

granicach od 80 do 300 st. C.

w dużej kuchni

„TUNDRA
I „LAWINA

P

niewielkiej szafy wynosi
500 litrów. Wewnątrz po­
siada ona oświetlenie, któ­
re włącza się z chwilą jej
otwarcia. „Lawina” jest
szafą chłodniczą większą
gabarytowo: jej długość
wynosi aż 1600 mm, wyso­
kość 1700 mm, a szerokość
800 mm. Posiada ona po­
dwójne drzwi i dwa od­
dzielne wnętrza, również w

chwili otwarcia oświetlone
żaróweczkami. Pojemność
„Lawiny” wynosi 1200 lit­
rów.

Danuta Drachal

Ilu nas będzie
w roku 2000?

Zakłady Mechaniczno-E­
lektryczne „Polkat” w War­
szawie produkują piekar­
niki elektryczne przezna­
czone dla zakładów gastro­
nomicznych. Piekarnik po­
siada trzy komory wypie­
kowe, z których każda o-

gtzewana jest przez dwa
pokłady grzejne — górny i

dolny. Pokład składa się l
pięciu grzejników o mocy
400 W każdy i stanowi

dwudzielny układ elek­
tryczny, nie związany z po­
zostałymi pokładami grzej­
nymi. W zależności od po­
trzeb można poszczególne
komory wyłączać. Pracę
poszczególnych układów

sygnalizują lampki kon­
trolne. Każda komora wy­
piekowa posiada automa­
tyczną regulację tempera­
tury za pomocą specjalnie

MASZYNA
DO SMAROWANIA

CHLEBA

Bardzo pożytecznym u-

rządzeniem, niestety, jesz­
cze u nas nie produkowa-
ńyfń, jest maszyna do sma­
rowania chleba. Tego typu
urządzenie produkcji ho­
lenderskiej firmy „Finis”
smaruje np. masłem 3500
kromek Chleba na go­
dzinę. Wystarczy rów­
no pokrojone (najlepiej
maszynowo) kromki chle­
ba lub bułki ułożyć na po­
chylni, ż której chwytane
są przez taśmę transporto­
wą i doprowadzane pod za­
sobnik z produktem do
śińarowańia. Posmarowane

przez maszynę kremki

przesuwają się na taśmie
do stołu odbiorczego. (I.N.)

L
ICZEBNOŚĆ i struktura demogra­
ficzna naszego społeczeństwa uza­
leżniona będzie od tempa przyrostu
naturalnego, od wzrostu liczby uro­
dzeń. Na czynniki te można oddzia­
ływać za pomocą zespołu środków,

znajdujących wyraz w określonej polityce
populacyjnej. Od niej więc w poważnym
stopniu zależeć będzie przyszły, demografi­
czny kształt naszej społeczności. Jakie jed­
nak powinno być tempo reprodukcji społecz­
nej, jakie przyjąć zasady polityki popula­
cyjnej — to dwa generalne pytania, na które
odpowiedź nie została jeszcze sprecyzowana

WYZ I NlZ DEMOGRAFICZNY

Znajdujemy się obecnie w szczególnej sy
tuacji. Po okresie wysokiego przyrostu na

turalńego, jaki miał u nas miejsce w pierw
szych 10 latach powojennych, wkroczyliśmy
w fazę systematycznego spadku. W ciągu o-

statnich 15 lat przyrost naturalny zmalał u

nas o połowę (530 tys. w roku 1955 do 270 tys.
w r. 1970). Współczynnik przyrostu natural­
nego na 1000 ludności spadł z 19,5 do 8,2 -

Przy tworzeniu tego sa­
molotu szczególną uwagę
przywiązywano do proble­
mu bezpieczeństwa i nie­
zawodności lotu. Silniki u-

mieszczone zostały blisko
osi centralnej, a nie na

skrzydłach, z dala od kor­
pusu. Daje to maszynie sta­
teczność nawet w wypadku
wyłączenia się jednego z

silników. Wszystkie syste­
my „Tu-144” są wielokrot­
nie dublowane i autonomi­
czne. W wypadku defektu
jednego z nich, następuje
automatyczne odłączenie go,
bez uszczerbku dla pracy
całości. Załoga samolotu o-

trzymuje nieustannie in­
formacje o stanie Wszyst­
kich systemów. W razie de­
fektu, na pulpicie pilotów
pojawiają się natychmiast
odpowiednie sygnały.

— W prasie pisano
wiele o możliwości kon­
kurencji pomiędzy samo­
lotami „Concorde” i „Tu-
144” na rynku międzyna­
rodowym?
— Zapotrzebowanie na

samoloty ponaddźwiękowe
na rynkach światowych jest
olbrzymie, a na razie zbu­
dowano tylko dwa typy
takich samolotów. Czy mo­
żna twierdzić, że nasycą
one tak szybko ten rynek?
Wątpię. Nawet gdy rozpo-
cznie się seryjna produk­
cja,. rzecz się nie kończy,
ponieważ idzie tu o dalsze
doskonalenie samolotów te­
go rodzaju. My mamy pe­
wien handicap — wielki i
chłonny rynek wewnętrz­
ny.

Terytorium naszego kra­
ju jest tak rozległe, że tra­
sy długości 4—6 tys. kilo­
metrów są rzeczą zwykłą.
Ważne jest także i to, iż
łatwiej nam pracować, niż
kompaniom produkującym
„Concorde”. Dlatego, nawet

przy jednakowej technolo­
gii i organizacji pracy, ca­
ły proces tworzenia samo­
lotu, począwszy od pierw­
szych rysunków, a skoń­
czywszy na produkcji se-

na-ry.jnej , odbywa się w

szych warunkach śżybciej
i nie zależy od koniunktu­
ry i poglądów poszczegól­
nych osób.

CEREMONIA ŚLUBNA
NA WODZIE

Perkozy, popularne ptaki, gro­
madzące się po powrocie z zimowych
wędrówek na naszych jeziorach, łą­
czą się w pary. Ceremonia ślubna

odbywa się na wodzie i wygląda w

ten sposób, że samiec i samica, wy­
dając głośne okrzyki, podpływają ku

sobie, trzymając w dziobach rośliny
wyciągrtięte z wody W charaktery­
styczny sposób podają je sobie na­
wzajem, stojąc w wodzie ,,dęba”. Po­
dawanie roślinek symbolizuje przy­
szłą budowę wspólnego gniazda.*

Od marca do maja, przed wscho­
dem słońca, na podmokłych łąkach i

polach zbierają się koguty c i e-

trzewi a, gdzie przez kilkadziesiąt
minut puszą się, skaczą « wydają dzi­
waczne glosy. Na miejscach tych, nie

zmienianych nieraz, przez długie lata,

gromadzą się również kury. Tokowa­
nie kogutów jest sygnałem wzywają­
cym samice na punkt zborny. Skoja­
rzone pary rozlatują się w r*żne stro­
ny, więcej się sobą nie interesując.

osiągając najniższy poziom w latach powo­
jennych. Obecny współczynnik urodzeń w

Polsce należy do najniższych w Europie po
Czechosłowacji, Belgii, NRD, Szwecji, Buł­
garii, Finlandii i Węgrzech.

Nie ulega wątpliwości, że powrót do wysokiego
przyrostu naturalnego lat powojennych jest niemo­
żliwy; taki wyż demograficzny, w okresie uzupeł­
niania ciężkich strat wojennych, nie miałby uzasad­
nienia w warunkach stabilizacji. Dlatego też rozwa­
żając perspektywy rozwoju demograficznego nasze­
go społeczeństwa do roku 2000, demografowie wypo­
wiadają się za wyborem koncepcji nieznacznie roz­
szerzonej reprodukcji społecznej.

Według tej koncepcji społeczeństwo nasze
w roku 2000 liczyłoby 44—46 min osób. Pa­
nuje jednak w tej sprawie dość duża roz­
bieżność poglądów. Według opinii niektó­
rych demografów osiągnięcie przyrostu lud­
ności w wyżej podanych granicach jest już
niemożliwe. Skłaniają się oni do twierdze­
nia, iż na przełomie przyszłego stulecia li­
czebność naszego społeczeństwa kształtować
się będzie raczej na poziomie niższym, a

mianowicie w granicach 40 min osób.
Perspektywy demograficzne Polski w poważnym

Prof. Bohdan Paszkowski

ELEKTRONIKA

bez kompleksów
Naukowo-produkcyjne

cen­
trum PÓŁPRZEWODNIKÓW, po­
wołane 1 kwietnia 1970 r., integru­

je wszystkie placówki związane z tech­
niką półprzewodnikową: zaplecze nau­
kowe i bazę produkcyjną. Ponadto

współpracuje z wieloma innymi placów­
kami.

Z prośbą o wyjaśnienie roli oraz zadań
Centrum, a także o określenie miejsca elek­
troniki w gospodarce narodowej zwracamy
się do zastępcy dyrektora Centrum d/s nau­
ki. dyrektora naczelnego Instytutu Technolo­
gii Elektronowej — prof. BOHDANA PASZ­
KOWSKIEGO.

TAJEMNICA POTĘG
— Ażeby zrozumieć w pełni potrzebę u-

tworzenia Centrum oraz docenić znaczenie
tego przedsięwzięcia — mówi prof. Pasz­
kowski — chciałbym na wstępie przynaj­
mniej ogólnie naszkicować rolę elektroniki
w świecie współczesnym. Należy zdać sobie
sprawę, że za terminem elektronika kryje się
nie tylko radio i telewizja, lecz przede wszy­
stkim automatyzacja zarówno procesów prze­
mysłowych, jak też wiele rodzajów pracy
umysłowej. Wynikające stąd: wyjątkowo
sprawna organizacja, odpowiednie planowa­
nie i zarządzanie, szybka informacja nauko­
wo-techniczna sprawiają, że w krajach przo­
dujących wykorzystanie siły roboczej jest
imponujące i to — trzeba dodać — na wsżys-
kich szczeblach: robotników, służby pomoc­
niczej, dyrektorów i naukowców. Stąd
oprócz nowoczesnych zakładów przemysło­
wych produkujących wyroby o wysokim
standardzie, kraje te mogą szczycić się wy­
jątkowo dużą — w porównaniu z innymi
wydajnością pracy. A w tym właśnie tkwi
tajemnica sukcesów gospodarczych potęg
świata — ZSRR czy USA, a także japońskiego
„cudu”.

Poza tym elektronika ponad wszelką wąt­
pliwość ma bezpośredni wpływ na życie każ­
dego z nas, właściwie w obecnej dobie in­
geruje we wszystkie dziedziny. To nie tyl­
ko tranzystorowe radioodbiorniki, to rów­
nież życie ludzkie uwarunkowane sztuczny­
mi narządami i przyrządami medycznymi.
Przykłady można by mnożyć....

OBRAZ W LICZBACH

Powiedzmy sobie otwarcie — stan rozwoju
elektroniki w Polsce na tle poziomu świa­
towego nie jest zadowalający. Jako dowód
— niech posłuży wskaźnik określający liczbę
tranzystorów produkowanych rocznie na je­
dnego mieszkańca. Otóż w krajach przodują­
cych wynosi on 5—8. w średnio zaawansowa­
nych 2—3, zaś w Polsce około 0,8. Ponieważ
poziom elektroniki determinuje postęp i roz­
wój gospodarki narodowej, rozwój krajowe­
go przemysłu półprzewodnikowego stał »ię
koniecznością ekonomiczną.

PARY SKOJARZONE
NAD NILEM

Najpospolitszy gatunek spośród
wszystkich naszych dzikich kaczek,
kaczka krzyżówka — zawie­
ra małżeństwo w czasie zimowego
pobytu np. nad brzegami Niebieskie*

ijo Nilu. Ceremonia zaślubin jeót. o-

ryginalna: dokoła kaczora, kokiete­
ryjnie kiwając głowami, pływa kilka
kaczek, kaczor po chwili podpływa
do wybranki, unosi się pionowo nad

wodą zginając silnie szyję i wyd -

jąc wysoki świst. Skojarzona par*
wraca znad Nilu razem i aż do czasu

zniesienia przez samicę jaj obydwa
ptaki trzymają się razem.

I

NAJWIERNIEJSZA
Z WIERNYCH — KAWKA

Obok małżeństw sezonowych (two­
rzą one olbrzymią większość) lub zu­
pełnej „bezżenności” istnieją u pta­
ków przykłady dozgonnej, a nawet

pozagrobowej wierności małżeńskiej.
Do bardzo kochających się rodzin i

wiernych par małżeńskich należą
kawki. Raz zawarte małżeństwo
trwa już do końca życia. A kawki ży-
ją bardzo długo, osobniki pięćdziesię­
cioletnie nie należą do rzadkości.
Kawki zawierają owe dozgonne mał­
żeństwa, gdy oblubieniec i oblubie­
nica liczą zaledwie rok życia, a więc
wówczas, gdy nie są jeszcze zdolne
do wydawania na świat i pielęgno­
wania potomstwa. (Opr. IN)

stopniu zależeć będą od przyjętej polityki, od świa­
domego oddziaływania na procesy populacyjne.
Sformułowanie zasad tej polityki uzależnione jest od
znalezienia odpowiedzi na pytania — jaki przyrost
naturalny jest korzystny dla nas z punktu widzenia
perspekty wieznego modelu rozwoju gospodarczego
kraju, jaka w związku z tym powinna być liczba
urodzeń, by zapewnić pożądany przyrost natural­
ny, i w jaki sposób należy dążyć do uzyskania
zamierzonej liczby urodzeń.

Rozwój gospodarczy naszego kraju przez
wiele jeszcze lat będzie wymagał systematy­
cznego wzrostu liczby ludności w wieku pro­
dukcyjnym. Istnieje więc konieczność zapew­
nienia warunków zabezpieczających poziom
reprodukcji ludności pożądany dla rozwoju
kraju.

STARZEJEMY SIĘ...
W sposób bardziej oczywisty rysują się

inne cechy naszej przyszłości demograficz­
nej. Opracowane modele prognoz sięgają po

l

W tym momencie zaczyna się rola Centrum,
w skład którego weszły jednostki dotychczas
podległe Polskiej Akademii Nauk i Min.
Przemysłu Maszynowego. Obecnie Centrum
podlegle jest Zjednoczeniu UNITRA i MPM.
Wymiernym zadaniem Centrum na najbliż­
sze lata jest docelowa produkcja tranzysto­
rów, diod i układów scalonych. W roku 1975
wynosić ona ma 3 sztuki na jednego miesz­
kańca, zaś w 1980 r. — 6 sztuk. Tak więc za

lat pięć osiągniemy poziom krajów obecnie
średnio zaawansowanych.. Gdyby jednak nie ■
zrealizowano integracji nauki z przemysłem, i
której ukoronowaniem jest Centrum, rozwój
przemysłu elektronicznego byłby 2—3 razy
wolniejszy.

Z DALEKIEJ POZYCJI

Dalekie miejsce w światowej elektronice
nie napawa radością — kontynuuje prof, i
Paszkowski — nie jest jednak również powo­
dem dó rozpaczy. Wielostronne rozmowy i
debaty naukowe w ostatnich miesiącach po­
zwoliły na ustabilizowanie poglądu, iż fakt
wyprzedzania nas w elektronice przez wiele
krajów należy wykorzystać maksymalnie.
Ustalono więc źródła i kierunki pomocy.
Wybrano rozsądny kompromis między wdra­
żaniem do wielkoseryjnej produkcji opraco­
wań własnych i licencyjnych.

Opracowano już całkowicie perspektywi­
czny plan rozwoju przemysłu półprzewodni­
kowego. Na podkreślenie zasługuje fakt, ż»

już w pierwszym roku działalności Centrum
można mówić o Sukcesach. Mianowicie pew­
ne wyroby, których produkcja wielkoseryjna
oparta ma być na pomocy zagranicznej, zo­
stały już opracowane przez zaplecze nau­
kowe, co świadczy o jego dużym postępie
technicznym. Te pierwsze wyroby wyprodu­
kowane — powiedzmy — „chałupniczo” uła­
twią i w znacznym stopniu skrócą czas opa­
nowania techniki i rozpoczęcia produkcji
wielkoseryjnej. W tej sytuacji pomoc zagra­
niczna w niektórych przypadkach sprowa­
dza się właśnie do zakunu urządzeń techno­
logicznych, a więc umożliwia zaoszczędzenie
wielu cennych dewiz.*

Centrum spełniać będzie rolę nośnika po­
stępu technicznego także w innych resor­
tach. I tak ńp. nadzorować będzie doskonale­
nie sprzętu radioelektrycznego. Czuwać bę­
dzie nad usprawnieniem technologii monta­
żu urządzeń elektronicznych poprzez wpro­
wadzanie tzw. bloków funkcjonalnych. To z

kolei pozwoli ńie tylko na podniesieni ja­
kości produktu finalnego — maszyny mate­
matycznej, telewizora czy magnetofonu, ale
obniży również jego cenę. Korzyści te od­
czujemy więc bezpośrednio przy zakupie
elektronicznego sprzętu powszechnego użyt­
ku, a także podczas jego eksploatacji.

Notowała: |

ANNA BRZOZOWSKA

rok 2040. Mówią one m. in. o tym, iż z obec­
nej liczby ok. 33 min ludności naszego kra­
ju 32 proc., tj. ponad 10.4 min osób ma szan­
se dożycia do roku 2030, a ok. 16 proc, do
roku 2040. Świadczy to niezbicie o narasta­
jącym procesie starzenia się naszego społe­
czeństwa. Rozmiary tego zjawiska wzrastać
będą u nas w skali, jakiej kraj nasz nie do­
świadczył w całym swym dotychczasowym
okresie istnienia. Z każdym rokiem ludność
w wieku podeszłym będzie wzrastać w tem­
pie o wiele szybszym niż ogólny przyrost
ludności. O ile np. w stosunku do roku 1970
społeczeństwo nasze wzrośnie w roku 2000
w granicach od 18 do 22 proc., to w tym sa­
mym czasie ludność w wieku powyżej 60 lat
wzrośnie o ponad 72 proc.

Podćżas, gdy obecnie mamy w tej grupie wieku
4,3 min osób, to w roku 2000 będzie ok. 7.4 min, a w

perspektywie dalszych 30 lat ok. 10.4 min. Wizja ta

zmusza nas już dziś do zastanowienia się nad kon­
cepcją przyszłej polityki społecznej, ekonomicznej i

medycznej uwzględniającej tę właśnie grupę spo­
łeczną. która stanowić będzie niezwykle poważny
problem.

Długookresowe prognozy demograficzne
wskazują również na systematyczny wzrost
liczby tgonów, co będzie następstwem wzro­
stu lirżby ludności oraz procesu starzenia się
spoleńżeństwa.

W PERSPEKTYWIE - RÓWNOWAGA
DBU PŁCI

Inne, niezwykle interesujące zjawisko, któ­
re sygnalizują prognozy demograficzne, to

postępujący proces defeminizacji społeczeń­
stwa. Skutki kataklizmu wojennego stopnio­
wo się wyrównują. Przewaga liczebna kobiet
powoli maleje. W konsekwencji tych prze­
mian wejdziemy w wiek XXI przy równo­
wadze liczbowej obu pici. Społeczeństwo
pierwszej połowy następnego wieku będzie
się charakteryzowało przewagą liczebną męż­
czyzn.
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wiająca operatorowi obserwa­
cję tego, ęp się na sali dzieje.
Oddzielne dla każdej sali fun­
damenty, oddzielne stropy
(normalnie robi się dla całego
budynku Wspólny fundament
i strop) - ’“lkie drtm

Epopeja dźwięku
Niełatwa była droga do stu­

dia dźwięku, które znany wio­
ski producent filmowy de Lau-
rentis nazwał drugim co do
jakości na święcie. Budowa
trwała... 3 lata. Jej dzieje mo­
głyby dostarczyć macierzy­
stej wytwórni tematu do peł-

Maria Lechowicz

N
tej chwili nie dzieje, wszyscy wyje-
— sumitował się dyrektor Starostec-

sztuki). To on był jednym z

konsultantów biura projekto­
wego, on by! jednym z tych,
którzy musieli dokonać po­
prawek w projekcie i wyko­
nawstwie hałasująci n:"7->o-
śnie wentylacji.

Konsultanci Siemensa
Stół mikserski? Co tu się

miesza? Okazuje się, że różne

rodzaje dźwięków, nagra• e na

różnych taśmach. Dialog jest
na jednej, muzyka na drugiej,
na dalszych taśmach może być
szum wiatru, plusk fal, skrzy­
pienie
strzały,

drzwi,
ryk

rżenie koni,
syreny alarmo-

icsięunasw
chali w plener
ki — tylko trochę dekoracji buduje się w halach.

Smętnie rozmyślałam o tym, co też ja wobec tego
w tej Łódzkiej Wytwórni Filmów Fabularnych będę
robiła. Pokręcę się pewnie trochę i po godzinie —

półtorej wyjadę, nic ciekawego nie zobaczywszy. Okazało się
jednak, że ma to także swoje dobre strony. Gdyby kręcono
na halach jakiś film, moje zainteresowanie przyciągnęliby z

pewnością aktorzy znajdujący się na planie, reżyserzy, nie
zaś plastycy, historycy sztuki, inżynierowie oraz sprawy, któ­
rymi się zajmują.

Jak makiem zesiał...

Inżynier Gruda towarzyszy
mi przez cały czas mojej b} t
ności w wydziale dźwięku, a

pomimo to odczuwam jakiś
dziwny niepokój, jakbym na­
gle znalazła się sama wobec
zagrażającego mi skądś, nie­
znanego niebezpieczeństwa.
Skąd to uczucie? Przecież bu­
dynek, w którym mieści się
„dźwięk”, z zewnątrz robi
sympatyczne wrażenie, niemal
domu wczasowego, przypad­
kiem tylko zabłąkanego w

wielkim mieście, a wewnątrz
jasne drewniane listewki, któ­
rymi wyłożone są ściany
wszystkich pomieszczeń, oraz

dyskretne oświetlenie czynią
go przytulnym, „ciepłym”.

Dopiero po pewnym czasie
udaje mi się odkryć źródło
niepokoju: nie dochodzą tu
normalne odgłosy życia mia­
sta — zgrzyt tramwaju, pisk
opon samochodowych — a

wszystkie dźwięki, które roz­
legają się wewnątrz — kroki,
słowa, śmiech — brzmią ja­
koś inaczej niż zwykle, jakby
za krótko. Bo wszystkie ścia­
ny, wszystkie drzwi wyłożone
są dźwiękochłonnym materia­
łem izolacyjnym.

Z pokoju operatora dźwięku,
po zamknięciu drzwi do Są­
siadującej z nim sali nagrańJ
przegrań, nie dochodzi najlżej­
szy nawet szmer, choć między
tymi pomieszczeniami jnst
wielka tafla szklana uinożli-

ściowe i 6 — wyjściowych,
posiada, tzw. potencjometry
panoramizujące, które pozwa­
lają znacznie skrócić czas u-

dźwiękc,wlcnia filmu syste­
mem stereofonicznym i zmniej­
szyć pracochłonność. Łódzką
Wytwórnię stół ten kosztował
trzy czwarte sumy wykalku
lowanej przez Siemensa. Re
sztę potraktowano jako żapła
tę za konsultacje naszych spe
cjalistów.

Sztuki i nowoczesność

Inżynier Gruda bawi się
swoim stołem. To tu, to tam
coś przyciśnie, jakby chciał się

ZA KULISAMI FRODUKCJI FILMÓW

GDY WSZYSCY

nym: jeden deskami, drugi
parkietem, trzeci płytami be­
tonowymi. czwarty blachą, n-

bók tego worki, wypełnione
piaskiem czy -wirem, basen

płytki i basen głęboki. Tak,
aby w tej jednej sali dało się
.wyprodukować”
największą ilość
dźwięków. Przez

nię, gdzie poddaje
obróbce film Wandy
bowskiej „Sto pięćdziesiąt na

sodzine”. Mnóstwo innych po­
mieszczeń i urządzeń nie je­
stem już w stanie spamiętać.

W głowie mi się kręci. To

pewnie wirują tam główki
przcgrywaczy, malety na o-

krągło. synchrowiry. magneto­
fony Kudelskiego. Ciągle sły­
szę: „nowoczesne, najnowocze­
śniejsze, na poziomie świato­
wym”, tylko nie wiem już, dó
czego to przyczepić. A przede
mną jeszcze tyle innych dzia­
łów. Na dodatek robi się pó­
źno.

możliwie
różnych

montażow-

się wialnie
Jaku-

SĄ W PLENERZE
nometrażowego, pasjonującego
filmu.

Inżynier Gruda w jakiś
szczególny sposób opowiada
o „dźwięku". Robi to bezna­
miętnie, a jednak wyczuwa
się, że nie jest to po prostu
jego miejsce pracy, gdzie każ­
dego pierwszego odbiera swo­
ją pensję. No chyba! To prze­
cież on razem z inżynierem
Blaszyńskim czytał, szperał,
szukał, rozwiązywał zagadki,
aby opracować założenia bu­
dowy studium i ustalić potrze­
bne parametry.

Francuska firma Specjalizu­
jąca się w tej dziedzinie

_

za­
żądała wówczas bajońskiej su­
my 6 min franków (wprawdzie
starych franków, ale i tak
była to suma, którą nie dys-
ponpwał cały resort kultury i

Zaledwie starcza cza6U, aby
w towarzystwie, starszego
dysponenta Mieczysława Racz­
kowskiego w pośpiechu prze­
lecieć hale zdjęciowe, gdzie
montuje się właśnie dekoracje
do filmów „Spadkobierca pani
Zuzy”, „Marckheim”; przez
makieciarnię, gdzie stoją rzę­
dem nie zmontowane jeszcze
„średniowieczne” kufle do pi-

WYDAWNICTWA
POPULARNO­

NAUKOWE
Janusz Thor: KOSMONAU-

TYKA WCZORAJ I DZl§.
Wyd. Wiedza Powszechna, se­
ria „Omega”, str. 152, cena 10
zł. Dzieje idei i praktyki lo­
tów poza Ziemię, legendy, hi­
storia dawnych rakiet bojo­
wych.

CZYNNIKI NASZEGO ROZ­
WOJU — praca zbiorowa,

■wyd. WP, seria „Omega”, str.

95, cena 10 zł. Książka oma­
wia zjawiska społecznie zwią­
zane z rewolucją naukowo-

techniczną w Polsce, wzajem­
ne powiązanie nauki, techniki

i ekonomii.
Ernst Baumler: NA TRO­

PACH RAKA. Wyd. Wiedza

Powszechna, str. 30B, cena 25
zł. Próba odpowiedzi na sta­
wiane sobie przez lekarzy 1

miliony chorych pytanie. Teo­
rie, fakty, możliwości walki z

rakiem.

N. Komendova

RELIGIOZNAWSTWO

Berta Szarawska: STARE I

NOWE RELIGIE W TROPI­
KALNEJ I POŁUDNIOWEJ A-
FRYCE. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 530, cena 45 zł. Prace
w języku polskim o religiach
czarnej Afryki są b. nieliczne,
toteż książka Szarawskiej po­
zwala uzupełnić istniejące luki
w tej dziedzinie religioznaw-

n

i
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stwa. Dodatkowym walorem

pracy jest ukazanie współ­
czesnych stosunków 'wyzna­
niowych.

EKONOMIA
POLITYCZNA

EKONOMIA POLITYCZNA
SOCJALIZMU — pr. zbiorowa.

Wyd. PWN, str. 566, cena 35
zł. Książka przeznaczona jest
dla studentów wyższych szkół.

BELETRYSTYKA

Andrzej Przypkowski: NIE
MA JUTRA W SAINT NA-
2AIRE. Wyd. MON, str. 295,
cena 16 zł. Ubrane w kształt
literacki wspomnienia praco­
wnika wywiadu, Wilhelma

Thomsona, obejmujące okres
od 1939 do 1941 r.

Czesław Dziekanowski: ZA­
KLĘTE ŚWIATŁO. Powieść.
Debiut prozatorski. Wyd. LSW,
śtf. 233, cena 14 zl.

Leopold Buczkowski: CZAR­
NY POTOK. Powieść o losach

garstki ludzi, którzy zdążyli
ujść z pacyfikowanych przez
hitlerowców wsi. Wyd. PIW,
str. 270, cena 18 zł.

Sergiusz Krutkin: UKOŚNY
DESZCZ. Powieść psychologi­
czna. Wyd. PIW. str. 132, cena

12 zł.
SPECJALNI WYSŁANNICY.

— Opowiadania jugosłowiań­
skie. Wybór i posłowie Alija
Dukańowić, Wyd. PIW, str.

438, cena 30 zł.

ESEJE

Albert Camus: ESEJE. Wyd.
PIW, str. 55'1, cena 60 zł. Tom

zawiera szkice filozoficzne. e«

seje na tematy kultury i sztu­
ki, wybór publicystyki oraz

fragmenty „Notatników”.

SPOŚRÓD polskich auto­
rów najpopularniejszy w

Czechosłowacji jeśt Henryk
Sienkiewicz. Powieści jego,
sięgające do Wielkich wy­
darzeń dziejowych, mobili­
zujące świadomość narodo­
wą Polski, odpowiadały
toysiłkom Czeskich patrio­
tów, którzy w Austro-Wę-
grzech dążyli do równou­
prawnienia narodu czeskie­
go.

Pierwsze czeskie tłuma­
czenia dziel Sienkiewicza
wydane były już w roku
1887. Z nowel - „Janko
Muzykant” w przekładzie
A. Schwaba-Polabskiego, a

z powieści „Ogniem i mie­
czem”, którą przełożył C.

Fricz. Wielka ilość tłuma­
czeń ukazała się w latach
1901—1906, następnie w la­
tach dwudziestych.

Z dziel Sienkiewicza
przełożono na język czeski
zarówno jego pierwsze no­
wele, jak i wszystkie po­
wieści. Największą popu­
larność zdobyła powieść
„Quo nadis”, cykl „Trylo­
gia” oraz „Krzyżacy”.
„Krzyżacy” ukazali się w

tłumaczeniu J. J. Langnera

-tu roku 1898 i 1903, w tłu­
maczeniu Spaćila w roku
1910, a w przekładzie Kre-
dby w roku 1927. Po drugiej
wojnie światowej, powieść
ta osiągnęła nakład prawie
21)0.000 egzemplarzy. Naj­
nowsze wydanie pochodzi t
roku 1970, ukazało Się w e-

dycji Biblioteka Światowa
(wydawnictwo Odeon) W
przekładzie J. Jańoucha.

Po roku 1945, oprócz
„Krzyżaków”, wydany . zo­
stał zbiór nowel. „Potop” u1
tłumaczeniu Vendulki Za-
pletalovej (nakład 71.000
egz.), piętnaste wydanie

. „Quo nadis” (pierwsze w ję­
zyku czeskim ukazało się
w roku 1898, piętnaste w

roku 1969 w przekładzie E
richa Sojki — nakład
140.000 egz.)

Godne uwagi Jest to, te

książką wyszła w Klubie Czy­
telników przy wydawnictwie
Odeon, gdzie członek klubu
sam zamawia sobie książkę z

góry. Świadczy to o tym, Jak

H. Sienkiewicz zapisał się w

świadomości czytelnika czes­
kiego. Należy dodać, że w po­

pularyzacji powieści zasłużyła
sie. znacznie radio czechosło­
wackie, gdzie była ona czyta-
na w odcinkach.

Aktualnie Karet Małek
sporządził nowy przekład
„W pustyni i w puszczy".
Tę popularną książkę przy­
gotowano do druku w 125
rocznicę urodzin autora -

W Bibliotece Klasyków (wy­
dawnictwo Odeon).

Jeżeli w Czechosłowacji ist­
niał ktoś, kto file przeczytał
którejś z książek Sienkiewicza,
to z pewnością pobudzi go do

tego polski serial telewizyjny
„Pan Wołodyjowski", który
nadawany był niedawno przez
Telewizje Czechosłowacką, cie­
sząc się wśród telewidzów
wielkim zainteresowaniem.

wej. Wszystko to przy pomocy
specjalnych urządzeń tzw. ka­
nałami wejściowymi podane
zostaje na stół mikserski.

Trzeba to wszystko kolejno
„poukładać na swoje miejsce”,
np.: najpierw muzyka, potem
kawałek dialogu, potem na

dialog „nakłada się” plusk
fal; trzeba jedne dźwięki
wzmocnić, inne przyciszyć, a

jeszcze inne „zaopatrzyć” np.
w efekt pogłosu.

Aby tej ostatniej operacji
dokonać, trzeba dźwięk wy­
ekspediować do specjalnej,
wyłożonej płytami komory,
znajdującej się w podziemiu.
Słowa tam wypowiedziane
brzmią tak, jakbyśmy mówili
nachylając się nad głęboką
studnią, albo w obszernym lo­
chu. Zazwycżaj jednak do ko­
mory pogłosowej nikt nie
wchodzi. Przy pomocy odpo­
wiednich urządzeń przesyła
Się tam np. dialog, nagrany w

pokoju, a zainstalowany tam
mikrofon odbiera go już z po­
głosem i odsyła z powrotem.

Dopiero po dokonaniu tych
wszystkich operacji na stole
mikserskim, można spreparo­
wany odoowiednio dźwięk
wprowadzić tzw. kanałami
wyjściowymi i nagrać na jed­
ną taśmę. Stół mikserski, który
stoi w sali nagrań 1 przegrań
dźwiękov?ych, jest prototy­
pem. do jego seryjnej produk­
cji Siemens nrzystaui dopiero
w 1975 r., a i tak spodziewa się
zwvcieżyć konkurencję nowo­
czesnością.

Służy on do nagrań w tzw4
systemie stereofonii sześcio-

kanałowej. Ma 23 kanały wej-
............................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................... miniuj

■I
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jeszcze raz przekonać, ie
wszystko działa bezbłędnie.
Potem przechodzi do stołu
manipulacyjnego i znowu za­
bawia się kolorowymi klawi­
szami. Za naciśnięciem klawi­
szy wysuwają się lub chowają
ruchome ścianki sali nagrań i

przegrań. Jest takich ścianek
dwadzieścia — po dziesięć z

każdego boku sali. Wysuwając
lub chowając odpowiednią ich
ilość, można regulować czas

rozlegania się dźwięku.
opuszczeniu tej sali

już przechodzimy
inne pomieszczenia,

salę do póśtsyn-
tu nagrywa
„niemych’”

Po
szybko
przez
Przez tżw.
ehronu — tu nagrywa się
dźwięk do „niemych'” zdjęć
filmowych dokonanych w ple­
nerze — gdzie każdy kawałek
podłogi pokryty jest czym in-

wa i „masywne” świeczniki
z.... plastyku, którymi ponoć
okładać się będą aktorzy w

filmie „Kopernik”; przez sztu-

katornię, gdzie fabrykuje się
„średniowieczne mury”, „za­
bytkowe” gzymsy, rozety, po­
sągi; przez rekwizytornię,
gdzie znaleźć można groszowe
gliniane
ształy i

brązy.
Kiedy

du kostiumów, drzwi są już
zamknięte — dzień pracy się
skończył. Przez malutki szkla­
ny iluminatorek w drzwiach
mogę tylko zajrzeć do środka
i podziwiać koronki i atłasy
bliżej wiszących ubiorów.
Szkoda. Przecież to najbogat­
szy taki zakład w Polsce —

sto tysięcy kostiumów!

kogutki, stare kry-
osiemnastowieczne o-

dochodzimy do skla-

Olgierd Jędrzejczyk

Młodszy brat

literatury?
POTOCZNIE dziennikarstwo nazywa się młodszym bra­

tem literatury. Podobno powstaliśmy jako zawód, profe­
sja — później, niż bractwo pisarzy. Nie wiem, skąd się
to mniemanie wzięło.

Sądzę jednak, że najpierw człowiek nauczył się komuni­
kować innemu człowiekowi swój sąd, a potem dopiero owo

porozumiewanie Się — za pomocą slotu — mogło przero-
dziś się również w działalność artystyczną, pisarstwo, w li­
teraturę. Zresztą, jesteśmy po prostu inną profesją, cho­
ciaż operujemy tym samym narzędziem: mową pisaną, ję­
zykiem mówionym.

Jest rzeczą charakterystyczną w naszych dziejach owa

walka zaborców z literę. turą i dziennikarstwem, zarówno
z tekstem pisanym „ku pokrzepieniu serc", z dziełem lite­
rackim, jak i z pismem ulotnym, gazetą. Na przykład wiel­
kie dzieła literackie epoki romantyzmu kształtowały mo­
del Polaka — walczącego o wolność naszą i wa.szą, umac­
niały świadomość narodową. Ale na rzecz codziennego re­
alizowania wzniosłych programów działała najlepiej prasa,
m. in. szerząc oświatę wśród ludu.

Dlatego też uzyskanie pozwolenia na wydawanie pol­
skiej gazety we wszystkich trzech zaborach było bardzo
uciążliwe. Zresztą nie od rzeczy będzie wspomnieć, że Mic­
kiewicz, Żeromski, Prus, Sienkiewicz byli również świetny­
mi, czułymi na wydarzenia świata dziennikarzami. I żaden
z nich nie rezygnował z trybuny prasowej.

Dlatego też tak wielkie znaczenie przywiązujemy, do po­
stępowego dziennikarstwa autora „Pana Tadeusza". Zbiór
artykułów z „Trybuny Ludów" jest w wielu określonych
tematach wzorem zaangażowanego działania. Mickiewicz
pisał o wielu sprawach — zawsze miał na uwadze w

swych wypowiedziach natury dziennikarskiej, dobro re­
wolucyjne walczących narodów Europy.

Również lektura „Kronik" Bolesława Prusa, owych fe­
lietonów, które często były po prostu rozbudowaną infor­
macją. Skłania do dumnych mniemań o naszym zawodzie.
Twórca „Lalki” swoją robotą felietonową, swoim nawoły­
waniem do praktycznych działań gospodarczych, do po­
rządku społecznego, opartego na rzeczywistych wartościach
pracy ■— przyczyniał się do praktycznej realizacji pozytyw­
nego działania od podstaw.

Minęły czasy tych felietonów, artykułów. Prasa stawała
się coraz tańszym, coraz bardziej dostępnym środkiem ma­
sowej informacji. Po oręż prasy sięgnął ruch robotniczy.
Słynna „bibuła" partyjna Socjaldemokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy, Polskiej Partii Socjalistycznej, była naj­
bardziej surowo tępionym przedmiotem międzykordonowej
kontrabandy. Prasa KPP i lewicy społecznej okresu mię­
dzywojennego 20-lecia gnębiona była konfiskatami. Wresz­
cie prasa podziemna, okupacyjna, której w sukurs przy­
chodziło radio antyhitlerowskie, była przykładem, jak sło­
wo zamieniało Się natychmiast w czyn polityczny lub

zbrojny. ,.

Współczesny polski dziennikarz działa również pod ciś­
nieniem postępowej tradycji zawodowej. Równocześnie
prasa Polski Ludowej w swym blisko 27-letnim twórczym
rozwoju stworzyła poczucie ciągłości kulturalnej .wśród
społeczeństwa. I jeśli nas często poklepują po ramieniu
„teoretycy" lekceważąc „młodszych braci", „pismaków"
odpowiadamy: słuchają, czytają nas miliony. Mamy wpływ
na kształtowanie opinii publicznej, wypowiadamy słowa w

imieniu społeczeństwa i do społeczeństwa. Droga nasza jest
trudna. Często język nasz jest zbyt potoczny. Piszemy nie
tylko z dnia na dzień, ale z godziny na godzinę. Ale wiemy
równocześnie, że większość tego, co przekazujemy społe­
czeństwu jest potrzebna — wiemy, że wytworzenie okre­
ślonej tradycji prasowej w Polsce Ludowej nie tylko
wzmocniło naszą świadomość czynu na rzecz socjalizmu,
ale również rożbudowńło warsztat dziennikarski, język
prasy drukowanej, mówionej i... pokazywanej (TV). Mamy
codzienny kontakt z milionami ludzi, jesteśmy więc bra­
tem równym w leciech.

5

£

NIEŚMIERTELNY WŁÓCZĘGA

Charles Chaplin (81 lat) realizuje w Londynie film pt.
„Fantazja”, w którym Wskrzesza głośną w czasach kina nie­
mego tragikomiczną postać włóczęgi z bambusową laseczką
w ręku i W czarnym meloniku na głowie. Akcja tego filmu
toczyć się będzie na Księżycu, włóczęga Charlie wystąpi Jako
pierwszy kolonizator ziemskiego satelity. W „Fantazji”, .u

boku swego znakomitego ojca, Wystąpią: Józefina Chaplin
(20 lat) i Wiktoria Chaplin (18 lat).

FILMOWA BAZA SFRZĘTU WOJENNEGO

W Moskwie istnieje od niedawna jedyny na święcie filmo­
wy magazyn sprzętu wojennego z czasów I i II wojny świa­
towej. Inicjatorem tej placówki była wytwórnia „Mosfilm”,
ale oczywiście z usług magazynu korzystają wszystkie wy­
twórnie radzieckie. Nad budową tej filmowej bazy batali­
stycznej i nad doborem sprzętu czuwał generał w stanie spo­
czynku, Michał Blinów.

Pietrangeli („Match-ball”) oraz znakomita francuska narciar­
ka Marielle Goitschel (komedia „Dziadek w kaktusach”).

W Polsce — jak dotychczas — tylko jeden głośny sporto­
wiec bawi się w aktora filmowego. Jest tó olimpijczyk Le­
szek Drogosz, który grał w filmach: „Bokser”, „Polowanie
na muchy” i „Znaki na drodze” i który pojawi się wkrótce
w filmie „Martwa fala”.

PORTRET ARTYSTY

SPORTOWCY JAKO AKTORZY

Wprawdzie sławni sportowcy od dawna już pojawiają się
na ekranie jako aktorzy w filmach fabularnych, ale ostatnio
światowe kino przeżywa prawdziwą inwazję gwiazd sportu.
W roku ub. z mniejszym lub większym powodzeniem próbo­
wali swych sił w rzemiośle aktorsk:m następujący sportow­
cy: amerykański mistrz piłki nożnej Joe Namath (w filmie
„Ostatni bunt”), najsłynniejsza francuska pływaczka Chri-
stine Caron („Lilia morska”), radziecki wicemistrz świata w

jeździe figurowej na lodzie Aleksander Gorelik („Niebieski
lód”)s włoski mistrz świata w boksie Nino Benvenuti („Le­
piej żyć niż umierać”), jego dwaj rodacy — olimpijski mistrz
trójskoku Giuseppe Gentile („Medea”) i mistrz tenisa Nicolo
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filmowej
Na taśmie

i■

Fotoreporter tygodnika „Paris Match”, Edward Quinn, w

ciągu kilkunastu lat fotografował Picassa w jego pracow­
niach, w domu, wśród przyjaciół, w czasie pracy i wypoczyn­
ku, słowem przy różnych okazjach. Uzupełniwszy te mate­
riały fotograficzne nielicznymi zdjęciami filmowymi —

Quinn zmontował z nich pełnometrażowy film dokumental­
ny pt. „Portret Picassa”, który stał się rewelacją paryskich
ekranów.

Każde zdjęcie wielkiego malarza, wykonane przez Quinna,
jest podobno prawdziwym dziełem Sztuki, szczególnie . zaś
cenne są drobiazgowe analizy poszczególnych dzieł Picassa.
Francuska krytyka twierdzi, że film Quinna pod wieloma
względami przewyższa zrealizowany w roku 1957 film sław­
nego Clouzota „Tajemnica Picassa”, w którym artysta odsła- Czesław wołiejko jako biskup S

niał przed obiektywem kamery wszystkie sekrety swego nie- Watzenrode w filmie „Ko- ~

zwykłego warsztatu. pernik”. -

F ■ '> a Noc listopadowa — aczkolwiek
poczęła się z dramatu Stanisława
Wyspiańskiego — nie zawiera ani
jednego słowa z pierwowzoru. W o-

I gole, wszystkie kwestie widowiska:

monologi, dialogi i sceny zbiorowe
obywają się bez słów. Jedynymi dźwięka­
mi, jakie docierają do widowni, są układy
muzyczne, złożone z kompozycji Fryderyka
Chopina i Juliusza Łuciuka. Reszta, jak
powiada stary Szekspir, jest milczeniem.
I gestem, mimiką — oraz tańcem...

Henryk Tomaszewski, twórca i dyrektor
wrocławskiego Teatru Pantomima —— przed­
stawił podczas wizyty w Krakowie najnow­
szą premierę swego choreodramu Sen no­
cy listopadowej. Te spotkania ze. świetnym
teatrem Tomaszewskiego stały się już do­
brą tradycją na terenie naszego miasta i.
mimo że nie odbywają się one .w z. góry
zaplanowanych terminach. można je za-

liczyć do stałych kontaktów artystycznych
na linii Wrocław — Kraków.

A są to kontakty cenne, nie tylko z uwagi na

wyjątkowy charakter wrocławskiej Pantomimy,
jako jedynego teatru tego rodzaju w Polsce, lecz

także, i przede wszystkim, ze względu na arty­
styczną rangę prezentowanych spektakli, właśnie
w tak teatralnie „czułym” mieście, jak nasze.

Bo, cokolwiek by Się mówiło o sytuacji krakow­
skich scen — raz lepszej, raz gorszej — zawsze

przecież liczą Się one na artystycznej giełdzie
kraju i są zdolne zaskoczyć opinię fachowców

inscenizacjami na miarę wybitnych wydarzeń.
Toteż gościnne • występy wrocławskich

mimów stwarzają pomyślną okazję do uzu­
pełnienia luki w teatralnym życiu Krako­
wa — i to na odcinku widowisk, których
nie zastąpi nawet sprowadzenie (dla kon­
frontacji) najciekawszych scen z reszty
kraju. Nie oznacza to, że nad brakiem
przeglądu wybitnych osiągnięć teatrów,
które w sposób trwały pomnażają twór-

Jerzy Bober TEATR

WYSPIAŃSKI
bez słów...

czy dorobek kultury scenicznej w Polsce
— należy przejść do porządku dziennego.
Powiedzmy otwarcie, że nie umieliśmy i
nie umiemy dotąd zdyskontować własnych
sukcesów na wielu festiwalach i spotka­
niach teatralnych — przez wyznaczenie
jakąkolwiek drogą najzwyklejszego rewan­
żu za nasz udział w imprezach tego typu.

ie sądzę, żeby — na zasadzie Wzajemno­
ści — nie można było uzyskać rewizyt ze

strony np. teatrów Warszawy, Wrocławia,
Wybrzeża. Ale to osobny problem, z któ­

rego m. in. wynika również fakt pozbawienia
odbiorców krakowskich możliwości obfitszego
delektowania się bogactwem zjawisk teatral­
nego życia poża przysłowiowym swoim po­
dwórkiem. Myślę, że władze kulturalne nasze­
go miasta powinny wreszcie, przynajmniej po­

przez program-mmirtium Znaleźć zadowalające
wyjście ż tej, nieprzystojnej tak ważnemu
ośrodkowi kultury teatralnej, sytuacji.

Piszę o tym, bynajmniej nie bez związ­
ku z systematycznymi wizytami Wrocław­
skiej Pantomimy. Jeśli bowiem Toma­

szewski może raz na jakiś czas spotykać się
z widownią krakowską, to chyba inne sce­
ny — wcale nie wyższej rangi — również
można by sprowadzić pod Wawel. Skoro
jednak tak się nie dzieje, wróćmy do ostat­
nich odwiedzin Pantomimy.

Już poprzedni spektakl, zaprezentowany goś­
cinnie na scenie Teatru im. J. Słowackiego, da­
wał przedsmak pewnego zwrotu w śrtystycznej
działalności Pantomimy. Było to Odejście Fausta.
Ale choreodram, oparty na dramaturgii Nocy li­
stopadowej świadczy już o dalszym kroku w

kierunku — nie tyle zespolenia etiud czy „o-
brazków” pantomimicznych w pewną całość, ile
o dążeniu ku pełnej akcji dramatycznej, dla któ­
rej inspiracją jest tekst gotowej sztuki.

Oczywiście, byłoby poważnym uprosz­
czeniem mówić tu o przełożeniu na język
pantomimy — całego utworu Wyspiańskie­
go. To. co Tomaszewski proponuje w Śnie
nocy listopadowej, wywodzi się jedynie z

ogólnych zarysów Nocy Listopadowej. Cho­
reodram rozwija wizję Wyspiańskiego —

powiedzmy — dość dowolnie trzymając się
linii fabularnej i przetwarzając wiele scen

dramatycznych sztuki. Wtłacza zatem w

ramy oryginalnego Widowiska własną wizję
„scenarzysty", który wie więcej, bo musi
wiedzieć, jako człowiek współczesny — o

tym Wszystkim, co dramat romantyczny
powiedział o walce narodu w powstaniu li­
stopadowym.

Stąd Sen nocy listopadowej łączy twórczość

Wyspiańskiego z dramaturgią Słowackiego i Mic­
kiewicza w tym kręgu tematycznym — tak, jak
i sam Wyspiański pisząc Noc listopadową rhiai

niejako przed oczami Kordiana 1 dramat poli­
tyczny Dziadów. Co, rzecz prosta, nie umniejsza
wartości oryginalnej dzieła Wyspiańskiego.

Tomaszewski zręcznie przesunął znacze­
nia metafory i alegorii, dotyczące świata
bogów greckich, który to świat uzyskuje

wpływ na życie ludzi walczących o wolność
i sławę — na Wizję senną żołnierza-pod-
chorążego. Jawa, sen i powrót do jawy —

zamykają się w ośmiu obrazach choreo­
dramu.

Są to obrazy patetyczno-poetyckie, monumen­
talne, ale na skutek wyraźnego naśladownictwa

antyku, mąjące charakter umowny, a przez
to nabierające wyraźnego dystansu literac­
kiego — do inscenizowanych wydarzeń. Dzięki
temu wszelka koturnowość traci w widowisku
ton przesadnego namaszćżeńia. Po prostu — sta­
je się o tyle strawna, o ile nasze współczesne
spojrzenie na pomieszanie losów ludzkich i- bo­
skich bohaterów dramatu — wybiega ponad
dosłowny monumentalizm.

A trzeba przyznać, że Tomaszewski wy­
kazał w SWo-iCh inspiracjach Nocy listopa­
dowej tak wiele Współczesnych i teatral­
nych zarazem pomysłów pantomimicznych,
że Stwoćzył niemal pasjonujące dramatyz­
mem widowisko, czytelne dla każdego... kto

zna utwór Wyspiańskiego, < Kordiana Sło­
wackiego i Dziady Mickiewicza.

Gorzej już byłoby się rozeznać w walce po­
wstańców z caratem (a właściwie reprezentan­
tem caratu w Polsce — Wielkim Księciem Kon­
stantym i jego poplecznikami) — odbiorcom za­
granicznym. Myślę, że skromne wyjaśnienie tre­
ści choreodramu w drukowanym programie tea­
tralnym — musialoby zostać poszerzone dla ob­
cojęzycznej widowni — w sposób zasadniczy, że­
by nie sprowśdzać morału spektaklu tylko do

bliżej nieokreślonej walki dobra ze ziem.

Zespół Pantomimy znów wykazał o-

gromną sprawność warsztatową, a po­
szczególne sceny Snu nocy listopado­

wej: jak przeobrażenie żolnierza-jawy w

żołnierza-sep, spisek przeciw Wielkiemu
Księciu, współdziałanie sił boskich z ludz­
kimi — gdzie mitologia grecka miesza się z

legendą o powstaniu listopadowym, gra w

szachy Konstantego ze spiskowcem, suge­
stywny obraz obudzenia Aresa pod Wpły­
wem etiudy rewolucyjnej Chopina, z pięk­
nie rozwiązaną Sceną fortepianową, epizod
z Satyrami i „wymiatanie” pola bitwy —

wystawiają inscenizatorowi najlepsze świa­
dectwo za pomysłowość i siłę wyrazu arty­
stycznego. Przytłaczają one drobne po­
tknięcia w budowie całości choreodramu i
ciągoty do naturalizmu.

Pierwsze skrzypce gra w widowisku Stefan
Niedziałkowski (Żolnierz-sen), niezwykle spraw­
ny w fizycznym i psychologicznym odtworzeniu

scenicznej postaci. Z dużą kulturą sekundują
mu: Danuta Kisiel-Drzewińska (Księżna). Karina

Mickiewicz (Pallas) i Leszek Czarnota (Wielki
Książę). Reszta obsady spektaklu prezentuje
wyrównany, wysoki poziom sztuki pantomimy.
Scenografię projektował Władysław Wigura.

Sen nocy listopadowej okazał się jeszcze
jedną dobrą wizytówką wrocławskiego tea­
tru mimów. Rzeczywiście — teatru z

prawdziwego zdarzenia.
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Zabytki

Mieszkania dla 60 milionów

E3

Moskwy. Cerklpw Wasyla Błogosławionego na Placu

Czeiwotiym 11555- 1560).

IV latach ósmej pięciolatki radzieckiej (;»ul>
1970) oddano do użytku ponad pól miliarda me­
trów kwadratowych powierzchni mieszkanio­
wej. W kolejne] pięciolatce 60 milionów obywa­
teli otrzyma nowe mieszkania, co oznacza, że
już w roku 1975 co drugi mieszkaniec ZSRR bę­
dzie rozporządzał nowoczesnym mieszkaniem.

Pierwsze spotkanie c Sofią. Wiosenna
szala dodawała jej uroku — w par­
kach zakwitły złocienie, a drzewa po­
kryła delikatna zieleń liści, choć na

okalającym miasto paśmie Witoszy
widoczny był jeszcze śnieg. Dniem ko­

lorowa, pogodna — jeszcze bardziej urokliwa
jest wieczorem. Specjalne oświetlenie i ilu­
minacje wydobywają z mroku jej najładniej­
sze zabytkowa i współczesne dzieła architek­
toniczne.

Sofia wzbogaciła się ostatnio o kilka no­
wych atrakcji Przede wszystkim idzie tu o

podziemne przejścia wybudowane w centrum
miasta, między Mauzoleum Dymitrowa a gma­
chem KC. W czasie prac ziemnych robotnicy
natrafili na stare budowle rzymskie, których
fragmenty zachowały się w doskonałym sta­
nie. Wkomponowano je więc w przejścia i
wyeksponowano w nich fragmenty fresków i
mozaik. W ten sposób powstało osobliwie mu­
zeum archeologiczne czynne przez całą dobę.
Równocześnie W przejściach uruchomiono
sklepy z pamiątkami, punkty informacyjne,
budki telefoniczne, kawiarnie. P.oboty zosta­
ły wykonane w rekordowym tempie.

Halina Gugałowa KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII
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Niebieski płomyk w każdej kuchni

W porównaniu z rokiem 1966, kiedy go"po-
darka narodowa ZSRR zużyła 128 miliardów
metrów sześciennych gazu, w roku 1970 mogła

■już spożytkować 200 miliardów. Średnio w cią­
gu jednego roku, gaz ziemny doprowadzany jest
do 3 milionów mieszkań, przy czym co trzecie
z nich znajduje się na wsi. Zgodnie z założe­
niami, pod koniec bieżącej pięciolatki będzie
się wydobywało w ZSRR 300—320 miliardów
metrów sześciennych gazu ziemnego w ciągu
jednego roku.

„Zajęczy desant"

Dzięki staraniom Towarzystwa Myśliwych- ł
Wędkarzy w okolice lasów leningradzkich spro­
wadzono samolotami z terenów Litwy 150 za­
jęcy-szaraków. Jak donoszą specjalni wysłan­
nicy, przesiedleńcy czują się na nowym tere­
nie dobrze.

Zegarowa suita

W leningradzkim Ermitażu otwarta została
wystawa starych zegarów z XVI-XIX wieku.

Wśród 175 eksponatów zaiste mistrzowskiej
M roboty, wystawiono zegary o niezwyczajnych

kształtach: zegary-tulipany z mechanizmem u-

krytym w kwiatowym kielichu, zegary-kaczki,
zegary-gęsi, zegary-książki, zegary-prochow-
nice.

Uwagę zwiedzających przykuwa pięknie wy­
konany zegar o tarczy pokrytej kolorową ema­
lią, a także prawdziwe dziełka sztuki jubiler­
skiej ze złota, srebra i platyny, wysadzane bry­
lantami, rubinami, perłami i górskimi krysz­
tałami.

„Hamlet" - ha scenie Alma-Aty

Po raz pierwszy pokazany został na narodo­
wej scenie kazachskiej nieśmiertelny „Hamlet”

i Szekspira, w przeróbce na Widowisko baletowe.
Muzykę do przedstawienia skomponowała kom-

• pozytorka kazachska Aida Isakowa. W roli
Hamleta wystąpił z ogromnym powodzeniem
tancerz z Alma-Aty Bułat Ajuchanow.

Alicja Zglinicka

■

PRZY RUSKIM BULWARZE

mieści się Ośrodek Informacji i Kultury
Polskiej. Jego witryny przyciągają oczy prze­
chodniów. W sklepie, gdzie można nabyć pol­
skie pamiątki i płyty — ruch większy niż w

inńych, sofijskich sklepach. W czytelni cza­
sopism i w bibliotece spotkać można także
bardzo wielu Bułgarów korzystających z na­
szych gazet i książek. Zaczyna się sezon tu­
rystyczny, przychodzą więc tu mieszkańcy
Sofii, aby zapoznać się z problemami Polski,
którą mają zamiar odwiedzić. Pragną także
wiedzieć coś więcej o kraju, z którego tysią­
ce turystów przyjeżdża każdego roku do

Bułgarii.
Z kursów języka polskiego, prowadzonych

przez Ośrodek, korzysta ponad 500 osób. Jest
to właściwie bardzo dużo. — Jakie są przy­
czyny tak żywego zainteresowania nauką ję-

zyka polskiego? — pytam dyrektora Ośrod-
p. Kornela Henszke.

— Przyczyny *q bardzo prozaiczni t bardzo u>?nto-
ilo Bywa, źe sprawcą )esi miłość — bo jak poro­
zumieć się inaczej z dziewczyną, jeśli się nie opa­
nuje jeżyka jej narodu Czasem tłumaczymy listy,
ale przeciei każdy chciałby przeczytać sam taki
list. To jedna z przyczyn Wiele osób uczy się ję­
zyka po. to. aby czytać naszą prasą i literaturę
fachową Na kursy zapisują się studenci, lekarze,
aktorzy, dziennikarze, no i spora grupa młodzieży.

BROSZKIEWICZ PO BUŁGARSKU

Teatr Narodowy im. Iwana Wazowa wysta­
wi! sztukę krakowskiego dramaturga Jerze­
go Broszkiewicza „Koniec księgi szóstej”. Nie
jest to pierwsza polska sztuka grana przez
ten teatr — Prezentowaliśmy już „Niemców”
Kruczkowskiego, „Dom Kobiet” Nałkowskiej

(to ostatnio), ale Broszkiewicza wystawiamy
po raz pierwszy — mówi reżyser Enczo Ha-
łaczew. Sztuka cieszy się wielkim powodze­
niem i bilety są wyprzedane na kilka spek­
takli naprzód.

Dramat, choć mówi o sprawach historycznych,
porusza przecież sprawy, które są ważne dzisiaj
nl« tylko w Polsce, ale 1 w Bułgarii oraz w Innych
krajach. Problem człowieka. który winien być go­
spodarzem swych czasów — Jest czymś ponadcza­
sowym. — Niełatwo ml było znaleźć odpowiednie-

go odtwórcę — mówi Enczo Halaczew — ale powił-
rzylem tę rofę Apostołowi Kaiamitiewowl, nasze­
mu doskonałemu artyście, bo tylko on mógł prze­
łamać ten dystans historii i pokazać dramat

współcześnie.

Obserwuję grę Apostoła Karamitiewa i mo­
mentami zapominam, że wypowiada on swo­
je kwestie w obcym mi języku. Zdaje mi się,
że widzę i słyszę Kopernika. Karamitiew mó­
wi: — Przeczytałem dużo materiału histo­
rycznego, ale przygotowując się do tej roli
zrozumiałem, ze problemy Kopernika są moi­
mi problemami, problemami człowieka
współczesnego, dlatego chyba udało mi się
pokonać dystans wieków i przekazać dramat
Kopernika tak, aby był zrozumiały dla widza
dzisiejszego. Kiedy spotkałem się z Brosz-

kiewiczem zapytałem: Nie wiem, czy Wam
się podoba mój Kopernik, bo Wasz podoba
mi się bardzo.

W NIEDZIELĘ
wieczorem mieszkańcy Sofii wybierają się

do teatrów i do kin, do licznych cukierenek
i restauracyjek, w których o miejsce nie jest
łatwo. Uroczystości rodzinne, śluby, imieniny
urządza się właśnie w lokalach. Ale rano,
jeśli tylko pogoda dopisze, tysiące ubranych
sportowo sofijczyków wędruje na masyw Wi-
toszy. Idą całymi rodzinami, razem z dziećmi.
Jest to jedna z popularnych form wypoczyn­
ku. Po powrocie ze spaceru doskonale sma­
kują potrawy bułgarskiej kuchni. Z przyjem­
nością zjada się talerz taratoru. Jest to zupa,
w skład której wchodzą: roztarty na talerzu
ząbek czosnku, kwaśne mleko, plasterki suro­
wego ogórka, odrobina oliwy, i garstka drob­
no posiekanych orzechów. Można dodać ko­
steczki lodu.

A na drugie danie zjada się kiebabczeta lub
sziszczeta. Pierwsze, to rodzaj kotlecików z

mielonego mięsa, ostro przyprawionych, u-

kształtowanych w formę wałeczków, drugie
— to maleńkie szaszłyczki z baraniny.

No i do tego oczywiście szopski sałat, czyli
sałatka z ogórków, pomidorów, cebuli, papry­
ki — posypana bryndzą. Doskonała!

św*
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TUD1UJE ich w kraju 260. Wiele się ostatnio

pisze o nich, studentach polskiego pochodze-
y nia, o uczelniach, na których studiuję, ich wra­

żeniach z pobytu w Polsce.
Niewiele jednak wiemy, co młodzież ta myśli

o Polsce? Jaka jest naprawdę?
Młodzież polonijni, to ter­

min bardzo rozległy — obej­
muje zarówno młodzież uro­
dzoną i wychowaną w Polsce,
jak. i synów emigrantów z o-

kresu międzywojennego i II

wojny światowej, urodzonych
już na obczyźnie. Termin ten

obejmuje również, zasymilo­
wane w dużym stopniu, trze­
cie i czwarte pokolenie, często
poza polskim nazwiskiem nie­
wiele mające wspólnego z pol­
skością.

Może najbardziej znaną for­
mą kultywowania polskości
jest przynależność do mło­
dzieżowych zespołów artyśty-

h — chórów, zespołów
pieśni i tańca, rzadziej kółek
drajnątycznych. Podziw wi-
‘d^ty,'wzmianki w prasie po­
lonijnej dają członkom tych
młodzieżowych zespołów miłe

poczucie własnej wartości, pod­
budowując w ten sposób ich
dumę z, polskiego pochodzenia.

Spora część tej młodzieży,

i

BELGIA

Martwe plaże
PO NRF, FRANCJI I SZWECJI, BELGIA PODNIOSŁA

ALARM: JEJ PLAŻE ZE SŁYNNĄ OSTENDĄ NA CZELE
NIE NADAJĄ SIĘ DO UŻYTKU!

Ostenda, Knokke i inne słynne kąpieliska belgijskie tak
modne na przełomie XX wieku starają się obecnie przy­
ciągnąć urlopowiczów atrakcyjnymi imprezami w kasynach
gry, koncertami i festiwalami. O plaży i kąpaniu już się
nie mówi.

Przeciętny Belg czytający
prasę swojego kraju, a także
odwiedzający sklepy rybne,
dawno zauważył, że słynne
ostendzkie krewetki i małże,
które niegdyś ściągały na bel­
gijskie wybrzeże tysiące sma­
koszów. zaczynają być rzad­
kością. Te morskie przysmaki
skazane są na zagładę, bo­
wiem wody Morza Północne­
go zawierają zabójczą dla ży-

śwych organizmów mieszankę
trucizn. Składają się na nie
ropa i oleję napędowe, ben­
zyna, nafta i inne składniki
„gubione” przez statki han­
dlowe przemierzające Kanał

; la Manche i wódy Morza Pół­
nocnego.'

Z sentymentem i łezką spo.
glądają Belgowie na idyllicz­
ne fotografie swoich dziad­
ków, uwiecznionych przez fo­
tografa na falach morskich.
Stwierdzono, że Około 50 proc,
ludzi spędzających urlop na

wybrzeżu belgijskim ani razu

nie moczy nawet stopy w

morzu.

Raporty naukowe oraz wy­
niki inspekcji belgijskiego
wybrzeża wykazują, że w se­
zonie miejscowe władze robią
wszystko, aby plaża wydawa­
ła się czysta i niewinna. W
ciągu jednak tzw. martwych
miesięcy belgijskie plaże peł­
ne są martwych ryb, wyrzu­
canych przez morskie fale.

Przygotowano dziesięcia-
punktowy program walki z

zanieczyszczeniem plaż i wo­
dy morskiej, powołano rządo­
wy komitet, zaangażowano
bakteriologów, lekarzy, che­
mików itd. Gazety belgijskie
ostrzegają przed kąpielą w

Morzu Pin., zwłaszcza ludzi
chorych i dzieci. Magazyn o

nazwie „Test-Achat” przedsta­
wił w, numerze kwietniowym
wyniki ankiety, przeprowa­
dzonej wśród 4 tys. osób, któ­
re ub. roku spędziły urlop na

belgijskim wybrzeżu. Okazało
się, że spośród 2363 osób, któ­
re lekkomyślnie skorzystały z

kąpieli, 12,3 proc, zapadlo na

skomplikowane choroby skór­
ne i zakaźne.

Coraz więcej Belgów zapo­
mina, że Ostenda była nie­
gdyś światowym kąpieliskiem,
zalecanym nawet przez leka­
rzy. Dziś właśnie lekarze sta­
rają się zniechęcić pacjentów
do kąpieli morskich.

Co kryje się za fasadami tych domów, ja­
kie myśli krążą po głowach tych ludzi?

Czytam dalej w artykule Thilo Kocha:
„W tej sytuacji kogóż może jeszcze dzi­
wić, że idee reform grzęzną w piasku?
Czy naprawdę jest to tylko wina jedno­
stek, wina tej czy innej koalicji? A może
po prostu nasza cywilizacja jest zbyt
przeżarta rdzą, by móc się jeszcze zdo-

,»

Skąd młodzi Polonusi czer- tygodnie zmusiły mnie do

pią wiedzę o Polsce? Miejsco- zmiany poglądów na temat

we podręczniki, prasa, radio mojej polskości.., Dumna by-
przekazują im przeważnie łam że jestem Polką, ale nie
fragmentaryczne 1 często znie- miałam podstaw, by przeko-
kształcone wiadomości. Dlate- nonie to podbudować. Teraz,
go najbardziej bezpośrednim,
a niezwykle przy tym cennymnie tylko interesuje się Pol- ! ..... , . .

ską i pogłębia wiedzę o niej, źródłem wiedzy i przywiąza-
ale potrafi także wiedzę tę

sympatię dla naszego kraju
nia do Polski są po prostu
osobiste odwiedziny. >

umiejętnie wykorzystać — po­
przez .aktywne włączanie się
do działalności polonijnej,
szerzenie wiedzy o Starym
Krąju w społeczeństwie, w

którym źyje.

Latem 1970 r. przyjechała
do Krakowa grupa pięć­
dziesięciu młodych Ame­

rykanów polskiego pochodze­
nia, by wziąć udział w mie-
śilęcznynń' ''KWsie* Wledźy"-i®
Polsce, zorganizowanym na

Uniwersytecie Jagiellońskim
we współpracy z Fundacją
Kościuszkowską z Nowego
Jorku. W trzy miesiące po po­
wrocie ze Stanów Zjednoczo­
nych, uczestnicy kursu odpo­
wiadali na pytania specjalnej
ankiety, ogłoszonej przez Fun­
dację. Oto najbardziej cha­
rakterystyczne wypowiedzi:

RICHARD MILCZAREK z

CHICAGO: „Letnia sesja... u-

możliwiła mi odwiedźmy kra­
ju, o którym tak wiele sły­
szałem. Przekonałem się na

własne oczy, jaki jest w rze­
czywistości i jaki był kiedyś...
Dotąd unikałem, rozmów, bądź
tylko przeczyłem, gdy wygła­
szane były na temat Polski

fałszywe opinie, wycieczka do­
starczyła mi skutecznych ar­
gumentów”.

MARY ANN MIROWSKI Z
SAN FRANCISCO: „Sesja le­
tnia była bardzo pożyteczna,
ponieważ uświadomiła mi
wielki wkład Polaków do kul­
tury światowej, a także dlate­
go, że zmieniła moją 'opinię
na temat współczesnej Polski.
Spodziewałam się, że kultura
polska będzie zacofana, tym^
czasem przekonałam się, że
jest ona bardzo podobna do
naszej”.

DIANNE MONKOWSKI Z
FILADELFII: „Sądzę, że te 4

kiedy komuś mówię o Polsce,
lub »co to znaczy być Pola­
kiem* — z dumą wspominazn
kulturę, z którą mogę się iden­
tyfikować”. ;

SUZANNA MARIE ONOPA
Z PITTSBURGA: „Nigdy
przedtem ńie przywiązywałam
wagi do swego polskiego po­
chodzenia. Moi rodzice praco­
wali nad rozwojem mojej
świadomości narodowej, ale ja
myślałam, że są nacjonalista­
mi. Teraz nie trzeba mi przy­
pominać o polskim pochodze­
niu, gdyż zostałam w nim głę­
boko utwierdzona”.

Otym, że nie są to tylko
gołosłowne deklaracje,
dowodzi sprawa głośne­

go artykułu w ..Detroit Free
Press”, w obraźliwy sposób
szydzącego z polskich zwycza­
jów weselnych. Po ukazaniu
się tego-artykułu, w ciągu je­
dnego dnia grupa młodych lu­
dzi, członków Polsko - Ame­
rykańskiej Grupy Folklory­
sty cznej'’ ipod - kierownictwem
Michała Królewskiego, zorga­
nizowała 500-osobową pikietę
przed: .gmachem; redakcji': ./De­
troit Free
ci nieśli

___ __

Sielskimi napisami
jestem z tego, że jestem Po­
lakiem”, Od redakcji zażąda­
no przeproszenia polskiej gru­
py etnicznej w- Detroit.

Przykład spontanicznego wy­
stąpienia młodzieży pociągnął
za sobą starszych, w kilka dni

później demonstrowała przed
redakcją trzytysięczna rzesza

Amerykanów’ polskiego po­
chodzenia z przywódcami po­
litycznymi na czele. Była to

pierwsza w historii Polonii
amerykańskiej tak bojowa i
liczna manifestacja w obronie
dobrego polskiego imienia.

Inicjator tego protestu, mło­
dy Michał Królewski był u-

czestnikiem ubiegłorocznego
Kursu Wiedzy o Polsce w

Krakowie. Wrócił z Polski pe­
łen entuzjazmu dla Starego
Kraju.

Przypomnimy jeszcze słowa
młodej Amerykanki z Brook­
lynu Lydii Tomecki, która po
powrocie z Krakowa napisała:
„Nic nie wynikało z mojego
polskiego pochodzenia, bo nić
nie wiedziałam o Polsce. Te­
raz stałam się bardziej świa­
doma tego, co dla mnie zna­
czy być Polką..."

JOANNA RACZKOWSKA

A. Leontiew§ USA - INDOCHINY

[L4Umierająca
sprawa

fala

Józef Lubojańskiołnierze palq haszysz. Szpi­
tale nie znajdujq pielęg­
niarek, ponieważ młode

■u dziewczęta sqdzq, że praca
/’ w tym zawodzie jest zbyt
trudna, a place za niskie. Trudno
umówić się z rzemieślnikami: nie do-

trzymujq terminów, albo chałturzę, być ria te reformy, by chcieć tych reform?
Przemysł wyouszcza tyie braków, że

napis „madę in Germany" nl« jest
Już zachętę do kupna.

W miastach tysiące dziewcząt narzuca

się jako prostytutki; prostytucja stała się
w Republice Federalnej rniiiardoirym in­

teresem. Z każdego kiosku gazetowego
nacierają na człowieka obnażone piersi i
koszmarne uda. Sztuka teatralna, film czy
powieść bez nieustannych stripteasów nie
znajdują już prawie nabywców. Coraz to
nowe miliony samochodów zatłaczają na­
sze ulice. Wynikający z sytości alkoholizm
i otyłość wielu obywateli są koszmarami
dla lekarzy... Nikt nie odpowiada na listy.
Starzy ludzie jako „rodzinne odpadki”,
sa umieszczani w gettach przytułków”

Czytam ten artykuł znanego dziennika­
rza zachodnioniemieckiego Thilo Kocha
w „Kieler Nachrichten" pijać kawę w o-

gródku kawiarnianym w centrum Kilonii. - To prawda — są Wśród nich także idea-
Ullcę przejeżdżają stada elegahckich WQ- liści. Wczoraj wieczorem miąłem prelek-
zów, przez drzwi sąsiedniego dorrju tową- cję w jednym :z licznych tu ewangelićktoh
rowego w jedną I drugą stronę przepić.- ..Heimów” Pan pastor, po trzydziestce, z . Mają wątpliwości, czy nasza: Polski i w

wa tłum klientów, elegancko ubranych, w ascetyczna twarzą i pani pastorowa, w su- ogóle państw socjalistycznych - polityka
widoczny sposób z siebie zadowolonych. . ki.ence mini, wraz z wybranymi spośród normalizacji stosunków z NRF. nie wzma-

Bądźmy obiektywni. Sam autor pisze w

zakończeniu swojego artykułu: „Jest to

ciemny obraz i oczywiście polemiczny
obraz - obraz zniekształcony, negatywny
wybór faktów. Bogu dzięki przeważają
żołnierze, którzy nie palą haszyszu... rze­
mieślnicy, którzy za dobre pieniądze dają,
dobrą robotę...” itd „Są wśród nas nawet
idealiści” — pociesza siebie i swoich czy­
telników Thilo Koch. „Dobro i zło pospo­
łu są obecne. A więc jest tak, jak było
zawsze? Nie wiem - niekiedy człowiek
jest przerażony, gdy widzi szkody i nie­
bezpieczeństwa. grożące tej epoce i temu

narodowi”,

więc ci zadowoleni ludzie — w każ-
dym razie niektórzy z. nich, którzy mi­
jają mnie w swoich pięknych samo­

chodach, kryją za fasadą swoich spokoj­
nych. twarzy także takie troski i takie
myśli.

młodych słuchaczy dyżurnymi uwijali się
po sali, roznosząc kolację. Przed i po po­
siłku pastor odmawia krótką modlitwę.
Wraz ze wszystkimi pochylam głowę, ale
nie na tyle, by nie zauważyć w oczach
wielu młodych ludzi błysku rozbawienia.
Podejrzewam, że wielu z nich przyjecha­
ło tu po prostu, żeby podyskutować -

młodzi ludzie lubią tu dyskutować i umie­
ją to

żeby
wym

To
cji podeszło do mnie czterech
robotników. Przedstawili się iąkó. młodzi
komuniści, którzy chcą porozmawiać z

dziennikarzem z kraju socjalistycznego

robić kulturalnie — albo po prostu,
za darmo odpocząć na kilkudnio-
seminarium.

właśnie w tym „Heimie” po prelek-
młodych

Press?. Demonstran-
duże tablice z an-

„Dumny

często
których

kaszka
napisali

Lenin, Che Guevara i

• 1 Stanach Zjednoczonych narasta nieustannie
f/J protestów przeciwko amerykańskiej interwencji w

Indochinach. Prezydent Nixon ignorując wolę sze*
rokich mas ludności twierdzi, że polityka rządu USA
„nie będzie określana przez protesty i demonstracje”. —

Tymczasem samoloty USA prawie codziennie bombardu­
ją południowe rejony DRW.

Amerykańskie myśliwce
bombardujące dokonują co­
dziennie 340, a bombowce
strategiczne „B-52” — 40
lotów bojowych nad wy­
zwolonymi rejonami Wiet-.
nąmu Południowego, Laosu
i Kambódży. A przecież już
dawno dowiedziono, że te

bombardowania z powietrza
nie przynoszą rezultatu i
nie przeszkadzają siłom pa­
triotycznym w transporcie
broni i żywności.

Przeszło 6 min ton bomb

zrzuconych na ziemię Indo-
chin nie pomogło dowódz­
twu USA w osiągnięciu su­
kcesów na polu walki, nie

zapobiegło ofensywnym po­
czynaniom sił patriotycz­
nych, nie zabezpieczyło
baz, magazynów czy mo­
stów przed atakiem. „Lot­
nictwo nigdy nie poniosło

NRF na młodzieńcza rozróba. Większość z nich
— jeśli nie -zgubi ich haszysz — wkrótce
będzie „szanowanymi obywatelami” tego
społeczeństwa.

Takczyowak,jesttuwNRFiwin­nych krajach Zachodu niemało mło­
dych ludzi, którym nie wystarcza to,

co może im dać kapitalistyczny dobrobyt.
Często, gdy dyskutuje tu z tymi młodymi
ludźmi, błąka mi się po głowie mvśl. co

też mieliby im do powiedzenia przedsta­
wiciele naszego młodego pokolenia w o-

twartej dyskusji; w której na argument
trzeba odpowiedzieć argumentem. Trzeba
się liczyć z takimi sytuacjami. Normali­
zacja oznacza przecież także częstsze kon­
takty z ludźmi stamtąd, także z młodymi
ludźmi.

Sądzę, że stopień, w jakim nasza mło­
dzież jest przygotowana do uczestnicze­
nia w takich dyskusjach, nie tylko do da­
wania tzw. odporu, ale także do ofensyw­
nego, przekonywającego reprezentowania
naszych racji, ideologicznych i politycz­
nych jest i będzie jednym z istotnych
sprawdzianów skuteczności naszej pracy
ideowm-wychowawczej. Stąd, często le­
piej niż w kraju, widać mocne strony na­
szego ustroju, naszych socjalistycznych
stosunków społecznych, wielkie -zar.se,
które mamy, a które ciągle tak bardzo
niedostatecznie, wykorzystujemy. Szanse
te są szczególnie wielkie dziś, kiedy w

cnią pozycji tutejszej burżuazji. Sympa­
tyczni chłopcy.ale,. Obawiam się, że sto­
ją trochę na uboczu od rzeczywistych pro­
blemów, które nurtują, to społeczeństwo.
Stąd ich słabość.

W spotkaniach dyskusyjnych
biorą tu udział- młodzi ludzie, w

głowach miesza się przedziwna
.ideologiczna: strzępy tego, co

Marks, Engels,
Marćuse. Nicują bez pardonu społeczeń
stwo, w którym żyją, ale równocześnie
mają określone pretensje, pod, naszym
adresem. Mają narp za złe, źeytpierujemy
kościół i religię, dziwią się. że nie zakia.
damy kołchozów i że' mało uwagi poświę

'

procesie odnowy naszego życia socjalisty-
camy małżeństwom grupowym. Niekiedy cznego postulat pełnego rozwoju człowie­

ka z wyżyn uroczystych deklaracji prze­
chodzi w sferę naszej praktyk! socjalisty-

w pojedvnkę -- są nawet sympatyczni,
przeważnie jednak po prostu bezczelni
Pod pozorami ideologii -kryje się zwyczaj- cznej.

... .jjiiiji..ij--. ■»,jjfriJ.Luuli ' .utoiiiiiiwiiiiiijię ....... . ..................................

takiej porażki, jak właśne
w Wietnamie” — pisała ga­
zeta „New York Times".

W Wietnamie Południo­
wym, donosił amerykański
tygodnik „Time”, ofiary
wśród ludności cywilnej o-

blicza się na przeszło mi­
lion osób, z tego 235 tys.
zabitych. W zestawieniach
generała Abhramsa wszys­
cy ci ludzie figurują jako
„partyzanci”. Siły wyzwo­
leńcze Wietnamu Południo­
wego, jeśli wierzyć tym ze­
stawieniom, zostały już

‘

dwukrotnie unicestwione.
Łatwiej jednak jest osiągać
zwycięstwa na papierze, niż
na polu walki.

W ostatnich tygodniach
siły wyzwoleńcze prawie
codziennie ostrzeliwują ra­
kietami i minami najwięk­
szą amerykańską bazę lot­
niczą w Da Nang. Konty -

nuowane są także ataki na

wielką bazę zaopatrzenia
Kamrań i na bazy Kuion,
Kuangczi, Kontum, Pleiku
i in. Ataki partyzantów są
przy tym niezwykle sku­
teczne.

Korespondentka francus­
kiego „Express” Claudine la
Eix poinformowała o zni­
szczeniu bazy artyleryj­
skiej „Mary Ann". W cza­
sie tego ataku zabito 30

Amerykanów, a 76 raniono.
Stałe sukcesy osiągają

także patrioci Laosu i Kam­
bodży.

Obniża się nieustannie
morale żołnierzy i oficerów
amerykańskich. Żołnierze
„zmuszeni do umierania za

umierającą sprawę”, jak to

pisała jedna z gazet ame­
rykańskich, popadają w de­
presję. Wzrasta narkoma­
nia. Psychiatra dywizji —

„Americal” major Henry
Jepsen oświadczył, że 30
proc, żołnierzy amerykan,
skich pali haszysz, a 7 proc,
zażywa heroinę. „Należało­
by ich odesłać do USA -

powiedział Jepsen — ale w

ten sposób nagrodzono by
tyłka niewłaściwe postępo­
wanie Gdyby pozostał
Amerykanie dowiedzieli sic
o czymś takim, to cala ar-

‘nia w Wietnamie zaczęłaby
zażywać heroinę, ja też”.
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Jubilatka
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z Woli Justowskiej
Szkło się sypie...

Aprzecież są przepisy, które chronią zainteresowanych
przed rozbijaniem własnych samochodów. Niemniej
tak się już jakoś dzieje, że każdy ma ambicje je omi­

jać. Jeden taki przepis głosi wyraźnie, że należy zacho­
wywać taką to a taką bezpieczną odległość między pojaz­
dami, żeby...

Jak to wygląda w praktyce? No cóż, najlepiej przeko­
nać się samemu, obserwując akrobatyczne wyczyny właś­
cicieli samochodów opętanych czarem czterech kółek.
Trzymają się kurczowo cudzych zderzaków, ot tak w odle­
głościach centymetrowych, a jeżdżą przy tym z fantazją
i szybkością ryzykantów. Refleks, opanowanie — cóż za

satysfakcja, i ten podziw w oczach przechodniów!
No i zdarzyło się. Zgrzyt hamulców, rozpaczliwy pisk

opon po asfalcie, a swoją drogą szkło sypie się ze wszyst­
kich lamp. I pomyśleć tylko, że cały ten bałagan przez
uprzejmość syrenkowicza, który jadąc na przedzie prze­
puścił grzecznie przechodniów ze stoickim spokojem i peł­
nym poczuciem bezpieczeństwa wędrujących sobie po wy­
raźnie wymalowanej zebrze.

Ażeby cię pokręciło ty... ty... ty dobrze wychowany. Zu­
pełnie jak we fraszce znanego krakowskiego satyryka, że

gdy „Chciał ktoś kogoś obrazić w XX wieku, powiedział
mu — dobry człowieku".

I sypią się w myśl tej fraszki wyzwiska przez zaciśnię­
te zęby poszkodowanego, który w pośpiechu codziennych
za kierownicą wrażeń zapomniał, że przejście dla pie­
szych to nie teren polowań na atrakcyjne dwunogi. Od
dziś solidnie trzepnięty po kieszeni będzie wreszcie o tym
pamiętał — cieszymy się w duchu egoistycznie my: prze­
chodnie. Ale czy pamiętać będzie długo?

„Gmina Woli Justowskiej
świadczyła życzenie odłącze­
nia się od zakresu szkolnego
zwierzynieckiego i otworzenia
własnej trzechklasowej szkoły
ludowej w Woli Justowskiej,
a Rada Gminna w dniu 15
lipca 1870 r. na odbytym posie­
dzeniu, życzenie to przemieni­
ła w prawdziwą uchwałę". A
zatem — było to 100 lat temu.

100 lat temu Gmina Wpla
Justowska należała do Pół-
wsia Zwierzynieckiego, a dzie­
ci z gminy do szkoły musiały
chodzić bardzo daleko. Spra­
wą budowy nowej szkoły zajął
się energicznie Maciej Waligó­
rą ówczesny wójt wsi. Słowo
„budowa” brzmi tutaj raczej
symbolicznie, bowiem na bu­
dynek szkolny wynajęto po­
mieszczenia w zabudowaniach
gospodarza Józefa Kuli, a na­
uczycielem został Antoni Lach,
nie tylko pierwszy kierownik,
lecz także pierwszy kronikarz
szkoły. Zaczęły się przygoto­
wania. Chodziło o to, by prze­
konać władze oświatowe z

Krakowa o konieczności utwo­
rzenia odrębnej szkoły w Woli
Justowskiej. O otwarciu szko­
ły miał zadecydować popis
dzieci, uczniów i uczestników
tego niejako wstępnego okresu

Sportowa półkolonia
Krakowski Dom Kultury,

Towarzystwo Krzewienia Kul­
tury Fizycznej wspólnie z Klu­
bem Sportowym „Zwierzy­
niecki” organizuje w dniach
od 1 do 30 VII. 1971 r. półko­
lonię sportową dla dzieci ze

szkół poodstawowych.
Zapisy przyjmuje i infor­

macji udziela Dział Środowis­
kowy Krakowskiego Domu
Kultury I piętro, pokój nr 37
w godzinach: od 9 do 14 —

środy, piątki soboty, od 14 do
18 — poniedziałki, wtorki,
czwartki.

„Wesele Bronowickie
u

Dziś o godz. 18 w Rynku
Głównym odbędzie się impre­
za pt. „Wesele Bronowickie”
zorganizowana przez Spół­
dzielnię Przemysłu Artystycz­
nego im. S. Wyspiańskiego.
Jest to barwne widowisko re­
gionalne ze śpiewami i tańca­
mi w wykonaniu zespołu
Pieśni i Tańca przy WZSP
„Krakowiacy”. W tym roku w

imprezie tej weźmie udział
gościnnie bułgarski Zespół
Pieśni i Tańca „Goce Del-
czev”. Widowisko poprzedzi
przejazd orszaku weselnego u-

licami naszego miasta z udzia­
łem, kapeli i banderii konnej,
ód Muzeum Rydla przez ul.
Balicką, Bronowicką, Piastow­
ską, Dierżyńskiego, Karmelic­
ką, 1 Maja, Basztową, Sław­
kowską aż do Rynku Główne­
go. (km)

Gdzie się uczyć
Zbliża się okres egzaminów

wstępnych na wyższe uczel­
nie. Do Krakowa przyjeżdża
rokrocznie wielu kandydatów
nie tylko z naszego wojewódz­
twa. I od kilku już lat funk­
cjonuje instytucja tzw. kur­
sów przygotowawczych, z któ­
rych korzystają także za­
miejscowi. Przy znanych tru­
dnościach mieszkaniowych
nilkt nie jest w stanie zapew­
nić pokaźnej rzeszy przyjezd­
nych specjalnych wygód, ale
niedobrze, że zapomniano o

rzeczach podstawowych.
Sytuacja dziewcząt zamiesz­

kałych w jednym z akademi­
ków Politechniki nie jest od­
osobniona, ale nikt przecież
nie wygospodaruje cudownym
sposobem odpowiednich po­
mieszczeń dla wszystkich,
więc trudnościom należy
radzić inaczej,
mieście istnieje
nianych
których
ludzie
przecież
miejsce
ko udzielić
dentom koniecznych informa­
cji.

(omd)

za-

W naszym
wiele uczel-

i innych czytelni, o

onieśmieleni młodzi
nie mają pojęcia, a

trudno o lepsze
do nauki. Trzeba tyl-

przyszłym stu-

Do Okręgowego Sqdu Ubezpieczeń Społecznych

w Krakowie

Wnoszę o uchylenie orzeczenia...
Dwie pracownice Domu Dziecka nr 5 w Krakowie prze­

chodzą w najbliższym czasie na emeryturę. Na razie trwa

spór o wysokość podstawy wymiaru ich emerytury. Różni­
ca zdań dotyczy kwestii: uwzględniać czy nie uwzględniać
wartości wyżywienia, które pracownicy Domów Dziecka —

zgodnie z uchwałą nr 460 Prezydium Rządu z dn. 21 lipca
1956 r. — otrzymują w 3/4 bezpłatnie (zwracają tylko 25

proc, stawki). Oddział krakowski ZUS odmówił zaliczenia
wartości wyżywienia, jego rada nadzorcza uchyliła tę decy­
zję; natomiast rada nadzorcza Centrali w Warszawie (do
której krakowski ZUS się odwołał) decyzję tę przywróciła.

nauczania. Popis odbył się w

marcu 1871 r. Przybył na to
widowisko cały sztab znamie­
nitych gości, m. rekor U-
niwersytetu Jag.ellońskiego —

Fryderyk Skobel. Drugi popis,
który odbył się w czerwcu te­
goż roku przekonał władze o-

światowe o konieczności o-

twarcia szkoły w Woli Justo­
wskiej. Ze składek mieszkań­
ców gminy płacono pobory na­
uczyciela, zakupiono niezbęd­
ny sprzęt i pomoce naukowe,
zapewniono opał, płacono po­
datki. Szkoła ruszyła w paź­
dzierniku 1874 r. rozpoczęto
budowę nowego, „prawdziwe­
go” budynku szkolnego.

W roku 1875 szkołę w Woli
Justowskiej odwiedził znany
poeta Teofil Lenartowicz. Wi­
zyta znamienitego gościa była
nie lada przeżyciem dla dzieci.
Współczesna kronikarka szko­
ły — nauczycielka Woleńska
odnalazła w starych zapisach
nie publikowany prawdopodo­
bnie wiersz — który poeta o-

fiarował 8-letniej uczennicy
Marysi Tetmajer przesyłając
go z Florencji. Oto jego frag­
ment:
„...I niech się więścią cieszy

Wola cała,
Nietylko Wola, ale i

Zwierzyniec,
Nie tylko Wola, ale i

Kraków cały,
Tak ci z dala posyła gościniec
Człek jeśli nie co, to dobrej

wiary,
Przyjaciel dzieci więc i twój

ptaszyno.
Ucz się kochanko na ojca

pociechę,
A strzeż mi słówek, niechaj

nie poginą
W drodze ze szkółki pod

ojcowską strzechę..."
W roku 1945 Szkoła Podsta­

wowa nr 72 uzyskała nowy
dwupiętrowy budynek. Otrzy­
mała rangę szkoły 7-klasowej.
Obecnie młodzież szkolna,
wraz z rodzicami bierze czyn­
ny udział we wszystkich ak­
cjach społecznych na Woli Ju­
stowskiej. Angażuje się czyn­
nie w poczynania starszego
społeczeństwa, dorównuje też

poziomem wiedzy przodują­
cym szkołom Dodstawowym w

innych dzielnicach Krakowa.
Dzisiaj, właśnie w sobotę —

przyDadaia uroczystości ob­
chodów 100-lecia jubilatki z

Woli Justowskiej.
MICHAŁ CZARNECKI

Trening

Sprawy kobiet
i całej dzielnicy

Kobiety, które prócz rozl'ęz-
nych obowiązków domowych i

pracy zawodowej znalazły czas

na działalność społeczną — rad­
ne, członkinie komitetów bloko­

wych i kół gospodyń wiejskich,
przedstawicielki komitetów ro­
dzicielskich szkół i przedszkoli —

spotkały się ostatnio z gospoda­
rzami Zwierzyńca, by wspólnie o-

mówić wiele ważnych dla tej
dzielnicy spraw.

Kobiety pracujące odczuwają
dotkliwie brak żłobków. Nic dzi­
wnego, w całej dzielnicy są tyl­
ko dwie tego typu placówki. W

bieżącej 5-latce zostanie zbudo­
wany nowy żłobek, a w przyszłej
planuje się budowę następnych
dwu w rejonie ul. Piastowskiej i
w nowo powstającym osiedlu Wi­
dok.

Istotne sprawy z życia szkół

zwierzynieckich poruszyła przed­
stawicielka komitetu rodziciel­
skiego szkoły nr 12 Anna Kaj­
toch. By wykorzystać każdą go­
dzinę lekcyjną proponuje ona

zorganizować przy Wydziale O-

światy ,,brygadę awaryjną” zło­
żoną z nauczycieli zatrudnionych
na pół etatach, którzy będą za­
stępować kolegów w czasie cho­
rób, urlopów czy kursów. Wia­
domo przecież, że ,,wolne godzi­
ny” nie należą, niestety, w szko­
łach do rzadkości, a dzieci który­
mi nie ma się kto zająć psują
innym atmosferę potrzebną do
nauki.

Kobiety krytykowały złe wa­
runki higieniczne i niewłaściwą
jakość potraw w niektórych ba­
rach. Zgłaszały też uwagi doty­
czące rozmieszczenia punktów u-

sługowych i godzin otwarcia skle­
pów. Słowem, była to prawdziwa
gospodarska dyskusja, (km)

Przepisy regulujące tę
kwestię są chyba dosyć roz­
ciągliwe. Wnosimy to nie tyl­
ko z faktu różnicy zdań mię­
dzy krakowską i warszawską
radą nadzorczą ZUS. Znacznie
bardziej wymowny jest fakt,
że wielu pracownikom domów
dziecka i pokrewnych placó­
wek (w tym także w Domu
Dziecka nr 5) zaliczono war­
tość bezpłatnego wyżywienia
do podstawy wymiaru emery­
tury.

Rada Nadzorcza Centrali
ZUS, podtrzymując decyzję
krakowskiego oddziału, wysu­
nęła argument, że bezpłatne
wyżywienie pokrywane jest z

funduszu bezosobowego i dla­
tego nie może być wliczone
do podstawy wymiaru emery­
tury. Nie jestem prawnikiem
ani ekonomistą, śmiem jed­
nak twierdzić, że pokrywanie
dopłat do wyżywienia, przy­
sługującego pracownikom z

funduszu bezosobowego, to

grube niedopatrzenie ze stro­
ny planistów i księgowych.
Przecież jeśt to świadczenie
absolutnie stałe, ściśle zwią­
zane z konkretną osobą, na

żadną inną osobę przenieść go
nie można. A więc odpowiada
wszystkim wymaganiom
bowego funduszu płac,
cownik, korzystający z

płatnego czy częściowo
płatnego wyżywienia, traktuje
te świadczenie jako integral­
ną część swego wynagrodze­
nia za pracę i ma prawo ocze­
kiwać, że będzie ono miało

określony wpływ na wysokość
jego emerytury.

Przedkładając te argumen­
ty, pozwalamy sobie przesłać
niniejszą notatkę do Okręgo­
wego Sądu Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Krakowie, jako
swego rodzaju odwołanie od
orzeczenia 348 R/71 Rady Nad­
zorczej ZUS w Warszawie
wnioskiem o jego uchylenie.

W. Bleroń

Interweniujemy

Emeryt-osoba zapomniana? Zabawa w „Wyścig Pokoju”
. Fot. W. Klag

oso-

Pra-
bez-
bez-

Urząd pocztowy
w gmachu Sądu Wojewódzkiego

Wczoraj otrzymaliśmy tele­
fon od naszego czytelnika
Władysława Batorego. Jest on

emerytem, a jego żona od li­
stopada ub. roku znajduje się
na rencie,
nia córka
Liceum
szkoła ta
obóz wędrowny, na który zo­
stała zakwalifikowana także
córka państwa Batorych. Trze­
ba by jednak za owe wczasy
zapłacić 1.250 zł. Normalnie
część takiej sumy uiszcza za­
kład, w którym pracuje oj­
ciec lub matka dziecka (wiel­
kość kwoty zależy od miesię­
cznych poborów). Ale gdy ro­
dzice żyją z emerytury lub
renty?...

Matka pobiera zasiłek ro­
dzinny na córkę z Zakładu U-

bezpieczeń Społecznych, jed­
nak kierownik Wydziału Rent
tej instytucji oświadczył, że
nie ma żadnych podstaw, aby
przydzielić potrzebną sumę na

wczasy dla dziecka państwa
Batorych.. Szkoła zwróciła się

'

Ich kilkunastolet-
jest uczennicą XVI
Ogólnokształcącego;
organizuje w lipcu

z tą sprawą do Spółdzielni
„Młoda Gwardia”, gdzie daw­
niej pracowała pani Batoro­
wa. Ale tam już zapomniano
o swoim byłym pracowniku.
A 1.250 zł dla ludzi utrzymu­
jących się z renty to suma po­
ważna...

Przypadek przez nas opisa­
ny raczej nie należy do po­
wszechnych, bowiem zazwy­
czaj zakłady nie zapominają
o swoich byłych pracowni­
kach: często wspomagają ich
także finansowo, o czym nie­
raz informowaliśmy na na­
szych łamach. Sądzimy więc,
że Spółdzielnia „Młoda Gwar­
dia” uczyni podobnie, napra­
wiając swój błąd. (1)

W dniu 13 czerwca br.:
1. Piesza nizinna „Spotkanie z

gen. Bemem”. Trasa: Sidzina —

Libertów — Gaj — Mogilany — las
Bronaczowa — Radziszów. Zbiór­
ka uczestników na przystanku
PKP Borek Fałęckj o godz# 8.30 .

Wyjazd o godz. 8.55 .

2. Piesza górska w ramach raj­
du na raty „Siedem wierchów be­
skidzkich”. Trasa: Pcim — Bania

Wypadki, kraksy.,.
Grupa alarmowa Pogotowia Mi­

licyjnego interweniowała wczoraj
na terenie miasta w 5 wypadkach
drogowych. • Na ul. Grzegórzec­
kiej potrącony został przez tram­
waj i doznał obrażeń głowy -

Władysław Tarnowski, zam. w Ba­
licach pow. Kraków.

Wycieczki Koła

Grodzkiego PTTK
— Sucha Polana — Kamiennik —

Poręba — Sllwnik — Zarable.

Wycieczki wielodniowe w sezo­
nie letnim:

Krajoznawcze:
18—25 lipca br. 8 -dnlowa na Dol­

ny Śląsk 1 Ziemię Lubuską, 15—
22 sierpnia 8-dnlowa wycieczka na

Warmię 1 Mazury.
Piesze górskie:
21—25 lipca 4 i półdniowa w

Bieszczady i ich Pogórze.
Szczegółowych informacji udzie­

la i wpisy przyjmuje Biuro Koła

Grodzkiego PTTK, Kraków, ul.
Basztowa 6 pok. 2 tel, 537-23 w

godz. 15.00 do 19.00.

W gmachu Sądu Wojewódzkiego nastąpiło wczoraj uro­
czyste otwarcie Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyjnego
dla pracowników i licznie odwiedzających gmach intere­
santów. Na miejscu można teraz korzystać z kasy, na­
dawać różnego rodzaju przesyłki, przeprowadzać rozmowy
telefoniczne.

W uroczystościach otwarcia uczestniczył dyrektor Okrę­
gu Poczty i Telekomunikacji K. Żmuda oraz wiceprezes
Sądu Wojewódzkiego J. Blat. Fot. W. Klag

Wczoraj, w sali krakow­
skiej Filharmonii, zapre­
zentowali swój całoroczny
dorobek artystyczny ucz­
niowie i pedagodzy Liceum
Muzycznego im. Fryderyka
Chopina. W dorocznym
koncercie symfonicznym o

bogatym i starannie przy­
gotowanym programie wy­
stąpiły zespoły kameralne,
soliści, chór żeński i szkol­
na orkiestra symfoniczna.

Koncert zainaugurował
Zespól Muzyki Dawnej „Ali
Antico" (klasa kameralna
prof. A. Cofalika), który
wykonał Canzonę a 4 Ro-
harzewskiego oraz akom­
paniował fleciście Broni­
sławowi Zającowi (klasa
prof. W. Chudziaka) w

Koncercie F-dur Vivald'e-
go. Zademonstrował godną
uwagi u tak młodych wy­
konawców dyscyplinę zes­
połowego muzykowania,
szlachetne i częste intona­
cyjnie brzmienie, dużą

sprawność techniczną. Mło­
dy, uzdolniony flecista wy­
konał swą partię solową
stylowo i precyzyjnie, choć
nieco nieśmiałym dźwię­
kiem. Dużym talentem mu-

Sukces

młodych
muzyków

zycznytn jest niewątpliwie
organistka Anna Piechota
(klasa prof. L. Wernera).
Jej interpretacja 2 prelu­
diów chorałowych oraz
Preludium i fugi a-moll
Bacha zaciekawiła staran­
ną i przemyślaną realiza­

cją tekstu, biegłością pal­
cową, dobrym opanowa­
niem instrumentu. Pewną
nerwowość gry złożyć na­
leży na karb tak bardzo
przecież zrozumiałej tre­
my.

Chór żeński pod dyr.
Ireny Pfeiffer zaśpiewał u-

twory Żeleńskiego, Mo­
niuszki, Wiechowicza, Pfei­
ffer, Twardowskiego — in­
terpretując je z dużą dozą
subtelności i dowcipu. Na
zakończenie koncertowała
Orkiestra Symfoniczna pod
dyr, Jerzego Jamińskiego.
Udanie wypadl szczególnie
ostatni punkt programu —

Symfonia C-dur Bizeta
(ładnie przeprowadzona
kantylena skrzypiec w

części, środkowej).
Młodym adeptom trud­

nej muzycznej sztuki i ich
pedagogom serdecznie gra­
tulujemy, życząc zarazem

dalszych sukcesów.
L. Pol.

Co,gdzie,
kiedy?

SOBOTA
NIEDZIELA

12i13
CZERWCA

Onufrego
Antoniego

WTO
SOBOTA

S1OWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A . Kisielewski: W sie­
ci — 19.15. STARY (Jagielloń­
ska 1): Dostojewski: Biesy —

19.15. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Witkiewicz: Sze­
wcy — 19.15. LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Różewicz: Świa­

dkowie — Kartoteka — 19-15
OPERETKA (Lubicz 48): Weso­
ła wdówka — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Faber: Nie-

mechaniczny koń — 10. JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Boyowym szlakiem — 22 . KO­
JARZĄ (Bocheńska 5): U-

śmiech Krakowa — 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:

Czerwony kapturek — 15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Bryll: Ja­

nosik czyli na szkle malowane
— 19.15. STARY: Biesy — 19.15.

KAMERALNY: Szewcy —

19.15. ROZMAITOŚCI (Karmeli­
cka 4): Szwarc: Klonowi bra­
cia — 11 . Krumlowskl: Królo­
wa przedmieścia — 19.15. LU­
DOWY: Witkiewicz: W małym
dworku — 19.15. OPERA (pl.
Ducha 1): Straszny dwór — 14 .

GROTESKA: Niemechanlczny
koń — 12 . JAMA MICHALIKA:

Boyowym szlakiem — 22. KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): U-

śmlech Krakowa — 15 i 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:

Czerwony Kapturek — 12.

SOBOTA
APOLLO: Sklep z modelka­

mi (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Winnetou w Dolinie Śmierci
(jug. 11 lat) - 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Isadora

(ang. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Sygnały MMXX (NRD-pol. 11

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA:

Znicz olimpijski (poi. 14 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Twarze
na sprzedaż (USA, 18 lat) —

15.30, 17.45, , 20. MELODIA:

Dziewczyna z pistoletem (wł.
16 lat) — 15.45, 18 , 20.15. MI­
KRO: Barbarella (wł. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ .'GWAB-
DIA: Shalako (ang. 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Brze­
zina (poi. 16 lat) — 10, 12, 16,
18, 20. TĘCZA: Skok (poi. 16

.lat) — 17, 19. UCIECHA: Dzię­
cioł (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.
UGOREK: Arcylokaj (fr. 14

lat) •— 17, 19. WANDA: Waha­
dło (USA, 18 lat) — 10, 12.15,
Rezydent wywiadu (radź. 14

lat) — 16, 19. WARSZAWA:
Milion za Laurę (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. Dziennik z podróży Bo­
lonia — Padwa. Arnold Zweig.
W Mongolii: woda życia. — 18.
WISŁA: Gringo (wł. 16 lat) —

11, Człowiek w pięknym kra­
wacie (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20. WOLNOŚĆ: Nowa misja
korsarza (fr. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bitwa nad Ne-

retwą (jug. 14 lat) — 15.45, 19.
ZUCH: Sabrina (USA, 14 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Lan-
dru (fr. 18 Lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Spartakus

(USA, 16 lat) — 16, 19.30 . ŚWIT
M. SALA: Grunt to zdrowie

(fr. 14 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Wahadło

(USA, 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA: Różo­
wa pantera (an.g. 16 lat) — 15,
17.15. 19.30. SFINKS: Pierścień

księżnej Anny (poi. 11 lat) —

15, 17.
PROKOCIM — ZZK: Strzały

o zmierzchu (USA, 16 lat) — J9.

PODŁĘŻE — Orion: Jak roz­
pętałem II wojnę światową
cz. II i III.

WIELICZKA — Górnik: Po­
lowanie na mężczyznę.

SKAWINA — Junak: Noo

generałów.
ZOO (Las Wolski) codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Isadora (ang. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . KIJÓW: Sygna­
ły MMXX (NRD-pol. 11 lat) —

11, 14.30, 17, 20. KULTURA:

Paryż — Warszawa bez wizy
(poi. 11 lat) — 11, Znicz olim­
pijski (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki — II,
12, 13, Dziewczyna z pistoletem
(Wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, Twarze na sprzedaż (USA
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Planeta małp (USA, 14

lat) — 11, Barbarella (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA: Shalako (ang. 14

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Medea (wł. 16 lat) —10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Skok (poi. 16 lat). — 15, 17, 19.
UCIECHA: Dzięcioł (poi. 16

lat) — 12, 16, 18, 20. UGOREK:

Bajki - 11, 12, 13, Arcylokaj
(fr. 14 lat) — 15, 17, 19. WAR­
SZAWA: Milion za Laurę (poi.
14 lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Gringo (wł. 16 lat) — II, Czło­
wiek w pięknym krawacie (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Nowa misja korsarza
(fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, Przygoda
na wagarach (NRD, 7 lat) —

12 i 14, Bitwa nad Neretwą
(Jug. 14 lat) — 15.45, 19. ZUCH:

Bajki — 14, Sabrina (USA, 14

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Landru (fr.
18 lat) — 17, 19,

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Spartakus

(USA, 16 lat) — 12.30, 16, 19.30.

ŚWIT M. SALA: Ludzie w ho­
telu (USA, 16 lat) — 15, 17.15,

19.30. _ŚWIATOWID D. SALA:
Bajki' — 11.15, Wahadło (USA,
18 lat) — 15-30, 18, 24.30 .

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Synowie Katie Elder (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Nie­
śmiertelni Flip i Flap.

ZIELONKI — Krakowianka:
Prawdzie w oczy.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (1'0—15). SZOŁAYSKICH

pl. Szczep. 9 (10—15). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—15). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: Dzieje i kultura
Krakowa (9—14). Rynek Gl. 35:
Rzemiosło artyst. (9—14). Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.

(9_14). Franciszkańska 4: Kra­
ków w malarstwie Tondosa (9
—1 4). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF (Boh. Stalingr.
13): „Venus 71" oz. I (9—21).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): Wyst. mai. H. Wójcika.
PRYZMAT (Łobzowska 3): E-

rotyka (11—22). ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wodnica 1 (11—
15). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 108 (11—*14). MUZ. W
PIESKOWEJ SKALE: (10—16).
MUZ. LOTNICTWA: Czyżyny
(10—14). PODZIEMIA KOSC.

ŚW. WOJCIECHA: (9—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO­

ŁAYSKICH: (10—16), CZARTO­
RYSKICH: (9—15), NOWY

GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: (9—16). Rynek
Gł. 35: (9—16). Szpitalna 21:

(9—16). Franciszkańska 4: fo­
le). ARCHEOLOGICZNE: (li­
ii). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—15). PRYZMAT: nlecz.
PODZIEMIA KOSC. św. WOJ­
CIECHA: (9—15).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

6ka 11. UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Koperni­
ka 40.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. UROLOGICZNY: Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY:
Botaniczina 3. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU-

Siemiradzkiego 1, wypadki 69
zachorowania ■■

1 przewozy 395-00 , 395-01, 305-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego i, Waryńskiego 24,
Kościuszki 17 (tlen), Boh. Get­
ta 11, Nowa Huta: al. Rew.
Paźdz. 6 (tlen), os. Kalinowe.

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14 .60

Czy znasz tę książkę. 14.30

Przekrój muz. tyg. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt 1

chłopców. 16.00 Wiad. 16.05
O śpiewie, piosenkach 1 piosen­
karzach. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 d.c .

popołudnia z młodością. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15

Dobry wieczór — zaczynamy.
20.00 Dziennik. 20.45 Kronika

sportowa. 21.00 Program z dy­
wanikiem. 22.05 Fonorama.
22.35 Z twórcz. komp. ang.
23.00 Dziennik. 23.10 Non stop
taneczny. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00

Tr. pr. z Białegostoku. ,

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 Nasze spotka­
nia. 9.30 Wiad. 9 .35 Aud. Red.

Spoi. 9 .55 Koncert rozrywk.
10.25 Testament doktora Bar-

ga — słuch. 11.10 Dawne pieś­
ni 1 tańce. 11 .25 Koncert cho­
pinowski z nagrań Salomona.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 B. Wal-
lek-Walewski — poemat symf.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40 ,,O-
saczenl wielkim chłodem” —

frag. książki A. Cz. Centkie­
wiczów. 14.00 Wiad. 14.05 Syl­
wetki piosenkarzy radzieckich.
14.30 Antykwariat z kurantem.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Amatorskie zespoły. 15.25 Z

płytoteki rozrywkowej. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.

17.00 Śpiewa Luis Armstrong.
17.30 „Odtrącony” — opow. J .

Lovella. 17 .45 Gra zespól orga­
nowy Rózgi. Krak, p/d L. Lica

(KR). 18.00 „Książka o Leonie
Chwistku” — fel. W. Zechen-
tera (KR). 18.10 Dziennik krak.
18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa
dnia. 19.15 24 lekcja jęz. tranc.

19.30 Matysiakowie. 20.01 Reci­
tal tyg. — Malcolm — klawe­
syn. 20.30 samo życie. 20.40 Re­
portaż z piosenką. 21 .16 Weso­
ły kramik. 22.00 Z kraju 1 ze

świata. 22.30 Wiad. sport. 22 .33
Radioscenka. 22 .45 Zespół dzie­
wiątka. 23.15 Koncert muz.

symf. 23.50 Wiad. 0 .05—3 .00 Tr.
z Białegostoku.

NIEDZIELA
PROGRAM I

16.06 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
mlędzynarod. 16.20 „Sygnały
z Marsa" — słuch. 18.00 Ko­

munikaty Tot. Sport. 18.08

Przeboje Paryża. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Dziennik. 20 20
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21 .00 Gra Ork. Tan. 21 .30
Radiovarlete. 22.30 Jan Pie-
trzak poleca. 22.50 Jazz. 23.00
Dziennik. 23.10 Taneczny ka­
lejdoskop. 24.00 Wiad. 0 .05—
3.00 Tr. z Kielc.

PROGRAM II

7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 Defila­
da rytmów. 9.07 Medycyna w

służbie prawa — rep. 9.30 Al­
bum szlagierów. 10.00 Trans­
misja z otwarcia XL Mię­
dzynarodowych Targów Poz­
nańskich. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12 .30
Muz. romant. 13.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 15.00 Ta­
jemniczy ogród — cz. I słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01

Muzyczny kogel-mogel (KR).
16.20 Dwa opowlad. J. Szaniaw­
skiego. 16.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań A. Cortot.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

tygodnik dźwiękowy. 17.30 Re­
wia piosenek. 18.00 „Cztery
mowy prof. Zachariasza" —

słuch. 19.00 Wiad. 1 fel. ak­
tualny. 19.15 Mini kabaret

Barbary Kraftówny. 19.35
Chwila nastroju. 19.45 Polskie

skrzydła. 20.00 „Rififi” — mag.
llt.-muz. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika (KR). 21.31 Krak,
aktualn. sport. 21 .40 Panowie

proszą panie. 22.05 Ogóln.
wiad. sport. 22 .25 Tr. z Rzeszo­
wa. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

8.15 Przeobrażenie — film
USA. 9.55 Dla szkól: Geografia
dla kl. V Afryka (KR). 11 .25-
11.55 Przerwa. 11.55 Dla szkól:

Zoologia dla kl. VII. Ochro­
na przyrody. 12.25—15.05 Przer­
wa. 15.05 Program dnia. 15.10

My 1 oni. 15.45 Dziennik. 16.00

Międzynarodowe zawody jeź­
dzieckie. 18.30 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.29

Słomkowy kapelusz — wode­
wil. 21 .50 Dziennik. 22.05 Wiad.

sport. 22.20 Przeobrażenie —

film USA. 24,00 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

T7.20 Program dnia. 17.25 O-

peracja Belgrad — film jug.
18.45 Za Odrę za Łabę. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor 20.20
Świat w jakim źyjemy. 20.50
24 godziny. 21 .00 Przeboje z

Budapesztu. 22 .00 Monografie
muzyczne. 23.00 Program II

proponuje. 23.10 Program na

niedzielę.

TV OSTRAWA

10.00 O literaturze. 10.35 Ja­
mes to załatwi — komedia.
15.20 Tatrzańskie pastorałki.
16.20 Rewolucyjne motywy w

czeskiej muzyce. 17.30 Seba­
stian między ludźmi. 18.00 Ja­
skółka. 19.35 O czym się mó­
wi. ,19.50 Zycie w przyrodzie.
22.30 Muzyczna wizytówka.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Program dnia. 8.35 Przy­
pominamy, radzimy. 9 .00 Tele­
wizyjny klub śmiałych. 10.35

Artyści areny. 10.55 Dalekie

południe — film dok. 11.35 PKF
11.45 Dziennik. 12.00 Orlando dl

Lasso-Motety, Villamelle, Can-

zony. 12 .45 W obiektywie.
13.15 Dla dzieci: Kabaret Czar­

ny Piotruś — Jedzlemy na wa­
kacje. Scen. K . Rybakowa 1

Wł. Gawroński, reż. Wł . Ga­
wroński, komp. J. Kaszycki,
scen. J . Boduch, wystąpią:
M. Andruszkiewicz, D. Maksy­
mowicz, M. Sokołowska, Zb.

Bednarczyk, Z. Józefczak, A,
Romanowski oraz iluzjonista,
żongler 1 ekwilibrysta. (KR).
13.55 Przemiany. 14.25 Piórkiem
i węglem (KR). 15.00 Między­
narodowe zawody jeździeckie.

16-30 IX turniej czytelniczy ZMS
17.20 Studio 63: Adam Mickie­
wicz. Pan Tadeusz. Księga VIII

Zajazd. 18.10 Piosenka dla Cie­
bie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Język — program
rozrywk. 21.05 Pułapki małżeń­
skie — film wł. 22 .45 Magazyn
sportowy. 23.05 Program na

jutro.

PROGRAM II

16.19 Program dnia. 16.15 Bra­
cia Karamazow — film radź.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena Monodram E. He­
mingway Salao. 20.45 „Cannes
71”. 21 .15 W pracowni artysty.
21.35 Refleksje na dobranoc.
21.45 Program na wtorek.

j TV OSTRAWA

9.35 Małe filmy dla ma­
łych widzów. 10.05 Skarb z

Ermitażu. 11.05 Ze świata soc­
jalizmu. 14 .05 Tatran Preszow
— Skoda Pilzno — mecz pił­
ki ręcznej. 18.40 Dziennik.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia 1 TV Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

Mała kronika
SOBOTA

• Klub MPiK „Riich’> (pl.
Centralny): godz. 19 — KJac-

ques Brel — kompozytor i pio­
senkarz” — wygłosi mgr J. O-

palski.
• Ognisko Młodych (Os.

Młodości 1): godz. 19 — „Wiel­
ki Testament Franciszka Wil-
lona” w wykonaniu Teatrzyku
Piosenki.

NIEDZIELA
• Zbiory Czartoryskich (Pi-

jarska 6): godz. 12 — projekcja
francuskich filmów o sztuce.

• W niedzielę w operze Mo­
niuszki „Straszny dwór” wy­
stąpi w partii Jadwigi — Eli-

gia Kłosowska studentka IV
roku wydziału wokalnego kra­
kowskiej PWSM.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.

M15
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PRZED FESTIWALEM W OPOLU. — Szlagier go trafili

Rys. L. Szalecki

Leszek Maruta HUMORESKA

7T7?O7KJL
Pyl J7 7^7"

Tś X am okropnie słabą pamięć. Nic mi się głowy nie
trzyma. I tak już od dziecka...

Jeszcze jako małe dziecię, ani rusz nie mogłem
spamiętać słów; „mama", „tata". Na tatę wołałem: „Ilej
tam, panie szanowny!" — a kiedy mama podawała mi
pokarm, kategorycznie odmawiałem. „Z nieznajomymi —

powiadałem — nie piję“-
Jakim cudem skończyłem

szkołę też już nie pamię­
tam.-

Prosto po szkołę wzięto
mnie do wojska, bo akurat
wybuchła wojna. Która, z

kim? A żebym to ja wie­
dział... To tylko przypomi­
nam sobie, że podczas któ­
rejś bitwy dopadł mnie ka­
pral:

— Czemu nie strzelacie,
ofermo jedna?

- Melduje posłusznie, pa­
nie kapralu, że zapomnia­
łem, który jest nieprzyja­
ciel...

— Co? — ryknął kapral. —

Nieprzyjaciela macie przed
sobą!

Jak to?! — odparłem za­

skoczony — To pan k a-

prał?!
Świeć Panie nad jego

duszą.
Po wojsku służyłem w

straży pożarnej. Ale mnie
stamtąd rychło wywalili, bo
co tylko wyjeżdżaliśmy do
pożaru, to ja mitygowałem
kierowcę: „Pomału, nie pali
się...”

Potem dostałem się do
milicji. Ale tam też mi się
nie wiodło. Któregoś dnia
przydybałem złodzieja, jak
wyciągał gościowi w tram­
waju zegarek z kieszeni.
Więc ja w te pędy za nim.

Złodziej do bramy, ja za
nim. On schodami na

strych, ja za nim. Wylazł
na dach, ja za nim.

W końcu złapałem go
kolo komina i krzyczę... Co
ja mogłem krzyczeć przez tę
cholerną pamięć?... „Panie,
która godzin a?!".

Jak mnie stamtąd zwol­
nili poszedłem pracować do
handlu. Ale i tam długo
nie zagrzałem miejsca. —

Przez cały kwartał nie utar-

gowałem ani grosza, bo co

prawda sklep miałem sta­
le otwarty, ale zapomnia­
łem zdjąć tabliczkę z na­

pisem; „Remanent"...
W końcu wylądowałem na

etacie stróża nocnego, przy
magazynie. I od tego czasu

wszystko odmieniło się w

moim życiu. Co noc wpra­
wdzie jakiś złodziej wyno­
sił coś z magazynu — a ja
ani rusz nie mogłem sobie
przypomnieć, jak on wyglą­
dał — ale mój kierownik
by! ze mnie zadowolony, a

nawet mnie chwalił.
Nieraz to i podwiózł mnie

do domu swoim własnym
„Fiatem", albo i na obiad
zaprosił do swej willi jed­
norodzinnej.

Wkrótce zwrócił na mnie
uwagę sam prezes. „Z taką
głową — powiedział na po­
siedzeń, u zarządu — trzeba
go koniecznie awansować.
Damy go do księgowości!”

Wiele razy zaglądały do
mojego biura różne kontro­
le. Bywało, wypytywali
m.nie: kto, z kim, kiedy, za
ile? A ja nic. Pustka w gło­
wie. Kurza pamięć.

Stałem się wnet fawory­
tem prezesa. Wiele osób mu

to i owo pamiętało, a ja —

nic. Wciąż awansowałem,
A w ślad za każdym moim
awansem szła za mną do­
skonała opinia, wyrażona
lapidarnie w trzech sło­
wach: „Wybitnie krótka
pamięć”.

Czy należałem do kliki?
Nie pamiętam. Czy popie­
rałem kumoterstwo? Nie
pamiętam. Czy podgry­
załem kolegów? Nie pa­
miętam.

Toteż wypowiedzenie, ja­
kie dostałem onegdaj od
naszego nowego prezesa,
spadlo na mnie jak grom z

jasnego nieba.
— Za co? — zapytałem

Z goryczą.
— Za krótką pa­

mięć — odparł.
A niech to...

Balzak o kobietach
Kobietą przyzwoitą Jest ta,

którą mężczyzna obawia się
narazić.

Cnota kobiety Jest może
kwestią temperamentu?

Kobieta zamężna jest nie­
wolnicą, którą trzeba umieć
posadzić na tronie.

Nie zdarzyło mi się spotkać
kobiety cnotliwej, która by nie
doszła kiedyś do przekonania,
że była bardzo naiwna.

Kobieta nie przebaczy męż­
czyźnie zniewagi, na którą j e-

*zczeniezasługuje.
Kobieta, która pozwoli się

przyłapać, warta jest swego
losu.

Jacek Chruścielewicz

FRASZKI
NA KRAKOWSKIEGO

SNOBA

Po powrocie z zagranic
Nawet Kraków ma za nic.

ODWROTNA STRONA
MEDALU

Ten, co się w pokłonach zgina.
Drugą stroną się wypina.

SAMOLUB

POZIOMO: 7. duży afry­
kański ptak z rodziny bo­
cianów, 8. wynagrodzenie
w naturze, 9. osobliwy
przysmak, 10. element
schodów, 12. ukochana
Konrada Wallenroda, 14.
szablon z wyciętym dese­
niem dla malarza pokojo­
wego, 15. podpierają stro­
py, 20. rosy lub goryczy, 21.
kara pozbawienia wolności,
22. tropikalny las, 24. wy­
bitna śpiewaczka polska
(sopran), z początku XX
w., 26. siedziba znanego
krakowskiego kabaretu, 27.
chrust do umacniania brze­
gów.

PIONOWO: 1. stolica U-

gandy, 2. siejący zamęt
kłótnik, 3. wyniosłość, py­
cha, 4. ruch ciała towarzy­
szący mowie, 5. pochyle
wierzchy ławek szkolnych,
6. gramofon na korbkę, 11.
dzielnica w pln.-zach. Wło­
szech, 13. dusznica, 14. ro­
daczka w szafliku, 16. pu­
sta przestrzeń, w której nic
się nie znajduje, 17. prze­
ciwnik w dyskusji, 18. tekst
przekazany telegraficznie,
19. rozmyślne stawianie ko­
muś przeszkód, 23. piecza­
ra, piwnica, 25. kamień pół­
szlachetny, odmiana kwa­
rcu.

ROZWIĄZANIA prosimy
kierować w terminie do dnia

22. VI. 1971 r. (decyduje data

stempla pocztowego) « dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 20”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 18

POZIOMO: 4. pantomi­
ma, 7. Cedynia, 8. ekstaza,
9. październik, 13. Sinatra,
16. Ententa, 17. fryzura, 18.
Kronsztad, 19. Pantagruel,
22. Ludomir, 24. piórnik, 25. ’

dystans (wspak), 28. lokali­
zacja, 29. Howerla, 30. de­
legat, 31. siatkówka.

PIONOWO: 1. dźwigar
(wspak), 2. pojezierze, 3.
smoking, 5. mecenat, 6.
szpinet, 9. poręczyciel, 10.
kontrabanda, 11. Ligurowie
12. stereotyp, 14. Oradour,
15. Arianie, 20. Kościuszko,
21. kruszon, 23. stragan. 26.
okólnik, 27. ścieżka.

nr 20
NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce

nr 18, z dnia 29'30 V 1971 r.

nagrody książkowe otrzy­
mują: J. Kozioł, Olkusz, H.
Salowa, Kraków, J. Dryja
Nowy Sącz, M. Kraj Kra­
ków, B. Marczyk, Iwano­
wice, A. Staniejko, Kra­
ków, J. Witkoś, Kraków,
P. Ciszewski, Horyszów
Polski, M. Kawecki, Ska­
wina, P. Dobrzański, Kra-
ków.
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Kto oszczędza rózgi, nie­
nawidzi życia swego, lecz
kto go miłuje, ustawicznie
go ćwiczy.

Ubogi i bliskiemu swe­
mu obmierzły będzie, ale
przyjaciół bogaczów jest
wielu.

Przyczyn szuka, kto się
chce z przyjacielem rozstać.

I głupi, jeśli milczy, bę­
dzie uważany za mądrego.

Dla zimna leniwy orać
nie chciał, przeto będzie że­
brał w lecie.

AFORY­
ZMY

Trzy rzeczy są nienasyco­
ne: otehłań, łono niewiasty
i ziemia.

Między żyjącymi każdy
ma nadzieję, gdyż i pies
żywy lepszy jest niż zde­
chły lew.

O złym zapomina się w

dniu szczęśliwym, w dniu
złym nie wspomina się
szczęścia.

Kto obdarzy współczu­
ciem zaklinacza wężów, gdy
go własny wąż ukąsi?

Gdy bogacz się potknie,
wesprze go przyjaciel; gdy
biedak się Zachwieje, jeden
przyjaciel popycha go ku
drugiemu....

(„Z Księgi Przypowieści")

Zaradny
ekonomista

Magister ekonomii Mieczysław Kacz upodobał sobie za­
graniczne wojaże. Wypoczywał zwykle poza krajem —

trzy, cztery razy w ciągu roku. Kosztowne to były wy­
cieczki, po 20—30 tys. zł każda. No, ale skoro-jest się zatru­
dnionym na stanowisku starszego inspektora organizacji
i normowania pracy z pensją 2.800 zł, to można sobie na to

pozwolić. . .
_ ,

Wprawdzie pan magister swoje pobory nazywał „żebraczymi”, ale
nie przeszkadzało mu to jednak utrzymywać wysokiego standardu

życiowego, fundować sobie kosztownych urlopów za granicą, a poza

tym zapewnić dość licznej rodzinie dostatniego żywota. Cudotwórca,
można by rzec.

Innego zdania byli oficerowie dochodzeniowi MO, którzy
już w 1965 r. ujawnili, iż zaradny życiowo pan magister, bez
zezwolenia handluje biżuterią. Zawiadomiony o tym Wydział
Finansowy Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwie­
rzyniec wymierzył mu domiar w wysokości 40 tys. zł.

Co w takiej sytuacji robi człowiek zaradny?
Niewiele. Po prostu odwołuje się do wyższej instancji i...

Wydział Finansowy Rady Narodowej m. Krakowa umarza

mu domiar.
Upłynęło parę lat. I znów milicja bliżej zajęła się starszym

inspektorem. Tym razem, po zebraniu odpowiedniej ilości
dowodów. M-. Kacz 12 maja został zatrzymany i postanowie­
niem Prokuratury Wojewódzkiej w Krakowie tymczasowo
aresztowany pod zarzutem udziału w nielegalnym obrocie
złotem.

Kupował sztabki złota i złote monety, a po przerobieniu ich
przez złotników na pierścionki i sygnety — przy pomocy zna­
jomych osób sprzedawał w komisie — zarabiając dziesiątki
tysięcy zł. Uczestniczyło w tym przestępczym procederze kil­
kanaście osób, które pan magister prośbą, a czasem i groźbą,
nakłaniał do paserstwa. Oficerowie dochodzeniowi MO zgro­
madzili gruby tom akt, w których znalazło się wiele dzie­
siątków kwitów z „Jubilera”. Pomocy sprytnemu handla­
rzowi złotem udzielali jego koledzy z biura, sprzątaczki,
a nawet dyrektor przedsiębiorstwa, w którym był zatrudnio­
ny. Za cenę kilkuset złotych zgodzili się zostać współprze-
stępcami.

Obroty zaradnego ekonomisty sięgały setek tysięcy zło­
tych, prócz tego posiadał on farmę w powiecie nowosądec­
kim, zaś pracę w przedsiębiorstwie traktował tylko jako wy­
godny parawan, za którym — jak sądził — można w nie­
skończoność prowadzić przestępcze machinacje.

Okazało się, że do czasu. Milicja zgromadziła szereg dowodów do­
tyczących całokształtu działalności handlarza z naukowym cenzu­
sem. Nie zapomniano również o umorzonym przed laty, w dziwnych
okolicznościach, domiarze. Albowiem nic w przyrodzie nie ginie,
a dzban — jak mówi mądre porzekadło — dopóty wodę nosi, dopóki
mu się ucho nie urwle...

Człowiek —

Dobry sobie.

•— Karolek nie plje, Jest abstynentem.
Rys. L. Szalecki

„Parts Match"

ZNACZKI
NOWOŚCI POCZTY POLSKIEJ • 29

maja ukazała się ośmioznaczkowa seria
„Rysunki dziecięce", o której informowa­
liśmy wcześniej w naszym kąciku.

O Również 1 czerwca był pierwszym
dniem obiegu znaczka wart. 60 gr (nakład
S min), wydanego z okazji 40 jubileuszo­
wych Międzynarodowych Targów Poznań­
skich. Widnieje na nim znak MTP- Pro­
jekt — H. Chyliński. Technika druku —

rotograwiura. Znaczki drukowano w ar­
kuszach po 30 sztuk na papierze kredo­
wanym.

© 1 czerwca, w ramach emisji turysty­
cznej. zostały wprowadzone do obiegu 4
znaczki z przywieszkami, przedstawiające
miasta, w których żył i pracował Mikołaj
Kopernik. Na poszczególnych znaczkach
oglądamy: 40 gr (nakład 8 min szt.) To­
ruń — Dom Kopernika, na przymieszce —

portret M. Kopernika wg obrazu J. Ma­
tejki; 60 gr (8 min) Kraków — Collegium

WITOLD POPRZĘCKI

(97)

Jedno jest w stu procentach wy­
kluczone. żeby w Abwehrze nadal
panował niesłychany bałagan, w któ­
rym możliwe było zatrudnić takiego
fafułę jak Werner, takiego ciemnia­
ka, jak Ewald Reschke, czy wresz­
cie Gertrudę Steffen na stanowisku
sekretarki generała — szefa III Od­
działu Abwehry. No, a cóż robi w

Abwehrze Włodzimierz Pogranicki,
nieudolnie podrobiony Niemiec?
Przecież to jest szczyt wszystkiego!

Mimo iż głowę miałem nabitą my­
ślami, ale zmęczenie zrobiło swoje,
usnąłem w fotelu, a obudziłem się
dopiero po zmierzchu. Truda obu­
dziła się również, ale już przytomna:

— To my już w Berlinie, w do­
mu? Jak się to stało?

— Ano, zalałaś się, powiedziałaś
„Kato, ja chcę do domu", więc cię
zabrałem do domu, a to z dwóch po­
wodów; po pierwsze — w Rosen-
heim mieliśmy być podawani sobie
z rąk do rąk i nasze wesele nie skoń­
czyłoby się i za trzy dni, a ty już
miałaś dosyć. Po drugie — Udi,
przygotuj się na bardzo przykrą no­
winę — tę depeszę otrzymałem od
naczelnika poczty, gdyśmy po ślu­
bie wchodzili do kasyna — podałem
jej fatalny dokument

Witold Zechenter

Fraszki
DE MORTUIS...

O umarłych — to, co dobre
jedynie,

o żywych za to — ile jadu
w ślinie.

GŁOS KSIĘGARZA
Mówi księgarz: — Nic spod

lady!
Kumoterstwa się ustrzegłem!
Za to często idę w ślady
nikczemnych, zbrodniczych

mętów,
błagając moich klientów1
— Kup pan cegłę!

WYZNANIE

Moje uczucia ogromne
zakrzepnąć w formę powinny;
Chciałbym mieć z tobą

domek.^
jednoGodzinny.

KRYTYK LITERACKI

Uważny rewident
nie swoich dywidend.

NIEKIEDY

Niekiedy nawet cienki patyk
służy do grubszych bijatyk...

POCHWAŁA DYSKUSJI

Życiem bez starć

brzydź się i gardź!

Maius, na przymieszce — fragment strony
podręcznika Kopernika „Geometria Eukli­
desa"; 2.50 zł (2,5 min) — Olsztyn — Za­
mek, na przymieszce — astrolabium; 4.00
zł (2 min) — Frombork — Katedra, na

przymieszce — rysunek układu heliocen-
trycznego. Projekt. — A. Heidrich. Tech­
nika druku — offset. Znaczki drukowana
w arkuszach po 15 sztuk na papierze kre­
dowanym.

W KRAKOWIE z inicjatywy tutejszych
esperantystów i filatelistów utworzony zo­
stał Klub Zainteresowań „Esperanto", któ­
ry zyskał sobie wielu sympatyków nawet

poza granicami Polski. Pierwszy Krajowy
Zjazd Członków Klubu „Esperanto" od­
będzie się w Krakowie w najbliższą nie­
dzielę i zostanie połączony z sympozjum
dla uczczenia 500-letniej rocznicy urodzin
M. Kopernika.

Na program sympozjum złożą się refe­
raty doc. dr K. Kordylewskiego „Koper­
nik — nasz polski astronom", dr A. Ma­
tusika „Kopernik w filatelistyce” oraz dy­
skusja. Z okazji zjazdu i sympozjum przy­
gotowany został okolicznościowy datownik
pocztowy oraz pamiątkowa koperta, któ­
rą projektował nieżyjący już Bronisław
Schónborn. (zg)

Truda rozpłakała się jak dziecko:
— Co się stało? Co to znaczy „nie

żyje”? Zabity, otruty, czy co? — py­
tała wśród łez. — Atyminicnie
powiedziałeś? Oh, Kato! Jak mo­
głeś? A ja tam śmiałam się i tań­
czyłam, kiedy on już nie żyłl

— Moja droga, czy ty sobie wyo­
brażasz swoje wesele, na którym by
ci ktoś odczytał tę depeszę? Ja i tak
na głowie stawałem, żeby to do cie­
bie nie doszło,' bo naczelnik poczty
treść depeszy „w sekrecie” zakomu­
nikował cioci Dominice i połowie
Rosenheim...

Truda poderwała się z pościeli,
pobiegła do łazienki i w krótkim
czasie była gotowa do wyjścia, choć
ciągle popłakiwała. Wreszcie —

krzątając się przy ubieraniu — sta­
nęła przede mną:

— Słuchaj... ale jeżeli Koenig padł
ofiarą „gm” to... to my go musimy
pomścić!

— O! Widzisz! Nigdy o tym nie
zapominaj, że jesteś Niemką i Niem­
ców w Berlinie nikt nie śmie wy­
strzeliwać, jak by to było na Bał­
kanach. Zresztą zaraz się dowiemy,
jaką on śmiercią zginął, ale przecież
„gm” był w tym mieszkaniu i gdy­
by nie twój tłuczek... A ty miałaś
wyrzuty sumienia, że strzeliłaś do
Koburga?

U Strohmayerów zastaliśmy tylko
Wernera. Rosemarie była z dziećmi
u dziadków...

— Tego się należało spodziewać
dość dawno — mówił Strohmayer. —

REDAKTOR KLASY VI
Oto treść autentycznego pisma, jakie nadeszło

4 bm. pod adresem redakcji „Gazety Krakow­
skiej":

„Kierownictwo Szkoły Podstawowej Nr 8 dla
Pracujących w Krakowie, ul. Marka 34 propo­
nuje Waszym pracownikom w ramach dokształ­
cania naukę w szkole podstawowej typu wieczo­
rowego. Nauka odbywa się trzy razy w tygodniu
w godzinach wieczornych.

Wpisy na rok szkolny 2971/72 rozpoczynają się
w czerwcu. Przy szkole jest zorganizowany pię­
ciomiesięczny kurs klasy szóstej".

OPOLSKIE — WIELKIE PARADNICE
W opolskich zakładach przemysłu precyzyjne­

go regulamin przewiduje, że kobiety przy pracy
obowiązkowo muszą nosić chustki na głowach, a

to w celu bezpieczeństwa, żeby włosy nie wkrę­
ciły się w maszynę. Aliści któregoś dnia jeden z

majstrów doliczył się na swoim oddziale piętna­
stu młodzianów z fryzurami spadającymi hen na

ramiona.
Drogą logicznej dedukcji majster doszedł do

przekonania, że nakaz noszenia chusteczek doty­
czy ich także, bo rzecz idzie nie o płeć, a o dłu­
gość włosów. Protesty były żywiołowe, majster
uparty, a że warunki i zarobki w zakładzie nie­
złe, więc chłopczyny skapitulowały i pracują te­
raz w chusteczkach na głowach, aż miło.

HAMLETOWSKIE PYTANIE

Szkoły w Poznaniu dzieliły się dotychczas na

dwie kategorie. Jedne w trosce o wysoki połysk
podłóg nakazują dzieciom noszenie tzw. kapci,
drugie w obawie przed płaskostopiem swych
podopiecznych zrezygnowały z miękkich kapci
i blasku posadzek. Ostatnio poznańska Szkoła
Podstawowa nr 78 znalazła z tego dylematu
wyjście kompromisowe: „Dzieci nie muszą nosić
miękkiego obuwia, lecz zalecamy chodzenie
w miękkim obuwiu".

Co mają w tej sytuacji zrobić zdyscyplinowani
uczniowie, słabo jeszcze rozeznający się w sub­
telnościach, dla których zalecenie szkoły jest
poleceniem? Oto jest pytanie!
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Z cyklu „SZKOCKA OSZCZĘDNOŚĆ
„Paris Match”
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Koenig miał siedemdziesiąt sześć lat,
a postępował jak młody człowiek:
unosił się, o byle co pięścią w stół
walił, byle czym się denerwował,
nawet Himmlerem, którego powi­
nien stawiać na baczność. W sobotę
przyszedł do biura jak zwykle, krót­
ko po nim przyjechał Himmler, w

gabinecie pokłócili się, wyszli ra­
zem, a w sekretariacie Koenig osu­
nął się na ziemię. Himmler z Mir-
holdem przenieśli go na kanapę do
gabinetu, ale nie zdążył nawet nic
powiedzieć i — po wszystkim.

Truda znów wybuchnęła płaczem.
Werner wytarł nos z hałasem, ale
po chwili ciągnął dalej:

— Jutro rano zwłoki będą wysta­
wione w kościele św Pawła, we

wtorek pogrzeb na cmentarzu woj­
skowym, w alei generalskiej. Byłem
dziś, widziałem miejsce... Bardzo
ładnie bedzie, w rzędzie cesarskich
generałów...

— Myślę, że tam dziadziowi Koe­
nigowi będzie wszystko jedno gdzie
i z kim leżą jego doczesne szczątki.
I tak się spotka ze swymi żołnierza­
mi z kampanii francuskiej... Ale żeś
ty mi, Werner, tak zagadkowo za­
depeszował „nie żyje” i ani słowa
więcej. Wiesz, jestem ciągle pod
wrażeniem , gm” i dopóki się u cie­
bie nie znalazłem, nie wiedziałem
czego się trzymać.

— Ja kto! Przecież ja do ciebie
żadnej depeszy nie wysyłałem, tyl­
ko zatelefonowałem do Rosenheim.
Odebrał telefon naczelnik poczty, bo
już linia była przełączona na jego
mieszkanie. Kazałem mu odszukać

cię i powiedzieć ci dyskretnie,
że twój generał zmarł nagle
na atak serca i dobrze by by­
ło gdybyś najpóźniej w poniedziałek
był w biurze.

Machnąłem ręką:
— Dyskrecja w Rosenheim polega

na tym, że się „w sekrecie” mówi
wszystkim dokoła. Ja dostałem de­
peszę; „Generał nie żyje, wracaj na­
tychmiast, Strohmayer”...

— No tak, miałeś prawo denerwo­
wać się. A ja znowu bałem się, że

jeżeli wyślę do ciebie depeszę, oczy­
wiście obszerniejszą, to dostaniesz
ją w poniedziałek rano, bo tak to

najczęściej jest w tych małych mia­
steczkach. Ale... mam dla ciebie i
lepszą nowinę; z tego twojego Pola­
ka z a te zmyślone informacje wy-
dębiłem czteiy tysiące marek. Na­
radzaliśmy się tu z Rosemarie co

wam kupić i nic nie wymyśliliśmy
mądrego, bo nie znamy waszego go­
spodarstwa. Wobec czego sami sobie
kupcie, to będzie najmądrzejsze. Tu
jest dwa tysiące marek, nie, nie!
bierz Heinz te pieniądze, boś ty w

gruncie rzeczy je zarobił, a ja by­
łem w tej sprawie tylko listonoszem.
Zresztą teraz ty musisz coś wymy­
ślić dla niego, bo on ogromnego a-

petytu nabrał na takie materiały.
— No, zobaczymy najpierw kto

będzie naszym nowym szefem i czy
zaakceptuje tę zabawę. A te pie­
niądze...? Weź je, Truda, i wrzuć do
swoich oszczędności, może się kie­
dyś przydadzą?

(Ciąg dalszy nasłani)


